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Państwo Janina i Stanisław Zwolakowie 
przywieźli z Francji do Polski piękną suk-
nię ślubną dla kuzynki, 21-Ietniej Marysi. 
O prezencie i weselu piszemy na str. 9 

Mme et Mr Zwolak ont offert cette belle 
robe de mariée à leur jeune cousine de 
Pologne, Marysia. Voir en page S 



Cather lne D o r o t h y 
Hambr idge , o f i c e r R A F 
odznaczona została w s t ę -
gą zasługi za 26 lat s łuż -
by w k o b i e c y c h f o r m a -
c ja ch lo tnic twa b r y t y j -
skiego. Na zd j ę c iu z l e -
w e j : Cather lne D o r o t h y 
H a m b i d g e (na p i e r w -
szym planie) podczas 
de f i lady w H e n i ó w 

Na l i cytac j i w L o n d y -
nie sprzedano ostatnio 
kop ię a m e r y k a ń s k i e g o 
w o z u strażackiego z za -
przęg iem k o n n y m (na 
zd jęc iu z p r a w e j ) w y -
konaną w N e w H a m p -
shire w latach s i e d e m -
dzies iątych ub. stulecia 

Po raz p ierwszy w h i -
storii f o togra f ik i uda ło 
się c z ł o w i e k o w i u c h w y -
cić na kliszy o d b i c i e 
» b r ą z u w kropl i w o d y . 
D o k o n a ł tego dz i enn i -
karz z M i a m i (Floryda) 
Charles Trainor , k tóry 
s f o t o g r a f o w a ł w kropl i 
odb i c ie kob ie ty p o d 
paraso lem. Na zd j ę c iu z 
p r a w e j : ta w y j ą t k o w a 
i n i e z w y k ł a f o t o g r a f i a 

W restaurac j i „ N e r o -
- M a d o x " w L o n d y n i e 
k e l n e r k o m uszyto n o -
w e stro je u trzymane w 
a w a n g a r d o w y m stylu l i -
nii „ m i n i - r o k e s " . D ł u -
gość ty ch sukieneczek 
sięga obecn ie dok ładnie 
do w y s o k o ś c i b l a t ó w 
s to l ików r e s t a u r a c y j -
nych (zdjęc ie poniże j ) . 
Niektórzy kl ienci r a -
dziby zasiąść przy... 
n ieco w y ż s z y c h sto l ikach 

W y s t a w y o u r o k a c h 
k r a j o z n a w c z y c h Po l sk i 
i w a l o r a c h t u r y s t y c z -
n y c h poszczegó lnych 
r e g i o n ó w K r a j u w z b u -
dzają w w i e l u s to l i cach 
E u r o p y duże za intere -
sowanie . Na zd j ę c iu z 
l e w e j : Po lska w y s t a w a 
i n f o r m a c y j n a o turys ty -
ce w p o r c i e l o t n i c z y m 
S c h w e c h a t w W i e d n i u 

Br ig i t te Bardot udała 
się do Szkoc j i , gdz ie 
n a k r ę c o n o s ceny do n o -
w e g o f i l m u ang ie l sko -
- f r a n c u s k i e g o Serge 
B o u r g u l g n o n a „ D w a t y -
g o d n i e w s ierpniu" . 
B.B. gra w n i m ro lę c o -
v e r - g i r l z a k o c h a n e j w 
m ł o d y m speleo logu. J e j 
p a r t n e r e m jest Laurent 
Terz i e f f . Na zd jęc iu z 
p r a w e j : B .B . w m o d n e j 
m i n i - j u p e w szkocką 
kratkę na lotnisku w 
L o n d y n i e w t o w a r z y -
stwie Laurent Terz i e f f 
(z l e w e j ) I p roducenta 
f i l m u Francis Cosne 

Czaru jąca Christ ine De laroche , bohaterka t e l e w i -
z y j n e j a u d y c j i o d c i n k o w e j „ B e l p h e g o r " i J e a n -
- C l a u d e Drouo t , Inacze j Th ier ry la F r o n d e będą 
g ł ó w n y m i w y k o n a w c a m i komed i i m u z y c z n e j pt. 
„ M o u c h e " , którą te j z i m y w y s t a w i Théâtre de la 
Por te St. Mart in . P o w y ż e j : Christ ine De laroche 
I J e a n - C l a u d e D r o u o t podczas próby n o w e j sztuki 

^ D a n s u n des hal] 
du port a é r i e n de V i e n -
ne, une e x p o s i t i o n v a n -
te les c h a r m e s du tou 
risme en P o l o g n e . 

A E n m i n i - j u p e , 
c o m m e il se doit pour 
aller en Ecosse, B r i -
gitte B a r d o t est p a r t i e 
tourner .,A .coeur 
j o i e " , n o u v e a u f i l m de 
Serge B o u r g u i g n o n , 
"..aurent T e r z i e f f y est 
son p a r t e n a i r e . 

A C a t h e r i n e D o r o t h y 
f i a m b i d g e , o f f i c i e r a n -
glaise de l 'air, a reçu 
la c e i n t u r e de m é r i t e 
pour son a n c i e n n e t é 
dans la W R A F — 26 
ans de service. 

A A L o n d r e s , il s'est 
t r o u v é un a m a t e u r 
pour acheter c e t t e c o -
pie d ' u n e viei l le v o i t u r e 
de p o m p i e r s , e x é c u t é e 
il y a presque cent ans 
dans le N e w H a m p s h i -
re en A m é r i q u e . 

A L e r e f l e t d ' u n e 
f e m m e dans u n e 
goutte de pluie.. . C e t t e 
e x t r a o r d i n a i r e p h o t o -
g r a p h i e est due à u n 
iournaliste a m é r i c a i n 
de M i a m i , C h a r l e s 
T r a i n o r . 

A A u ..INTero-Madox", 
n o u v e a u restaurant de 
LiOndres, la mini-rotoe 
est o b l i g a t o i r e pour les 
jol ies s e r v e u s e s . L e s 
cl ients ne s 'en p l a i g n e n t 
pas. 

A A sa dernière p r é -
sentation des c o l l e c -
t ions d ' a u t o m n e et 
d ' h i v e r , l ' Institut de la 
M o d e d ' A l l e m a g n e f é d é -
rale s'est servi d'une.. . 
g i r a f e p o u r a c c r o î t r e 
l ' intérêt du p u b l i c . 

A C h r i s t i n e D e l a -
r o c h e , héroïne de 
„ B e l p h e g o r " à la T V , 
et J e a n - C l a u d e D r o u o t , 
alias T h i e r r y - l a - F r o n -
de, r é p è t e n t , . M o u c h e " , 
c o m é d i e m u s i c a l e q u e 
j o u e r a cet h i v e r le 
théâtre de la P o r t e St. 
Martin. 

A Q u i pourrait ri-
valiser a v e c les p r i n . 
cesses pour le titre d ; 
. . lady E u r o p a " ? A p r è s 
ira de F u r s t e n b e r g , le 
titre est allé à A l e s -
sandra Torlonia. Mais 
s a v e n t - e l l e s au m o i n s 
f a i r e cuire un b i f t e c k ? 

Instytut M o d y N i e m i e c k i e j Republ ik i Federa lne j dla 
podkreś len ia w a l o r ó w „ d e k o r a c y j n y c h " n o w y c h w z o -
r ó w p o ń c z o c h i s t r o j ó w podczas pokazu ko l ekc j i j e -
s ienno z i m o w e j pos łuży ł się sympatyczną żyrafą 

P o raz drug i tytuł „ L a d y E u r o p a " przyznano ks i ęż -
n iczce . W zesz łym roku zdoby ła g o księżniczka Ira de 
Furstenberg , w tym roku odstąpi ła tytuł wraz z k o -
roną „ L a d y E u r o p a " na konkurs ie w Cort ina d ' A m p e z -
zo ks iężniczce A leksandrze Tor lon ia z San M a r i n o 



Delegacja Opola iv yycapitale mondiale des parfums 
DRZEWO OLIWKOWE i DĄB 
SYMBOLAMI PRZYJAŹNI 

Kwiaty. Stragany z kwiatami, kwiaciarnie, sklepilù z flakonikami perfum. 
Palmy, kaktusy, cyprysy. I za miastem całe pola kwiatów. Róże, jaśminy, żon-
kile, tuberozy, mimozy. W przewodniku cytują Flauberta: „Są na ziemi miejsca 
tak piękne, że ciicialoby się przycisnąć je do swego serca". I słusznie. Słynące 
na cały świat ze swoicIi perfum Grasse można z całą pewnością do talûch 
uprzywilejowanycłi miejsc zaliczyć. 

O d kilku już lat ta „capitale mondiale des parfums" zbłiźniaczona jest z Opo-
lem. Oba miasta utrzymują między sobą stały kontakt. W Grasse była już dele-
gacja z Opola, mer Grasse, p. Honoré Lions, był wraz z małżonką w Opolu. 
W ubiegłym roku Grasse zaprosiło opolan na „Fête du Jasmin" — doroczne 
swoje „jaśminowe dożynki" — niestety, zaproszony zespół młodzieżowy nie mógł 
wtedy przyjeełiać, i w jego zastępstwie produkowała się w Grasse polonijna 
grupa folklorystyczna „Karliczek" z Saint-Valller. 

NIEDAWNO XEMXJ GRASSE znowu gościło u siebie delegację z Opola. 
Opowiedział nam o tym w trakcie naszej wizyty w Grasse honorowy 
obywatel tego pięknego miasta — pułkownik Bronisław ZAKRZEW-
SKI. 

— Delegacja była trzyosobowa. Przyjechali: przewodniczący pre-
zydium Rady Narodowej w Opolu — p. Henryk Tabor, zastępca prze-

wodniczącego — p. Augu.styn Wajda oraz kierownik. Wydziału Zdrowia — dr 
Henryk Zamorowski. Delegaci Opola przyjęci zostali w Crasse nad wyraz 
serdecznie. W trakcie wizyty zapoznali się z życiem Grasse. Zwiedzili rń.in. 
tiistejslze zakłady perfumeryjne, które, warto może to zaznaczyć, mają w tej 
chwili nabyuyców także i w Polsce. Dr Beillard oprowadził ich po miejsco-
wych szpitalach i ośrodkach zdrowia, kapitan Louis Crousillac prezentował im 
hangary i sprzęt straży pożarnej... 

Podejmowano ich z gościnnością, o której można powiedzieć, że przypominała 
legendarną gościnność staropolską. Było przyjęcie w ratuszu, przyjęcie wydał 
również kapitan Louis Crousillac. Serdecznie podejmował jyolskich gości także 
i prezes „Syndicat national des fabricants d'huiles essentielles" — p. Jean de 
Boutigny. Gości z Opola podejmowali również u siebie w domu członkowie 
Rady Miejskiej. Ci ludzie — mer, p. Lions, deputowany, p. Pierre Ziller, za-
stępcy mera p p . Jean-Charles Schiff, Robert Négrim, Claude Cottalorda, Alfred 
Giraud, Albert Morel, Litshgy — i uńelu, wielu innych — przyjęli delegatów 
Opola jak rodzonych braci... 

o w i z y c i e d e l e g a t ó w O p o l a w G r a s s e l o k a l n a p r a s a f r a n c u s k a p i s a ł a m . i n . : , , D e s c o n -
-taets se s o n t é t a b l i s o u a f f e r m i s , et il est c e r t a i n q u e c e s d e r n i e r s s e r v i r o n t a u m i e u x 
n o n s e u l e m e n t le r e n f o r c e m e n t d u j u m e l a g e , m a i s e n c o r e les é c h a n g e s c u l t u r e l s et c o m -
m e r c i a u x e n t r e la P o l o g n e e t G r a s s e " . 

— Przyjazne stosunki między Grasse i Opolem stale się rozwijają — m ó w i 
n a m p ł k Z a k r z e w s k i . — W obu miastach planuje się zasadzenie drzew, które 
będą symbolami tej przyjaźni. W Grasse zasadzone zostanie drzewo oliwkowe, 
a w Opolu — dąb. Planuje się również wakacyjną wymianę dzieci: chodzi o to, 
żeby dzieci z Grasse spędzały wakację w Opolu, a dzieci iz Opola — w Crasse. 

Na przyjęciu wydanym przez prezesa „Syndicat de fabricants d'huiles eseen-
tiełies", p. Jean de Boutigny. W ś r o d k u : mer Grasse p. Honoré Lions ( w g a r n i -
tuirze), p o l e w e j — pik Bolesław Zakrzewski, p o p r a w e j — przewodniczący Pre-
zydium Rady Narodowej Opola — p. Henryk Tabor i p. Jean de Bautigny. Na 
p r z y j ę c i u p . d e B o u t i g n y p o d k r e ś l i ł , że łiandel Grasse z Polską rozwija się co-
raz bardziej, i że istnieją w tej dziedzinie jak najlepsze widoki na przyszłość 

WGiRASSE I O K O L I C Y s e r d e c z n y m i u c z u c i a m i d a r z y s i ę P o l s k ę i P o l a -
k ó w n ie t y l k o z r a c j i „ j u m e l a g e " G r a s s e - O p o l e . W czasie os tatn ie j w o j n y 
P o l a c y d o b r z e s i ę zas łuży l i w i e l u o k o l i c z n y m m i a s t o m i m i a s t e c z k o m . 

Dz ia ła ła t u t a j s i lna p o l s k a o r g a n i z a c j a r u c h u o p o r u , k t ó r a W c i ą g n ę ł a d o w s p ó ł -
p r a c y p r z y m u s o w o w c i e l o n y c h p r z e z N i e m c ó w d o W e h r m a c h t u Ś l ą z a k ó w 
i p r z y ś p i e s z y ł a ( w y z w o l e n i e o k o l i c G r a s s e , C a n n e s i N i c e i . N a cze le t e j o r g a -
n i z a c j i stał w ł a ś n i e p ł k B r o n i s ł a w Z a k r z e w s k i — k a w a l e r k r z y ż a V i r tut i M i l i -
tari , c h e v a l i e r de l a L é g i o n d ' H o n n e u r , h o n o r o w y o b y w a t e l Grasse . 

— K i e d y 15 s i e r p n i a 1944 r . A m e r y k a n i e i F r a n c u z i w y s a d z i l i d e s a n t w o k o l i c y S a i n t -
- T r o p e z , t o j e s t n a o b s z a r z e o b j ę t y m d z i a ł a n i e m n a s z e j g r u p y , N i e m c y z a c z ę l i się w y -
c o f y w a ć , a w y c o f u j ą c s ię, s t a r a l i się n i s z c z y ć z a m i n o w a n e b u d y n k i p u b l i c z n e , g a z o w n i e , 
e l e k t r o w n i e , c e n t r a l e t e l e f o n i c z n e , m o s t y k o l e j o w e i t d . — w s p o m i n a p i k Z a k r z e w s k i . — 
N a s z c z ę ś c i e do z a m i n o w a n i a n i e k t ó r y c l i o b i e k t ó w N i e m c y u ż y l i Ś l ą z a k ó w , k t ó r z y u n i e -
s z k o d l i w i l i s p o r ą i lość m i n . W t e n s p o s ó b u r a t o w a n e z o s t a ł y m . i n . o b i e k t y t a k i e , j a k 
e l e k t r o w n i a , g a z o w n i a i p o c z t a w G r a s s e , c e n t r a l a t e l e f o n i c z n a w N i c e i , d w a m o s t y 
w L a B o c c a , s k ł a d ż y w n o ś c i i p a l i w a w T r i n i t é - V i c t o r , u r z ą d z e n i a p o r t o w e w C a n n e s 
i N i c e i , C b S t e a u d ' A I t o n a . . . 

N i e k t ó r z y z t y c h Ś l ą z a k ó w zos ta l i p o w y z w o l e n i u na L a z u r o w y m W y b r z e ż u 
i p o z a k ł a d a l i t a m r o d z i n y . W r a z z e s t a r y m i , p r z e d w o j e n n y m i e m i g r a n t a m i 
i e m i g r a n t a m i „ n o w y m i " , p o w o j e n n y m i , k t ó r z y t a k ż e znaleź l i s i ę w e F r a n c j i 
w w y n i k u w o j n y , s tanowią oni dziś P o l o n i ę C ô t e d ' A z u r . 

(k.) 

D z i e ń P o l s k i n s t r M ^ 
W S t r a s b u r g u 

Prezes Targów p. Wach (zdjęcie z lewej) wita delegację polską w Pawilonie Honorowym. Na zdjęciu z prawej stoją (od prawej) prezes zarządu Targów p. ^Vach, 
radca handlowy Ambasady PRL p. Dziubiński, prezes Banque Populaire de la Region Economique de Strasbourg p. Fortman i sekretarz generalny Targów p. Wel>er 

U r o c z y s t y m p o w i t a n i e m w P a w i l o n i e 
H o n o r o w y m d e l e g a c j i p o l s k i e j , k t ó r e j 
p r z e w o d n i c z y ł r a d c a h a n d l o w y P R L w 
P a r y ż u Jerzy Dziubińsld, r o z p o c z ą ł s i ę 
D z i e ń P o l s k i na T a r g a c h E u r o p e j s k i c h 
w St rasburgu . 

— Pragniemy kontynuować i wzmac-
niać stare więsi przyjaźni przez w y -
mianę gospodarczą i handlową między 
Francją i Polslcą, między Alzacją i Pol-
ską — p o w i e d z i a ł p r z e w o d n i c z ą c y Z a -
r z ą d u T a r g ó w p. Wach. 

W odipowiedzi radca Jerzy Dziubiń-
slU m ó w i ł o z a c i e ś n i a j ą c e j s ię w s p ó ł -
p r a c y g o s p o d a r c z e j m i ę d z y Po l ską i 
F r a n c j ą , o d u ż y c h m o ż l i w o ś c i a c h w s p ó ł -
p r a c y z A l z a c j ą , k t ó r e s twarza 5 - l e tn ia 
u m o w a h a n d l o w a , p r z e w i d u j ą c a z a k u -
p y p r z e z Poilskę d ó b r i n w e s t y c y j n y c h 
w e F r a n c j i war tośc i 600 m i l i o n ó w f r a n -
k ó w . 

Nas tępn ie d e l e g a c j a po l ska i t o w a -
r z y s z ą c e j e j o sob i s toś c i — m. in . p . p o d -

p r e f e k t North, r e p r e z e n t u j ą c y p. C u t -
toli , p r e f e k t a D e p a r t a m e n t u D o l n e g o 
R e n u o r a z p r e f e k t a A l z a c j i , pp. Bail-
liard i Woehl — z a s t ę p c y m e r a S t r a s -
b u r g a , p . Precheur — w i c e p r e z e s I z b y 
H a n d l u i P r z e m y s ł u , o r a z p r z e d s t a w i -
c ie le p l a c ó w e k d y p i l o m a t y c z n y c h i k o n -
s u l a r n y c h w S t r a s b u r g u zwiedz i l i T a r -
gi, z a t r z y m u j ą c s ię dłuiżej w p a w i l o n i e 
p o l s k i m . 

O f i c j a l n y b a n k i e t w y d a n y n a cześć d e l e -
g a c j i p o l s k i e j w r e s t a u r a c j i „ C h a m p i " I5ył 
o k a z j ą do w y m i a n y t o a s t ó w m i ę d z y s e k r e -
t a r z e m g e n e r a l n y m I z b y H a n d l u i P r z e -
m y s ł u p . U b r i c b e m i r a d c ą D z i u b i ń s k i m . 

W d e c z o r e m r a d c a D z i u b i ń s k i w y d a ł w s a -
lonacti h o t e l u , , S O F I T E L " c o c k t a i l , na k t ó r y 
p r z y b y l i p r z e d s t a w i c i e l e w ł a d z , p r z e m y -
s ł o w c y , h a n d l o w c y i p r a s a . 

M i e j s c o w y d z i e n n i k „ Ł e s D e r n i è r e s N o u -
v e l l e s d*Alsace*» z a m i e ś c i ł o b s z e r n y w y w i a d 
z r a d c ą D z i u b i ń s k i m , k t ó r y o d p o w i a d a ł r ó w -
n i e ż na p y t a n i a d o t y c z ą c e w y m i a n y h a n d l o -
w e j z F r a n c j ą , p r z e d e k r a n e m T e l e w i z j i 

O R T F . 

Wizyta ministra 
gospodarici wodnej Polsiii 

N a z a p r o s z e n i e r z ą d u f r a n c u s k i e g o p r z e -
b y w a ł o s t a t n i o z o f i c j a l n ą w i z y t ą w e F r a n c j i 
m i n i s t e r g o s p o d a r k i w o d n e j P o l s k i p. J a -
n u s z G r o c b u l s k i , k t ó r e m u t o w a r z y s z y ł s e k r e -
t a r z g e n e r a l n y R a d y do S p r a w G o s p o d a r k i 
W o d n e j P o l s k i , p. P u c z y ń s k i . CSoście p o l s c y 
o d b y l i t u t a j s z e r e g r o z m ó w o f i c j a l n y c h o r a z 
z w i e d z i l i m . ł n . f i l t r y w o d n e w M e r y - s u r -
- O i s e , i n s t y t u t n a u k o w y E . D . F . w C b a t o u , 
i n h a l a c j e w o d n e w W e r s a l u o r a z s y s t e m k a -
n a ł ó w w P r o w a n s j i . 

b y ł M i n i s t e r G r o c h u l s k i p o d e j m o w a n y 
s e r d e c z n i e p r z e z o s o b i s t o ś c i f r a n c u s k i e , a 
p r o v v a d z o n e r o z m o w y m i a ł y na c e l u z a c i e ś -
n i e n i e w s p ó ł p r a c y m i ę d z y F r a n c j a i P o l s k a 
rówmież w t e j d z i e d z i n i e g o s p o d a P k i . 

Z o k a z j i p o b y t u m i n i s t r a G r o c h u l s k i e g o w 
P a ^ ż u o d b y ł się w s a l o n a c h A m l j a s a d y P R L 
w P a r y ż u c o c k t a i l , n a k t ó r y p r z y b y ł y l i c z n e 
o s o b i s t o ś c i f r a n c u s k i e . 

Prezes zarządu Targów p. Wach i red. Witold Tomczak 
z ,4>erniferes Nouvelles d'Alsace" przed kioskiem z pa-
miątkami ,w pawilonie Polskiej Izby Handlu Zagranicznego 

Zdjęcia: Jean Jungmann 

Migawki z Targów 
PAWILON POLSKI odwiedzali naturalnie również Po-

lacy. Niektórzy dowiedzieli się o Dniu Polskim z gazet 
i przyjechali aż spod Kolmaru. Interesowali się głóumie 
kioskiem sprzedaży materiałów pamiątkarskich i infor-
macjami turystycznymi. 

* 
TELEWIZJA REGIONALNA ORTF nadała reportaż z 

polskiego pawilonu oraz filmy turystyczne o Polsce, po-
przedzone wywiadem z dyrektorem paryskiego biura 
ORBIS p. Piewcewiczem. 

* 
DWUNASTU DZIENNIKARZY prasy francvuskiej wzięło 

udział w konkursie zorganizowanym przez przedstawi-
cielkę Polskiej Izby Handlu Zagranicznego p. Alicję Li-
chocką. Wszyscy wykazali dobrą znajomość zagadnień, pol-
sko-francuskich. Na specjalne wyróżnienie zasłużyła od-
powiedź redaktora ekonomicznego „Les Dernieres Nou-
velles d'Alsace". Nic dziwnego... jest nim bowiem urodzo-
ny na Nordzie p. Witold Tomczak. 



Notes de lecture: „ L a u r i e r s et C y p r è s " - un nouveau livre de l e r z y Z a w i e y s k i 
Voic i , gardé à vue par l ' amour f r é -

nét ique de sa soeur Eugénie , le p o è t e 
d u „ C e n t a u r e " et d e la „Hachante" , 
M a u r i c e d e Guér in . Vo i c i H ippo ly te de 
la Morvonna is , Franço i s d u Breui l d e 
Marzan, vo ic i en f in l 'auteur des „ P a -
roles d ' u n c royant " . Fé l i c i té d e L a m -
menais l u i - m ê m e . Nous sommes dans 
sa maison patr imonia le d e la C h e s -
naie, à la l is ière d e la f o r ê t de C o e t -
quen, près d e Dinan. Des h o m m e s d e 
bonne vo lonté s ' y réunissent, pr ient , 
méditent , d iscutent . N o m b r e u x sont 
p a r m i e u x les Po lona i s ! 

„ L e s Po lona is ! La P o l o g n e ! 
Ces mots t iraient les larmes des 

y e u x d e l ' abbé L a m m e n a i s . A u c u n 

Français ne ressentit p lus q u e lui la 
dé fa i te d e l ' Insurrect ion d e N o v e m b r e 
et l ' esc lavage auque l cette dé fa i te 
avait réduit la Po l ogne . Il écr iv i t d e 
pathét iques p o è m e s en prose , sent i -
m e n t a u x et lyr iques , tel celui , d e v e n u 
cé lèbre , qui c o m m e n c e par les m o t s : 
„ O , d o r s la Po logne" . . . A la Chesnaie , 
les Polonais étaient les invités d ' h o n -
neur, c omblés d ' h o m m a g e s et d e d i s t i n c -
tions. H y avait là d ' éminents m i l i -
taires, des h o m m e s pol i t iques , anc iens 
sénateurs et s imples députés , et, se lon 
la l é g e n d e née dans cette a tmosphère 
d 'admirat ion p o u r la Po logne , A d a m 
M i c k i e w i c z y v int une fo is en c o m p a -
gnie d e son ami Cezary P la ter " . 

Vo ic i Paris , ses révo lut ionnaires , ses 
poètes , ses myst iques , ses ex i lés p o l o -

Sekrefarx Słowarz yszenio ft Odra-Nysa** 
Otrzymał pamiątkowy medal Tysiąclecia Polski 

— Jest dziś k u temu okazja — p o -
wiedz ia ł ambasador D r u t o — by pod-
kreślić żywą i owocną działalność na-
szych przyjaciół w Stowarzyszeniu 
Obrony Granic na Odrze i Nysie. Do-
ceniając poparcie i działalność Stowa-
rzyszenia dla ostatecznego uznania 
polskich granic na Odrze i Nysie, po-
przez Pana osobę, rząd polski wyraża 
uznanie i podziękowanie całemu Sto-
warzyszeniu. 

Medal pamiątkowy przekazuję Wam 
z serdecznymi życzeniami dalszych 
sukcesów w Waszej pięknej pracy dla 
Polski, dla pokoju w Europie... 

P. A l e k s y K r a k o w i a k , d z i ę k u j ą c za 
p i ękny m e d a l i serdeczne s łowa, p o -
wiedz ia ł m.in., że o c e n i a j ą c działal -
ność Stowarzyszenia O b r o n y Gran i c 
na Odrze i Nysie nie w o l n o z a p o m i -
nać, że tutaj , w e Franc j i , istnieje b a r -
dzo dobra a tmos fera dla działalności 
Stowarzyszenia , że Po lska m a tu wie lu 
p r z y j a c i ó ł - F r a n c u z ó w , zaś o b y w a t e l e 
f rancuscy po lsk iego pochodzen ia ca -
ł y m s e r c e m podpisują się p o d dz ia ła l -
nością Stowarzyszen ia O b r o n y Granic 
na Odrze i Nysie . 

Na zakończenie p. K r a k o w i a k za -
p e w n i ł p . a m b a s a d o r a Druto , że S t o -
warzyszen ie nadal będz ie r ob i ć w s z y -
stko, b y po lskie granice na Odrze i N y -
sie, b ę d ą c e w y r a z e m sprawied l iwośc i 
d z i e j o w e j i w a r u n k i e m p o k o j u w E u r o -
pie, zostały ostatecznie uznane. 

Miłą uroczystość zakończy ła t r a d y -
cy jna l ampka wina . 

TJka 

Ambasador PRL we Francji p. Jan 
Druto (pierwszy z prawej) wręcza me-
dal pamiątkowy p. Aleksemu Krako-
wiakowi — sekretarzowi generalne-
mu Stowarzyszenia Obrony Granic 

na Odrze i Nysie 

W A m b a s a d z i e P R L w Paryżu o d -
była s ię ostatnio miła uroczystość . 
A m b a s a d o r P R L w e Franc j i p. Jan 
D R U T O w r ę c z y ł sekre tarzowi g e n e -
ra lnemu Stowarzyszen ia O b r o n y G r a -
n i c na Odrze i Nysie p. A l e k s e m u 
K R A K O W I A K O W I m e d a l p a m i ą t k o -
w y , w y d a n y w K r a j u z okaz j i T y s i ą c -
lecia P a ń s t w a Po lsk iego , a przyznany 
p. K r a k o w i a k o w i przez Ogó lnopo lsk i 
K o m i t e t Frontu Jednośc i Narodu. 

nais. V o i c i le roi d e s d a n d y s , l 'auteur 
des „ D i a b o l i q u e s " , B a r b e y d ' A u r e v i l l y . 
Brève appar i t ion de S a i n t e - B r e u v e , de 
Lamart ine . V o i c i le p r i n c e Czartoryski , 
l 'un des chefs po l i t iques d e la d iaspora 
polonaise . A d a m M i c k i e w i c z , le p lus 
grand p o è t e po lonais . V o i c i les guerres 
et les révo lut ions en marche . Nêmésis 
ébranle l 'Europe d e la Sa inte -A l l iance . 
V o i c i à Par is les j o u r n é e s d e F é v r i e r 
1848. Les révo lut ions à Berl in , à V i e n -
ne, en Italie... 

Nous s o m m e s en 1855. L e plus i l l u -
stre des „ v o y a n t s " romant iques p o l o -
nais, M i c k i e w i c z , v ient d e m o u r i r à 
Constant inople où il tentait d ' o rganiser 
une légion po lonaise . A Salonique , le 
généra l A l e k s a n d e r Izensmid d e M i l -
bitz se r e m é m o r e l 'act iv i té d u poè te . 
Sa p r o p r e v i e auss i : son en fance à 
K u r a n y , en Lituanie , sa part i c ipat ion 
à l ' insurrect ion po lonaise d e 1830, les 
réunions d e l ' émigrat ion à Paris , le 
c o m b a t m e n é par les émigrés „ p o u r 
vo t re l iberté et p o u r la n ô t r e " , la 
L é g i o n .polonaise de M i c k i e w i c z f o r m é e 
à R o m e en 1848, cet espoir i m m e n s e , 
cette grandiose i l lusion ly r ique dont 
il c o m m a n d e en G r è c e les dern iers 
protagonistes . Il se revo i t luttant p o u r 
la l iberté d e R o m e et .pour la l iberté 
tout court aux côtés d e son ami italien 
Frapol l i , d e Gar iba ld i , de Mazz in i . 
A p r è s la capitulat ion d e R o m e , les 
lég ionnaires d u r e n t s 'exi ler en Grèce , 
o ù on les e m p l o y a à la construct ion 
d ' u n e route . Les condit ions d e travai l 
étaient inhumaines , les soldats d e -
vena ient des „ m o r i t u r i " , certains y 
m o u r u r e n t d ' épu isement . Mi lb i tz se 
souvient d e la m o r t d e Swię tos ławsk i , 
un garçon d e d i x - n e u f ans : au b o r d 
d e la route, ils p lantèrent u n e c ro ix 
et l ' ornèrent d 'une couronne d e f e u i l -
les d e laurier et d e cyprès . L e cqn i -
taine W i t k o w s k i avait alors d i t à M i l -
b i tz : 

— Laur iers et cyprès.. . i) N ' e s t - c e 
pas là la Po l ogne , m o n généra l? 

L e dern ier l ivre d e Jerzy Z a w i e y -
ski 2) n'est pourtant pas u n r o m a n h i -
stor ique au sens tradi t ionnel d e ce1i;e 
appel lat ion. Incessamment , Mi lb i tz t e n -
te d ' é luc ider , d ' exp l i c i t e r les é v é n e -
ments auxque l s i l se t rouve mêlé . C 'est 
un inquiet , un scept ique . Si chez ses 
c onc i t oyens les concept ions ra t i onne l -
les donnent s ouvent le pas au cos tume, 
à l 'accessoire , à l 'eriiblème, à un m o t 
d ' ordre , à la poésie , Mi lb i t z ne se 
contente pas d e cons igner ce p h é n o m è -

ne, il tente aussi d ' e n d é t e r m i n e r les 
causes. S o n d r a m e intér ieur nous l e 
rend très proche . Q u ' e s t - c e q u e l ' h i -
sto ire? — se d e m a n d e - t - i l . — Et d a n s 
quel le m e s u r e est -e l le f o n c t i o n d e ce 
que le dest in a c corde o u re fuse à u n e 
m o n a d e humaine? 

, ,Pour b ien c o m p r e n d r e les r o m a n -
t iques polonais , il faut au mo ins se 
fami l iar iser a v e c des personnages 
c o m m e L a m e n n a i s " — disait l ' écr ivain 
et p h i l o s o p h e Stanis ław Brzozowsk i . — 
L e r o m a n d e Z a w i e y s k i const itue une 
n o u e v l l e a p p r o c h e d e ce p e n s e u r qui , 
selon l ' express ion d e M a u r i c e d e 
Guér in , „ p l o n g e a son génie dans des 
ab îmes d 'humi l i t é " . Et aussi une i n t é -
ressante tentative d 'appréhens ion d e s 
connexi tés romant iques f ranco - j>o lo -
naises e n général . 

L e s ty le est serré, la narrat ion p r o -
d ig ieusement suggest ive . C'est d 'un 
écr iva in d o n t la réputat ion n'est p lus 
à fa ire , et qu i connaît son mét ier . 

Stanislaw K O C I K 

ï) C z y t e l n i k , V a r s o v i e , 1966 (en polonais). 
=) N é en 1902, J e r z y Z A W I E Y S K I est l 'un 

des f o n d a t e u r s de la l i t t é r a t u r e c a t h o l i q u e 
en P o l o g n e . O n l u i doit des p i è c e s d e 
t h é â t r e , des r o m a n s e t des récits. D e p y i s 
près de d i x ans, Z a w i e y s k i est é g a l e m e n t 
président du C l u b des I n t e l l e c t u e l s C a t h o -
l iques, d é p u t é â la D i è t e e t m e m b r e du C o n -
seil d 'Etat . Z a w i e y s k i est très a t t a c h é à la 
F r a n c e et à sa culture. Il p r o f e s s e u n e 
g r a n d e a d m i r a t i o n p o u r J e a n - J a c q u e s R o u s -
seau, C l a u d e l et G a b r i e l M a r c e l . 

PROF. JAN SZCZEPAŃSKI 
PREZESEM M I Ę D Z Y N A R O D O W E G O 
S T O W A R Z Y S Z E N I A SOCJOLOGÓW 

W Evian zakończył się ostatnio szó-
sty międzynarodowy kongres socjolo-
gów, w k t ó r y m udział wz ię ł o p r a w i e 
d w a tys iące osób , n a j w y b i t n i e j s z y c h 
u c z o n y c h z ca łego świata. Dużym w y -
różnieniem dla nauki polskiej stal się 
wybór przez komitet wykonawczy na 
prezesa stowarzyszenia profesora Ja-
na Szczepańskiego, kierownika Ka,te-
dry na Uniwersytecie w Łodzi oraz 
kierownika międzyuczelnianego ośrod-
ka badań przy Ministerstwie Szkolni-
ctwa Wyższego-. W a r t o podkreś l i ć , że 
pro f . Szczepański o d szeregu lat b r a ł 
c z y n n y udział w pracacli- komi te tu w y -
k o n a w c z e g o oraz , że j e g o kandydatura 
spotkała się z powszechną aprobatą. 

Delegac ja s o c j o l o g ó w polskich , która 
l iczyła ok . 30 osób , bardzo ż y w o uczest -
niczyła w pracach kongresu . 

FRANCUSKO-POLSKIE BRAfERSTWO BRONI 
w n a s t ę p n y m n u m e r z e „ T y g o d n i k Polski'» p r z y n i e s i e 

b o g a t o i l u s t r o w a n y m a t e r i a ł z p o b y t u w P o l s c e 130-oso-
b o w e j g r u p y F r a n c u z ó w z w o j s k o w e j s z k o ł y l o t n i c z e j 
w S a l o n de P r o v e n c e . N a czele w y c i e c z k i l o t n i k ó w stał 
d o w ó d c a s z k o ł y g e n . b r y g . Jean-I .ouis L e c e r f , a w j e j 
s k ł a d wcł iodzi ł i o f i c e r o w i e i p o d c ł i o r ą ż o w i e s z k o ł y , 
w P o l s c e p o d e j m o w a l i gości r ó w n i e ż l o t n i c y . A l e nie 
t y l k o , bo szeroko icłi p o b y t e m i n t e r e s o w a ł o się społe-
c z e ń s t w o polskie, prasa, r a d i o , t e l e w i z j a , k r o n i k a f i l m o w a . 
O f i c e r o w i e i p o d c ł i o r ą ż o w i e f r a n c u s k i e g o l o t n i c t w a z w i e -
dzili m.in. W a r s z a w ę , K r a k ó w , b y l i w N o w e j Hucie, na 
w y b r z e ż u G d a ń s k i m ; poznal i S t o c z n i ę w Gdynią z ł o ż y l i 
w i e ń c e w o b o z i e z a g ł a d y w O ś w i ę c i m i u ; p o d e j m o w a l i icłi 
p o l s c y k o l e d z y w S z k o l e L o t n i c z e j w D ę b l i n i e , a w p u ł k u 
m y ś l i w s k i m z o r g a n i z o w a n o dla nicli p o k a z w y ż s z e g o p i -
lotażu. 

W P O W O D Z I W A Ż N Y C H W I Z Y T , 
k o n f e r e n c j i , spo tkań i narad m i ę d z y -
n a r o d o w y c h , j ak imi w y p e ł n i o n e jest 
życ ie E u r o p y i świata, gośc ina w o j -
s k o w y c h l o t n i k ó w f rancusk i ch w 
Po lsce nie w y b i j a ł a się m o ż e na 

czo ło , n i emnie j j ednak nie można nie docen iać j e j 
d u ż e g o znaczenia. A t y m bardzie j , że przypad ła 
na mies iąc w r z e s i e ń , w k t ó r y m cała Polska 
i w s z y s c y j e j obywate l e , nie p r z e r y w a j ą c c odz i en -
n y c h zajęć , p rzypomina ją WRZESIElSl R O K U 
1939, k tóry dał początek najstrasz l iwsze j z w o j e n . 

S iady te j w o j n y zosta ły w Po lsce upamiętn ione 
bardz ie j wyraz i ś c i e niż w innych o k u p o w a n y c h 
przez h i t lerowskie N i e m c y kra jach , na tys iącach 
m i e j s c i pozostaną tu przez wiek i . O f i c e r o w i e 
f r a n c u s c y n a j m ł o d s z e g o poko len ia przez zetknięc ie 
się z Polską odczul i i zrozumie l i w s p o s ó b b e z p o -
średni w ie lk i sens n i e r ó w n e j wa lk i , jaką przed 
dwudzies tu s i edmiu laty pod ję l i Po lacy , w t e d y 
k iedy w e Franc j i w i e l u ludzi g łos i ło has ło „nie 
będziemy umierać za Gdańsk", a p r z y b y w a j ą c y c h 
nad S e k w a n ę żo łnierzy po lskich p o przegrane j 
kampani i py tano — „czy naprawdę warto wam 
było walczyć?" 

Młodz i o f i c e r o w i e f r a n c u s c y miel i t eraz okaz ję 
osob is tego s twierdzenia j a k b a r d z o my l i ł się n ie -
j e d e n z ich o j c ó w o r a z o k a z j ę dokonania o sob i -
stej o c e n y rol i i znaczenia Polski , j e j si ły i ż y w o t -
nośc i oraz organizac j i . Ro l i i znaczenia nie ty lko 
dla P o l a k ó w , a le także dla Franc j i i dla Europy . 

Fakt , że młodz i o f i c e r o w i e f r a n c u s c y spotykają 
się w Po l s ce z j e j w o j s k o w ą młodz ieżą , że w i -
zytują dzisiaj mie j sca , które brutalnie i tragicznie 

oznaczyła na te j z iemi historia, fakt , że w s w y c h 
r o z m o w a c h z m ł o d y m i żo łn ierzami po l sk imi z n a j -
dują w s p ó l n e t ematy i za interesowania oraz że 
dz ie je się to w czasach, w k t ó r y c h ich pańs twa 
należą d o o d m i e n n y c h u g r u p o w a ń p o l i t y c z n o - w o j -
s k o w y c h , m a swą g łęboką w y m o w ę i na p e w n o 
niemałe , w i e l c e p o z y t y w n e znaczenie . 

W i e m y w s z y s c y , że w e wsze lk i ch p o l s k o - f r a n -
cuskich kontaktach t r a d y c y j n a przy jaźń o d g r y w a 
o lbrzymią rolę . R ó w n i e ż i f r a n c u s k o - p o l s k a w s p ó ł -
praca w dziedzinie w o j s k o w e j sięga bardzo od l e -
g łe j przeszłości . Z a n o t o w a n o ją już ki lka w i e k ó w 
temu. Od tego czasu rozwi ja ła się i g runtowała . 

Gen. W ł a d y s ł a w Sikorski , k tóry w latach m i ę -
d z y w o j e n n y c h b y ł j e d n y m z r z e c z n i k ó w przy jaźni 
o bu n a r o d ó w , ogłos i ł w 1931 r o k u pracę pt. „Polska 
i Francja w przeszłości i dobie obecnej", nakreśl i ł 
w nie j m. in. obraz w z a j e m n y c h s t o s u n k ó w na 
przestrzeni dz ie j ów. Stwierdza ł on, że : „godne pa-
mięci związki między Polską a Francją wywodzą 
się jeszcze z czasów średniowiecznych" oraz że : 
„polityka polska, szczególnie w okresie sporów 
z Zakonem Krzyżackim, nieraz znajdozoała punkty 
styczne z Francją" i choc iaż „odległość terytorial-
na nie pozwoliła się im rozwinąć w zamierzchłej 
przeszłości", to „rzecz zasługująca na wspomnie-
nie, że już w XV wieku rycerze polscy i francu-
scy przeciw wspólnemu wystąpili wrogowi". B y ł o 
to „w czasie wyprawy Władysława Warneńczyka 
pod Warnę, gdy zawiodła pomoc morska budowa-
nej pod egidą papieską koalicji, jedyne statki, 
które spełniły swój obowiązek w cieśninach gre-
ckich, to cztery okręty przysłane przez Fiłipa Do-
brego, księcia Burgundii". 

M o ż e m y w i ę c p r z y j ą ć , że p o l s k o - f r a n c u s k i e b r a -
t e r s two broni sięga X V w i e k u . Mia ł o o n o w ó w c z a s 
charakter l ą d o w o - m o r s k i . Od t e g o czasu w r ó ż -
n y c h okresach h is torycznych p r z y c h o d z i ł o P o l a -
k o m i F r a n c u z o m w a l c z y ć w j e d n y c h szeregach. 
P o l s k o - f r a n c u s k i e kontakty w o j s k o w e stały się w 
historii c zymś natura lnym i t y m s a m y m t rwa łym. 
Wiek i X I X i X X umocn i ł y j e na w i e l u po lach b i -
tew. Siła tych kontaktów , ich w y m o w a , oparc ie na 
w i e k o w e j t radyc j i , sprawia , że i dziś, m i m o r ó ż n e -
go ustawienia po lskich i f ran cu s k i ch sił z b r o j n y c h 
w układzie p o l i t y c z n y m świata, ob ie armie u t rzy -
mują przy jac ie l sk ie stosunki. 

K i lka lat t e m u dokona ły w y m i a n y w i z y t j e d n o -
stki m a r y n a r k i w o j e n n e j o b u państw. Wizyta lot -
n i k ó w f r a n c u s k i c h w Po l s ce by ła p ierwszą po dru -
g ie j w o j n i e ś w i a t o w e j . L o t n i c t w o c h o ć jest dz ie -
dziną s t o s u n k o w o m ł o d ą , w sk ładach armii l iczącą 
za l edwie p ó ł w i e k u , w s tosunkach p o l s k o - f r a n -
cuskich też m a już bogatą t radyc j ę . W i e l u p i o -
n i e r ó w po l sk iego lo tn ic twa w o j s k o w e g o z d o b y w a ł o 
s w e k w a l i f i k a c j e w e Franc j i b ą d ź na samolo tach 
f r a n c u s k i c h lub p o d k i e r o w n i c t w e m f rancusk i ch 
instruktorów. P i e r w s z y m k o m e n d a n t e m w o j s k o -
w e j szko ły lo tnicze j w Po l s ce p o p i e rwsze j w o j n i e 
ś w i a t o w e j b y ł Francuz , a w ostatniej w o j n i e , kiedy 
l o tn i cy po l s cy musie l i opuśc i ć K r a j , przenieśl i sią 
do o b r o n y f r a n c u s k i e g o n ieba p r z e d t y m s a m y m 
w r o g i e m — Niemcami . A g d y i stąd trzeba b y ł o 
uchodz i ć jeszcze dalej , ich powie trzne szlaki b o -
j o w e w i o d ł y w i e l o k r o t n i e nad Franc ję . I tak aż 
do j e j wyzwolen ia . . . 

Lo tn i cy po l s cy mają w świec ie ustaloną s ławę. 
Francuz i r ównież . M ó w i się, że Po lacy ma ją t a -
lent d o lo tnic twa. Na jmłodsze , obecne poko len ie 
l o t n i k ó w polskich nie ustępuje poprzedn im. W y -
w o d z i się z tych s a m y c h tradyc j i , ch lubi się p rze -
szłością s w y c h p o p r z e d n i k ó w , zna ich osiągnięcia 
i w y c z y n y , jest j e d n a k od nich bogatsze w n o w o -
czesny sprzęt, w n o w o c z e s n e p o m o c e n a u k o w e 
podczas szkolenia i stąd reprezentu je n i e p o r ó w -
n y w a l n i e większą siłę niż ci po l s cy lotnicy , k t ó -
r y m przysz ł o w a l c z y ć ze s w a s t y k a m i w t rag icz -
n y m wrześniu . 

Przekona l i się o t y m f r a n c u s c y lotnicy podczas 
w i z y t y w Of i cersk ie j Szko le Lo tn i cze j w Dębl inie , 
z w a n e j w Po l s ce ,,Szkołą Or lą t " , z którą łączą się 
n a j w i ę k s z e nazwiska po l sk ie j awiac j i , a gen. 
J. L . L e c e r f s twierdzi ł t o publ i cznie w w y w i a d z i e 
dla p rasy w o j s k o w e j w Polsce . Z w r ó c i ł o n przy 
t y m u w a g ę na to, że „w polskich szkołach wojsko-
wych dużo miejsca poświęca się wychowaniu pa-
triotycznemu, pogłębianiu wszechstronnej wiedzy 
historycznej podchorążych oraz zapoznawaniu ich 
z postępowymi tradycjami wojska, a przecież — 
stwierdzi ł gen. L e c e r f — niewątpliwie gorące umi-
łowanie ojczyzny jest jedną z najważniejszych 
cech każdego oficera i żołnierza". 

Te patr iotyczne c e c h y po l sk iego w y s z k o l e n i a 
w o j s k o w e g o z a i m p o n o w a ł y F r a n c u z o m i znalazły 
i ch uznanie. 



Oen. bryg. Stanisław Rostworowski 

P o l s k a jesień 1939 r. w e F r a n c j r ) 
Generał brygady Stanisław Rostworowslci, autor wspomnień, których 

fragment drukujemy poniżej, zginął w sierpniu 1944 roku, zamordowany 
w Krakowie przez gestapo. Jego bezpośrednim mordercą był przypuszczal-
nie — sądzony ostatnio w NRF — hitlerowski oprawca, który go przesłu-
chiwał, Hamann. Gen. Rostworowslrf został aresztowany jako dowódca A K 
na okręg Kraków. Było to jego miasto rodzinne. 

Stanisław ^Rostworowski urodził się w 1888 r. Studia kończył w Szwaj-
carii, gdzie we Fryburgu uzyskał doktorat z chemii, i w Krakowie, gdzie 
skończył studia filozoficzne. W 1921 r. brał udział w III Powstaniu Śląs-
kim, pełniąc funkcje szefa sztabu armii powstańczej pod pseudonimem 
„Lubieniec". W 1935 r., będąc już w stopniu pułkownika, na własną prośbę 
przeszedł w stan spoczynku. Stanął jednak w szeregach walczących w 1939 r. 
i brał udział w obronie Warszawy jako szef sztabu Grupy Praga. Po ka-
pitulacji miasta nie złożył broni. W cywilnym ubraniu, przez okupowane 
tereny Polski, przez Łotwę i Szwecję dotarł do Paryża. Był pierwszym 
oficerem, który osobiście złożył gen. Sikorskiemu we Francji meldunek 
o bohatersMej «bronie Warszawy. 

W oczekiwaniu na przydział do szeregów wojskowych napisał jesienią 
1939 r. w Paryżu książkę o obronie Warszawy, którą na język francusltl 
przetłumaczył Paul Cazin. Niebawem gen. Sikorski sloerował go do Bu-
karesztu, a następnie do Turcji. Z kolei na tajną placówkę do Budapesztu, 
a wreszcie polecono mu zameldować się w Kraju do dyspozycji Głównej 
Komendy A K . I znowu musiał wędrować przez zielone i obsadzone przez 
wroga granice. W Kraju powierzono mu sprawy szkolenia w podchorążów-
kach konspiracyjnych. 1 lutego 1944 został mianowany dowódcą podziem-
nego krakowskiego okręgu A K . 

JU Ż P I E R W S Z E W R A Ż E N I E dało 
n a m poznać , że stol ica Franc j i p r z e -
ż y w a c iężkie dni o c z e k i w a n i a na 

m o ż l i w y atak « b o m b o w c ó w n iemieck i ch . 
W ś r ó d itłtomu żołnierzy z p r z e w i e s z o n y -
m i przez r a m i ę he łmami i m a s k a m i g a -
z o w y m i w y c h o d z i m y iprzed d w o r z e c 
Gare du Nord . Z r o z m ó w z p r z y g o d -
n y m i t o w a r z y s z a m i p o d r ó ż y w i e m y , że 
ci p i e churzy i arty lerzyśc i p o w o ł a n i z o -
stali d o .wojska 3 wrześn ia , rzuci l i d o -
m y , rodz iny , zajęcia , b y pośp ieszyć do 
szeregów, a oito już iblisko dwa m i e -
s iące spędzili na f r o n c i e bez oddania 
j e d n e g o strzału d o nieprzy jac ie la , w 
atmosferze ciągłego napięcia przed gro-
żącym natarciem niemieckim. 

N e r w o w o są j u ż zmęczeni , c h o ć n ie 
ma ją za sobą ani j e d n e j b i t w y czy 
c h o ć b y potyczk i . Są rozżaleni na w ł a -
dze p a ń s t w o w e , które ich w y r w a ł y z 
d o m ó w i o d i n t e r e s ó w p o to, b y ich 
t r z y m a ć w zupełne j bezczynnośc i . 
Drôle de guerre — o t o p o raz p i e r w s z y 
usłyszane określenie , k tóre p o w t a r z a ć 
się będz ie przez dalsze dziesięć mies i ę -
cy, póki n ie zami lknie p o d o b u c h e m 
katastro fy . 

T o p ierwsze zetknięc ie s ię z p r z e d -
s tawic ie lami armii f r a n c u s k i e j b y ł o dla 
nas, m a j ą c y c h za sobą w Po l s ce t r z y -
dzieści dni m a r s z ó w b o j o w y c h , b o m -
b a r d o w a ń , a t a k ó w , w y p a d ó w , zażar -
t y c h b i t e w i, niestety, r ó w n i e ż k r w a -
w y c h od^vrotów w p o c z u c i u zupe łnego 
osamotn ien ia i b r a k u j a k i e j k o l w i e k p o -
m o c y ze strony so juszn ików — to 
pierwsze zetknięcie b y ł o n i epoko jące . 

W mał jrm hote l iku „Du Roi Albert I" 
p r z y j m u j ą nas t rochę nieufnie , t rochę 
z radośc ią . Nieufn ie , b o k a ż d y c u d z o -
z iemiec , c h o ć b y Polak, p o d e j r z e w a n y 
jest o szp i egos two na rzecz Niemiec , 
z radośc ią , b o hotel ik jest pusty. „Plus 
du trafie! Paris c'est une ville morte! — 
Ditez donc, quand ça finirat-t-il?". 

I tu już w i d a ć zmęczen ie w o j n ą , k tó -
ra s ię jeszcze nie zaczęła. A przy t y m 
lekka iwymó-wiia:„Czy też rzeczywiście 
ten Gdańsk i korytarz pomorski tak był 
wam potrzebny do życia, by aż o nie-
go wojnę światową rozpalać?" 

Francusk i bourgeo is nie rozumie 
jeszcze tego , że t o m y p r z y j ę l i ś m y na 
siebie p i e rwsze uderzenie miecza , k t ó -
ry isię w y k u ł nie na nas, lecz na F r a n -
c j ę i na Ang l i ę , i że ten m i e c z na P o l -
sce na razie s ię m o c n o poszczerb i ł i d la -
t e g o nie da je im się dotąd o d c z u ć ! 

P i e r w s z e zetknięc ie z f r a n c u s k i m c y -
w i l e m budz i w nas n i epokó j . W z i m -
n y m , b o nie o g r z a n y m p o k o j u zasy -
p i a m y z myś lą , że j u t r o z rzuc imy z 
siebie zabrudzone ubrania p r z y g o d n y c h 
ł a z i k ó w i w ł o ż y m y m u n d u r y o f i c e r s k i e 
kup ione w p i e r w s z y m lepszym składzie 
i s t a w i m y się smów do s z e r e g ó w P o l -
sk ie j A r m i i , t w o r z ą c e j s ię w e Francj i . 

Pierwszy dzień pobytu 
Pierwszy dzień p o b y t u w P a r y ż u 

trzeba r o z p o c z ą ć od podz iękowania B o -
gu, że nas z d r o w y c h d o p r o w a d z i ł d o 
celu w ę d r ó w k i . Kośc i ó ł przy Boulevard 
L,a Fayette p iękny, duży... i p r a w i e p u -

•> W s z y ś t k i e ś r ó d t y t u ł y w tekście p o c h o -
dzą od r e d a k c j i . 

Sty. W t r z y m i l i o n o w y m mieśc i e nie m a 
j u ż c h o ć b y t y c h starych pań, k tóre 
przychodzą r a n o na Mszę. W y m a r ł y 
już dawno . W ś r ó d (dwudziestu czy t r z y -
dziestu osób o b e c n y c h w świątyn i — 
k i l k u m ł o d y c h ludzi , k i lku e leganck i ch 
p a n ó w , kilka pań z inte l igenc j i i t r o -
chę b iedoty . P r z y p a d k o w y sk ład o b e c -
n y c h o d p o w i a d a s tosunkom p a n u j ą c y m 
w e F r a n c j i : kato l i cka jest p o części i n -
te l igenc ja , bezre l ig i jny ogó ł ludnośc i i 
w a r s t w y niższe. 

Z k r ó t k i e j r o z m o w y z j e d n y m z ks ię -
ży w y n i k ł o py tan ie : „Czy też potrzebna 
była ta samobójcza obrona Warszawy?" 

„Mam nadzieją, że Paryż będzie sią 
bronił równie uparcie" — odparłem. 

„Zachowaj nas Bóg od tego!" 
Nie ! Oni się bron i ć j akoś n ie chcą ! 
O 10 j e d z i e m y d o hote lu „Regina" 

przy r u e de Rivo l i , gdzie mieśc i się s i e -
dziba P o l s k i e g o Rządu . T ł u m r o d a k ó w 
w y p e ł n i a w e s t y b u l i korytarze w i e l k i e -
g o hotelu. Masa z n a j o m y c h t w a r z y —• 
to l iczni o f i c e r o w i e przyby l i z W ę g i e r 
i Rumuni i , a dale j s taros towie , w o j e -
w o d o w i e , s z e f o w i e depar tamentów , k tó -
rzy dzięki s ł u ż b o w y m s a m o c h o d o m i 
pos iadanjnn zapasom g o t ó w k i d o j e c h a -
li aż tutaj rządowjrmi l imuzynami albo 
s l ip ingami i czekają teraz na r z ą d o w e 
posady. W z a j e m n e powitania i o k r z y -
ki radośc i , ale r ó w n o c z e ś n i e c icha m y ś l : 
Jeszcze jeden kandydat więcej — a po-
sad tak mało! Już cztery tygodnie cze-
kamy tu na nie bezskutecznie! 

P r z e p y c h a j ą c s ię z t r u d e m dochodzę 
na p ierwsze p i ę t r o i p y t a m o adiutan-
turę generała S ikorsk iego . Z a p y t u j ę , 
k i e d y b ę d ę m ó g ł się z a m e l d o w a ć . J a -
kiś m ł o d y sekretarz o d p o w i a d a , że... za 
tydzień. Nacze lny w ó d z w y j e ż d ż a za 
chwi lę d o o b o z ó w w o j s k o w y c h . D o p o -
m i n a m się o przy jęc ie . Jestem p i e r w -
szy z o f i c e r ó w , k tóry p r z y b y ł tu po 

p r z e t r w a n i u ca ł ego oblężenia W a r s z a -
w y , chcę zdać raoor t o j e g o przebiegu. 
Nie p o t o szło s ię p o 50 k i l o m e t r ó w 
dziennie, b y iteraz tu czekać b e z c z y n -
nie, j a k ty lu innych. D o m a g a m się n a -
tar czywie z a m e l d o w a n i a . Sekre tarz 
ustępuje wreszc ie i idzie z a m e l d o w a ć . 
P o pó ł godz in ie w r a c a : „Pan generał 
nie ma czasu na raport, ale przyjmie 
pana putkownika na kilka chwil przed 
wyjazdem". 

Doskorikle — teraz m o g ę j u ż czekać. 
W c iągu t e j godz inv dużo się p r z e m y -
ślało. 

Dręczące wspomnienia 
Adiutantura ppłka S i k o r s k i e g o w 

P i o t r k o w i e w roku 1916. B y ł o nas 
d w ó c h : chorąży Ludw^ik Hie ron i m M o r -
stin ( n i e d a w n o zmar ły znakomity p i -
sarz i d r a m a t u r g — przyp . red.) i ja , 
n i e d a w n o m i a n o w a n y podporuczn ik . 
P r a c o w a ł o się n a d r o z b u d o w ą L e g i o -
n ó w , j a k o kadry W o j s k a Polskiego . P o 
18 godzin dziennie. W o k ó ł szła w a l k a 
a k t y w i s t ó w i pasywis tów , by l i śmy w j e j 
centrimi. P u ł k o w n i k a S ikorsk iego o d -
sądzano od czci i w i a r y , p r z e w i d y w a n o , 
że w razie p o w r o t u Ros j i , P i o t r k ó w 
będz ie z j e g o w i n y spalony i z r a b o w a -
ny. Otaczałp nas g łęboka niechęć , p o -
s ą d z o n o o k n o w a n i a z Austr iakami , 
b a r d z o bl iskie zdrady n a r o d o w e j ; n a j -
m o c n i e j obrzuca ł g o b ł o t e m o b ó z 
p i e r w s z o b r y g a d o w y k o m e n d a n t a P i ł -
sudskiego . 

S ikorsk i na zarzuty nie o d p o w i a d a ł , 
nie m i a ł na t o czasu. W y r y w a ł od 
A u s t r i a k ó w bater ie n o w o c z e s n y c h a r -
mat, zabiegał o t w o r z e n i e kursu ar ty -
lerii, r e k r u t o w a ł k a n o n i e r ó w i bateria 
n o w o c z e s n a szła p o p e w n y m czasie do 
I czy II Brygady . Zb ie ra ł k o ł o s iebie 
po l i t yków, uczy ł ich pracy p a ń s t w o w e j , 
a nie t y l k o r e w o l u c y j n y c h sp isków. 

b y ł b u d o w n i c z y m z r ę b ó w przysz łego 
państwa. 

R O K 1917. K o m e n d a zac iągu p u ł -
k o w n i k a S ikorsk iego w Warszawie . J e -
s tem j e g o I o f i c e r e m sztabu. Z n ó w 
praca p o 18 godzin. P isze s ię regu la -
m i n y , o p r a c o w u j e ustawę, r o z b u d o w u j e 
szikolnictwo w o j s k o w e . 

R O K 1918. D o w ó d z t w o Uzupełn ień 
płk S i k o r s k i e g o w Przemyś lu . Jes tem 
j e g o s z e f e m sztabu. L e g i o n y c z ę ś c i o w o 
rozbite , z a c z y n a m y pracę od n o w a . 

R O K 1920. Sztab G r u p y Po lesk ie j gen. 
S ikorsk iego w Łunińcu. Jes tem s z e f e m 
oddz ia łu o p e r a c y j n e g o . T r z y tygodn ie 
o d w r o t u zakazanego . C o f a m y się s p o -
ko jn ie . Przychodz i s ierpień. Sz tab V 
A r m i i w Modl in ie . Genera ł S ikorski 
okazu je się w y b i t n y m w o d z e m . W e y -
gand przy jeżdża sk ładać m u gratulac je . 

Sz tab III A r m i i w Lubl inie . B u d i e n -
ny rozb i ł całe p o ł u d n i o w e s k r z y d ł o n a -
szego w o j s k a . S ikorski m a g o zatrzy -
mać . P o Lub l in ie —• Che łm, W ł o d z i -
mierz , Łuck , R ó w n e . 

Sztab A r m i i w Grodnie . Praca o p e -
racy jna w celu zdobyc ia Wi lna i K o w -
na. Układy p o k o j o w e . K o n i e c w o j n y . 

R O K 1923. W Sejmie . Premier S i k o r -
ski p r z e m a w i a . 

R O K 1926. W e L w o w i e z genera ł em 
Sikorsk im, d o w ó d c ą korpusu, o p r a c o -
w u j ę korektę rękop isu „Nad Wisłą 
i Wkrą". 

A p o t e m 13 lat bezczynnośc i n a j t ę ż -
szego z po lsk ich genera łów. Odsunięty 
od w o j s k a , ods tawiony na b o c z n y tor. 
Nacze lny w ó d z , marsza łek R y d z - S m i g -
ły, jeździ odb ierać adresy o d gmin n a -
d a j ą c y c h m u h o n o r o w e o b y w a t e l s t w o , 
a minister w o j n y genera ł K a s p r z y c k i 
spędza czas na zebraniach komi te tu 
teatralnego . „Planu wojny z Niemcami 
do roku 1939 nie było, trzeba go było 
robić w 2 miesiące" — tak głosi raport 
spisany.. . już p o w o j n i e . 

O d w i e d z a ł e m generała S ikorsk iego w 
m a j ą t k u Parchanie w Poznańsk iem, czy 
w mieszkaniu na B e l w e d e r s k i e j 8 w 
Warszawie . Ostatni raz b ę d ą c t a m b o -
da j w m a r c u 1939 r. na odchodn jrm m ó -
w i ę m u : „Generale — modlę się o to, 
by generał do władzy nie wrócił!" 

— „Jak to i ty także?!" 
— „Tak — ja. Bo dopiero wówczas 

dopuszczą pana generała do władzy, 
gdy Polska zacznie się trząść w posa-
dach i gdy trzeba będzie ją z odmę-
tów ratować!" 

W pół r o k u późnie j c z e k a ł e m na r a -
port w adiutanturze Nacze lnego W o d z a , 
generała Sikorskiego. . . ale na emigrac j i 
w Paryżu. 

* 

„General wzywa!" 
Idę się m e l d o w a ć j a k o p r z y b y ł y z 

W a r s z a w y . Ki lka isłów o W a r s z a w i e , 
p o t e m p r z y p o m i n a m ostatnią naszą 
r o z m o w ę i dodaję , że 20 lat w o l n o ś c i 
zapewni n a m zwyc ięs two . L u d jest p o l -
ski, prze trzyma katastrofę . 

G e n e r a ł po jaśn ia ł : „I ja w to wierzę. 
Po powrocie pułkownika znów wezwę 
i jakieś miejsce się znajdzie. Tymcza-
sem niech Modelski zapisze sobie". 

„Czekać będę na rozkazy pana ge-
nerała!" 

Rapor t b y ł skończony . 

Nie przyjedialem na posadę 
P u ł k o w n i k Mode lsk i t o r ó w n i e ż stary 

z n a j o m y z 2 B r y g a d y L e g i o n ó w . W i -
tamy się serdecznie . 

— „Pierwsze zadanie, jakie ci przy-
pada w udziale — m ó w i mi on j a k o 
pe łn iący o b o w i ą z k i wicemin is t ra spraw 
w o j s k o w y c h — to opisanie swych uwag 
o błędach i winach poprzedniego reżi-
mu w przygotowaniu wojny oraz kry-
tyczne uwagi o jej przebiegu". 

— „Czy nie masz, pułkowniku, inne-
go zadania dla mnie? Analizę win zo-
stawmy na później. Na razie trzeba bić 
Niemców i organizować armię. Odbu-
dowana musi ona być na tradycjach 
bohaterskich walk z ostatniej wojny, 
a nie na rozpamiętywaniu błędów ani 
sromotnych odwrotów. Uważam, że 
pierwszym moim zadaniem jest rozgło-
szenie bohaterskiej obrony Warszawy. 
Tylko na tradycji walk można ducha 
armii urobić!" 



Polska jesień 1939 r. we Francji 
— „Owszem, to również potrzebne, 

ale musimy zbierać materiały do sądu 
historii o poprzednim rządzie i dlatego 
potrzebny będzie i twój raport. Czekam 
więc na niego!" 

R o z m o w a by ła skończona . Wychłodzi -
ł e m p o nie j z c iężk im uczuc iem. Jeśli 
o toczen ie genera ła myś l i o żb ieraniu 
d o k u m e n t ó w w ś r ó d sza le jące j w o j n y —• 
to jest s ię czjTn martwić . D o k i m i e n t y 
sytuac j i nie zmienią, trzeba n a j p r z ó d 
o d z y s k a ć n iepod leg łość , a p o t e m się 
p r o c e s o w a ć . 

O d e z w a N a c z e l n e g o W o d z a zaraz p o 
o b j ę c i u w ł a d z y , która przez radio d o -
szła nas w R y d z e czy Sztokho lmie , j a s -
no stawiała s p r a w ę , że wsze lk ie s p o r y 
o przesz łość o d k ł a d a m y na późnie j , a na 
razie p r z y g o t o w u j e m y się d o dalsze j 
walki . Obecn ie słyszę, że te m ą d r e s ł o -
w a p r e m i e r a i w o d z a nie są u s z a n o w a -
ne. P r z y k r e to. 

Na leża łem p r z e d w o j n ą do nie l i czne j 
g r u p y ludzi, k tórzy miel i o d w a g ę 
ostro k r y t y k o w a ć nasz brak p r z y g o t o -
w a n i a w o j e n n e g o na odc inku j edyn ie 
m i dos tępnym, t o jest p o g o t o w i a ro ln i -
czego , i og łaszać na t en t emat książki . 
Nie ipotrzebowałem w i ę c teraz p o w t a -
rzać m o i c h s ą d ó w , g d y przeb i eg w o j -
n y w y k a z a ł p r z e r a ż a j ą c y brak charak -
t e ru s f e r y r z ą d z ą c e j i w y ż s z e j b i u r o -
krac j i . Mog l i to r o b i ć ludzie, k tórzy 
przez ostatnie lata krzycze l i o braniu 
na s iebie pe łne j o d p o w i e d z i a l n o ś c i za 
r z ą d y k r a j e m , a teraz p r ó b o w a l i w y -
d a w a n i e m w y r o k ó w na bl iźnich o d -
g r y w a ć się po l i tycznie . Trzeba b y ł o p o -
zos tawić im sp isywanie d o k u m e n t ó w , 
k tóre i tak w k r a j u nie będą mia ły ż a d -
n e g o znaczenia . 

Z a b i e r a ł e m s ię j u ż d o w y j ś c i a , gdy 
minister p r o p a g a n d y Strońsk i w e z w a ł 
m n i e z p o l e c e n i e m , b y m na p o p o ł u d -
nie p r z y g o t o w a ł krótki re ferat dla r z ą -
du o o b r o n i e Warszaiwy. Z radością 
p o d c h w y c i ł e m t o po lecen ie . W y k o r z y -
s ta łem godz iny p o p o ł u d n i o w e na o d -
wiedzen ie nasze j a m b a s a d y , w które j 
brat m ó j c io teczny , Tadeusz W i e r u s z -

- K o w a l s k i , by ł j e d n y m z r a d c ó w oraz 
na p r z y g o t o w a n i e się do re feratu . 

O godz. 16 w m a ł y c h salonie „Regi.-
ny" w o b e c n o ś c i k i lkunastu min is t rów, 
sekretarzy stanu i w o j s k o w y c h w y g ł o -
s i łem krótk i opis zac ięte j o b r o n y W a r -
szawy , która uratowała h o n o r armii i 
n a r o d u i dała doiwód w y t r z y m a ł o ś c i tak 
żo łnierza j ak i ludnośc i c y w i l n e j na 
b o m b a r d o w a n i a , na g łód i nędzę. O b r o -
na ta jest zapowiedz ią naszego z w y -
cięstwa. 

R e f e r a t t r w a ł 40 minut , b o zebrani 
śpieszyl i s ię do s w y c h biur. Usta lono 
j edyn ie , że w d w a dni późn ie j p o w t ó -
rzę s w ó j re ferat p o f r a n c u s k u dla 
przedstawic ie l i prasy ś w i a t o w e j w d u -
ż y m salonie ambasady . 

W hal lu na dole przy w y j ś c i u znóiw 
setki o f i c e r ó w i urzędn ików. Z n a j o m i 
przysuwają s ię i pjrtają o j e d n o : — 
„Czy masz już posadę i jaką?" 

— „Nie mam żadnej, nie przyjecha-
łem na posadę!" 

Gorzk ie to, c o piszę, ale odda je 
p r a w d z i w y stan rzeczy . L o s tysięcy 
inte l igentów po l sk i ch b y ł straszny. C a -
łe życ ie s w o j e spędzil i na posadach , z 
chwi lą , g d y na p i e r w s z e g o zabrakło 
pensj i znaleźl i się j a k b y na bruku. Nic 
w życ iu nie umiel i robić , toteż m a j ą c 
rodz iny przy sob ie musie l i z n ó w w o ł a ć 
o posady . T o b y ł o zrozumiałe , ale s p r a -
w i a ł o p o n u r e wrażen ie , b o to przec ież 
j e d n o z następstw utraty w ł a s n e g o 
państwa. 

O dniach l(lQsi(i i ciiwały 
w czwar tek , dnia 27 października, 

sala A m b a s a d y Po l sk ie j zapełni ła się 
l i c znym audytor ium. B y ł o t a m w i e l u 
nacze lnych r e d a k t o r ó w pism, s enato -
r ó w , pos łów, m.in. pani Geneviève 
Tabouis, w łaśc i c i e lka i redaktorka 
w i e l k i e g o dziennika <którą p o t e m 
N i e m c y chciel i p o iwkroczeniu u w i ę -
zić, nie m o g l i j e j j e d n a k dosięgnąć) . 

R e f e r a t w y g ł o s z o n y z pamięc i i>od 
p s e u d o n i m e m płk L u b i e n i e c k i e g o udał 
się nie na jgorze j . Trzeba b y ł o w krótki , 
n i e j a k o lap idarny s p o s ó b w y j a ś n i ć sens 
o b r o n y W a r s z a w y j a k o p r z y k ł a d u dla 
reszty Europy , pokazać , że fcK>mby 
i czołgi n iemieck ie n ic n ie poradzą , g d y 
żo łn ierz i c y w i l n y o b y w a t e l chcą się 
bronić . Trzeba b y ł o p o d w a ż y ć m n i e -
m a n i e o bezsi lnośc i o b r o n y iwobec n a -
lo tów, trzeba b y ł o w s k a z a ć całe b a r -
b a r z y ń s t w o n o w e g o s p o s o b u w a l k i n o -
w o c z e s n y c h T e u t o n ó w b o m b a r d u j ą c y c h 
szpitale i d o m y m o d l i t w y , t rzeba b y ł o 
w r e s z c i e w y j a ś n i ć , że Po lska się k r w a -
wi ła p o to, b y Franc ja mia ła czas p r z y -
g o t o w a ć się d o o b r o n y , c h o ć straci ła 
n a j w i ę k s z y s w ó j atut nie w y k o r z y s t u -
j ą c wrześn ia w celu uderzenia na o g o -
łoconą z w o j s k a i z lotnic twa l inię S i e g -
f r ieda . Cisza p a n o w a ł a na sali, a po 
skończen iu r e f e r a t u posypa ły się p y t a -
nia o dalsze szczegó ły . 

Naza jutrz pok łos i e p r a s o w e b y ł o o b -
f ite . Ki lkadz ies iąt pism f r a n c u s k i c h , 
angie lskich i a m e r y k a ń s k i c h p o d a ł o 
treść re feratu . A g e n c j a Havasa r o z e s ł a -
ła t r z y s t r o n i c o w y k o m u n i k a t o treści 
odczytu . B y ł t o p>ozomy sukces . A l e 
treść a r t y k u ł ó w nie odpowiada ła m o -
j e j myś l i p r z e w o d n i e j . P o d k r e ś l a n o 
o f i a r n o ś ć — a nie bohaters two , stra-
szono ludzi b o m b a m i , zamiast ich p r z y -
g o t o w a ć do zwalczania na lo tów. R e f e -
rat da ł j e d n a k p e w n ą sa tys fakc j ę . 
W a r t o b y ł o przedz ierać s ię p o to, b y 
imię W a r s z a w y rozg łos i ć p o świec ie . 
Z a o d c z y t e m posz ły zaraz z a m ó w i e n i a : 
f rancusk ie j f i r m y w y d a w n i c z e j S ig i t -
taire n a książkę, a m e r y k a ń s k i e j prasy 
p o l o n i j n e j na reportaże , radia f r a n c u -
skiego i p o l s k i e g o na a u d y c j e , p ism 
po lsk ich na artykuły . A l e o w y z j ^ k a -
niu o b r o n y W a r s z a w y dla p r o p a g a n d y 
w ś r ó d t w o r z ą c e j s ię A r m i i Po l sk i e j na 
razie jakoś nikt nie pomyśla ł . Trzeba 
b y ł o to nadrob i ć . 

Cztery t y g o d n i e dalszego p o b y t u w 
P a r y ż u w y p e ł n i ł y re feraty , odczy ty i 
praca l i teracka. Trzeba b y ł o c zymś czas 
zapełnić . Z a s i a d ł e m w m a ł y m hote l iku 

Pretty Hotel, 8 rue d'Amelie, k o ł o I n -
w a l i d ó w d o pisania książki o obron ie 
W a r s z a w y . Zg łos i ł s ię stary towarzjrsz 
l e g i o n o w y , kpt. dypl. Zaborowski, p » -
czc iwie siadł d o m a s z y n y i p r z e p i s y w a ł 
w dzień to, c o napisa łem w nocy . Ppor. 
Zaleski, m ó j t o w a r z y s z w ę d r ó w k i , z a -
chodzi ł często i uzupełnia ł w s p o m n i e -
nia s w o i m i uwagami . P o z a t y m d u ż o 
godz in z a j m o w a ł o p isanie d r o b n y c h 
a r t y k u ł ó w i przygotowyiwanie o d c z y -
tów, rapor ty u ks. b iskupa p o l o w e g o 
Gawliny, k tóry nos i ł j eszcze na po l i c z -
ku ślad o d ł a m k a b o m b y , u gen. K.u-
kiela i p ro f . Kofta, ś w i e ż o p r z y b y ł y c h 
ze L w o w a , w y s t a w a n i e godz inami w 
o g o n k u w celu uzyskania d o k u m e n t ó w 
w o j s k o w y c h , przy ję c ia d o w o j s k a , b o 
nie k a ż d y m i a ł b y ć d o p u s z c z o n y do 
armii , czekanie godz inami w ko le j ce , 
ż eby zmienić p r z y w i e z i o n e 300 z łotych 
na f rank i , p o urzędoiwym kursie 5 fr . 
za 1 zł, b y m i e ć za co żyć w b r a k u 
gaży. 

Z w y g ł o s z o n y c h o d c z y t ó w w s p o m n ę 
tu ki lka , które na m n i e zrob i ły w r a ż e -
nie na p e w n o większe , niż na m o i c h 
s łuchaczach. O t o p ierwszy , w koszarach 
Bessiera dla p ięc iuset o f i c e r ó w , c z e k a -
j ą c y c h o d s z e r e g u tygodni na przydz ia ł 
w o j s k o w y . 

Duża żo łn ierska sala jadalna, na 
ścianach w y p i s a n e w y j ą t k i z r o z k a z ó w 
p o c h w a l n y c h dla • pu łku , b o d a j 5 
piechoty , z o k r e s u w o j n y ś w i a t o w e j , 
znad S o m m y i s p o d V e r d u n . Salę w y -
pełnia c iasno t ł u m o f i c e r ó w wsze lk i e j 
broni i rang. P u ł k o w n i c y o b o k p o d -
p o r u c z n i k ó w w na j rozmai t szych u b r a -
niach. Gdz ien iegdz ie w i d a ć p r z y w i e -
z iony w wal i z ce o ipodwó jnym dnie z 
Polski m u n d u r , lub — rzadz ie j — z a -
m ó w i o n y j u ż u p a r y s k i e g o k r a w c a na 
m o d ę angielską. 

T w a r z e k o l e g ó w n o s z ą c e jeszcze ś la -
dy przemęczen ia w o j e n n e g o i w ę d r ó w -
ki e m i g r a c y j n e j z R u m u n i i i W ę g i e r , 
r y s y zaostrzone, w z r o k p r z y t ę p i o n y 
świeżo ponies ioną klęską. P o n u r y o b r a z 
rozb i tego o f i c e r s k i e g o korpusu . T r z e b a 
b y ł o n i m wstrząsnąć . 

„Byliście koledzy głównie świadka-
mi odwrotów i klęsk. Opowiem wam 
dziś o dniach chwały!" 

W re lac j i m o j e j w y s t ę p o w a ł y zac ię -
te b i t w y graniczne 25 d y w i z j i p i e c h o -
ty na odc inku Kal isza, k t ó r y c h b y ł e m 
świadk iem, w a l k i 20 dywiziji p iechoty 
p o d JVIławą, które zna łem z o p o w i a -
dań m e g o kuzyna , kpt . s a p e r ó w 
A n d r z e j a R o s t w o r o w s k i e g o , a w r e s z c i e 
leżąca na s tyku m a r s z o w y m t y c h dz ie l -
n y c h d w ó c h d y w i z j i — W a r s z a w a . 

Nastró j w sali zmien i ł się, o czy s ł u -
chaczy zaczyna ły świec ić . K o s z m a r 
klęski zaczynał ustęE>ować. P r z e g r a -
l i śmy w o j n ę , ale h o n o r armi i by ł u r a -
towany. . . 

Wśród ż o ł n i e r z y w Coetquidan 
Inne b y ł y odczyty w P o l s k i m O b o z i e 

W o j s k o w y m w Coetqu idan , w Bretani i . 
Z a w i ó z ł m n i e t a m s a m o c h o d e m w r a z 
ze s tarym l e g i o n o w y m kolegą Z y g m u n -
t e m N o w a k o w s k i m , z n a n y m autorem 
teatralnyi j i i dz iennikarzem (^marł w 
1965 r. w L o n d y n i e — przyp. red.), r e -
daktor p isma po l sk ie j emigrac j i , „ W i a -
rusa P o l s k i e g o " z Lil le , dr N a w r o c k i . 

Prze jazd 400 b l i sko k i l o m e t r ó w w 
piękny j es ienny dz ień w p o p r z e k F r a n -
c j i pozostanie nam d ługo w pamięc i . 
Wersa l , Chartres , Rennes z c u d o w n y -
m i b u d o w l a m i , z ło to b u k o w y c h lasów 
i d z i w n y s p o k ó j głętKikiego, p o k o j o w e -
g o życia (kraju. S y l w e t k i e leganckich , 
w y s m u k ł y c h o f i c e r ó w A n g l i k ó w , w y -
g l ą d a j ą c y c h r a c z e j na s-portsmenów 
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p r z y b y ł y c h na m e c z , n iż n a b o j o w y c h 
żołnierzy , budz i ły p r a w i e zdziwienie . 
I>łvadzieścia lat t e m u byl i oni tu r ó w -
nież, ale w ó w c z a s by ła t o w o j n a — 
a nie p o k o j o w e , nie z a m ą c o n e ż a d n y m 
strzałem w y c z e k i w a n i e obecine. Jak ci 
A n g l i c y s ię już nudzą w t y c h m a ł y c h 
p r o w i n c j o n a l n y c h mias teczkach ! Jak 
nudzi się wys i ed l ona z linii Mag inota 
ludność , s k o r o w i e , że i tam żadnych 
w a l k nie m a , w i ę c n iepotrzebnie r u -
szano ją ze ws i i miasteczek . „Drôle de 
guerre!" 

D o Coëtquidan, p o ł o ż o n e g o w ś r ó d la -
s ó w , do j e cha l i śmy dnia 1 l istopada już 
późmym w i e c z o r e m . Wpuszcza ją nas 
m i m o t o d o o b o z u , gdzie oddziały z b i e -
rają s ię właśn ie na uroczys ty capstrzyk 
za po leg łych . P r a w d a ! Przec i eż to j u -
t r o Dzień Z a d u s z n y ! 

PrzypcHninają się te capstrzyki urzą -
dzane p o w s z y s t k i c h garn izonach p o l -
skich, o r g a n i z o w a n e przez ty le lat w 
m o i c h pułkach . Dziś l isty po l eg ły ch 
nikt t a m nie o d c z y t u j e , obce w a r t y s to -
ją u b r a m koszar , cisza pofc>ojowiska p o 
b i twie . 

T y l k o tu, w ś r ó d lasu w Bretani i , p o l -
scy żo łnierze ustawieni w c z w o r o b o k 
zapalą stos drzewa. P p ł k Giełżyński 
1 ks. kapelian Plater wyg łoszą p r z e m o -
w y 1 z s z e r e g ó w popłymie m o d l i t w a za 
po l eg ły ch t o w a r z y s z y broni . T y l k o tu — 
ale przec i eż c h o ć tu , na z iemi w o l n y c h 
F r a n c u z ó w ! 

M y , p rzyby l i p o c y w i l n e m u w ten 
u m u n d u r o w a n y już obóz , us tawiamy 
się s k r o m n i e z boku , d o ł ą c z a d o nas 
t rzech jeszcze , c z w a r t y „ c y w i l " . T o płk 
M a c z e k , 'były d o w ó d c a bohatersk ie j 
b r y g a d y pancerne j , która bi ła się od 
Myś len i c pKł San, czternaście razy p r z e -
b i ja ła s ię z otoczenia , p o c z y m ze z d o -
byczą przeszła z w a r c i e i ma rozkaz g r a -
n i cę węg ierską , nie b ę d ą c w b o j u p o -
bitą. Dziś w ł a ś n i e p u ł k o w n i k , a j u -
trze jszy genera ł M a c z e k p r z y b y ł p r z e j -
m o w a ć d o w ó d z t w o p i e r w s z e g o obozu 
od p ł k Błeszczyńskiego , b y ł e g o attaché 
w o j s k o w e g o w P a r y ż u i b y ł e g o w i c e -
ministra oświaty . P o capstrzyku zapra -
sza oai nas d o kasyna . 

P e ł n o t a m z n a j o m y c h : p łk dypl . K a -
rol Bokalskl , b. sze f b iura wicemin is t ra 
L i t w i n o w i c z a , k tóry k o r z y s t a j ą c z t e -
go, że z R u m u n i i j e cha ł j a k o eskorta 
ks. b iskupa p o l o w e g o G a w l i n y , p r z e -
w i ó z ł przez W ł o c h y s w ó j m u n d u r , a m a -
rantową rogatyrwjęę 1 i^ułku IJł. K r e -
c h o w i e c k i c h 1 szablę ; da le j p łk dypl . 
Wolikows-ki , wyzmaczony na d w ó d c ę 
1 p., k t ó r e m u przed d w o m a m i e s i ą -
cami m e l d o w a ł e m się w e W ł o d a w i e , w 
czasie, n i e m i e c k i e g o nalotu b o m b o w e g o , 
a o 20 lat w c z e ś n i e j j a k o u sze fa szta-
b u 'Grupy Po lesk ie j w Ł u n i ń c u ; pp łk 
dypl . Włodarsk i , d o w ó d c a 2 pp., m ó j 
b y ł y I o f i cer sztabu w 14 d y w i z j i p i e -
cho ty w Poznan iu i w i e l u innych. 

P o nastro jach e m i g r a c y j n y c h Paryża 
dobrze się p o c z u ć z n ó w w ś r ó d w o j s k a . 
Przec i eż myśl i się tu o wa l ce . W a r u n k i 
w oboz ie ciężkie. Z i m n a już nadeszły , 
a w d r e w n i a n y c h b a r a k a c h brak p i e c ó w 
i b r a k k o c ó w . C o gorsza, oprócz k o c ó w 
b r a k i broni . Będą na nią czekać n ie -
które po lskie oddziały aż do maja , b y 
ją dostać w chwil i , g d y f r o n t f rancusk i 
j u ż będz ie trzaskał . W ś r ó d żo łnierzy 
e l ement w y s o c e i d e o w y . T o ci, co p r z e -
bil i się z w a r t y m i oddzia łami ma W ę -
gry , rzadzie j ze sztabami do Rumuni i , 

11 listopa,da 1939 r. Polskie oddziały w Guer koło Coetauidan na apelu w rocznicę zakończenia I wojny światowej 

ochotn i cy z po lsk ich r obo tn i c zych ś r o -
d o w i s k w e Franc j i , Belgi i , z A m e r y k i , 
pe łno o c h o t n i k ó w p r z y b y ł y c h z kra ju . 
W ś r ó d o f i c e r ó w , o b o k e lementu w y s o c e 
b o j o w e g o , są i tacy , k t ó r y c h klęska p o -
niesiona w Po l s ce m o r a l n i e osłabi ła . 
Z r o z m ó w z nimi b i j e ostra krytyka 
w y ż s z y c h d o w ó d c ó w i w ł a d z p r z e ł o ż o -
nych . 

P ó ź n o w n o c idz i emy spać do g o ś -
c innie p r z y g o t o w a n e g o hotelu. Poczuc ie 
radośc i z odszukania ipolskiego w o j s k a 
popsu ły k a s y n o w e r o z m o w y . W ó d z N a -
cze lny nie m a ła twe j roli , b y z tak r ó ż -
no l i tych e l e m e n t ó w o d t w o r z y ć z n ó w 
bitną, n a r o d o w ą armię. 

Pobudka wśród baraków 
Nazajutrz , s tosownie d o d a w n e g o 

z w y c z a j u z c z a s ó w d o w o d z e n i a pu ł -
kiem, w y s z e d ł e m przed świ tem z k w a -
tery, b y z n ó w oczy uc ieszyć w i d o k i e m 
ć w i c z ą c y c h rekrutów . P o b u d k a gra 
w ś r ó d b a r a k ó w , p o t e m z w y k ł y tumult 
ws tawania kompani i , wa lka o m i e j s c e 
p o d k r a n e m w o d y , ł ykan ie śniadania 
z g o r ą c e j m e n a ż k i i p o t e m zaraz n i e -
szczęsna dla r e k r u t ó w - o c h o t n i k ó w 
zbiórka. Idzie n iesporo , nawet w k o m -
panii p o d c h o r ą ż y c h . T e n w y s o k i c h u d y 
strzelec w o k u l a r a c h nie d o p ią ł pasa 
i sierżant p o m s t u j e nad nim, drugi sta-
ną ł w szeregu z pajdą chleba w r ę -
ka'ch, k tóre j ugryźć nie mia ł czasu i 
p rzysz ło m u ją teraz rzucić na ziemię. 
Inny na gwał t k o ń c z y ża ł owanego p a -

pierosa. M u n d u r y rozmaite , n ieb ieskie 
z wo jmy ś w i a t o w e j , nasze z ie lone 
wspó ł czesne , są i g ranatowe . Ot, c y -
w i l - b a n d a p r a w i e że l e g i o n o w a sprzed 
24 lat — m o ż e starsza w i e k i e m od t a m -
tej strasznie m ł o d e j , a le r ó w n i e inte -
l igentna i n i ezdyscyp l inowana . N i e 
dz iwię się, że szef pieni ł się z irytacj i , 
b o kapitan się zbliża, a kompania j e s z -
cze nie go towa . 

Ż e b y ocal ić k o m p a n i ę p o d c h o r ą ż a k ó w 
od nagany, p o d c h o d z ę d o kapitana, 
p r z e d s t a w i a m się j a k o nades łany ze 
sztabu pre legent o W a r s z a w i e i iproszę 
o zgodę na przyg lądanie się ć w i c z e -
niom. D o w ó d c a kompani i okazu je się 
j e d n y m z t y c h l i n i o w y c h o f i c e r ó w d y -
wiz j i , która nie poddała się, lecz stale 
przebi ja ła się p r z e z p ierśc ień w o j s k 
n ieprzy jac ie l sk i ch , aż przyparta do , 
gran icy państwa otrzymała rozkaz, b y 
ją przekroczyć . 

•Deszcz zaczyna m ż y ć , p o d c h o r ą ż a -
cy m o k n ą na r o z p o c z y n a j ą c y c h się ć w i -
czeniach ze s łużby s trze leckie j . Na p r a -
w y m skrzyd le p o z n a j ę p o chudośc i sy l -
w e t k i m e g o kuzyna, Jana R o s t w o r o w -
skiego , b y ł e g o korespondenta p i sm p o l -
skich w R z y m i e , t a m dale j leży na m o -
kre j z iemi, p rzy odmierzaniu t ró jkąta 
b ł ę d ó w , o niez łe j tuszy strze lec Józef 
Lipski , b. a m b a s a d o r w Berl inie , tam 
ce lu je z w o r k ó w p iasku grenadier 
A d o l f Bocheński , l iterat z „ B u n t u 
M ł o d y c h " i „Po l i tyk i W a r s z a w s k i e j " , 
obok barczys ty sztygar górn i czy z 
L iège poc i się nad s k ł a d a n i e m zamka. 

Kapitan przydzie la mi chorążego , 
k tóry o p r o w a d z i m n i e p o re j on ie p u ł -
ku. C h o r ą ż y m a już pięódziesiątkę, l e -
g i onową służbę w 1914 r o k u w II K a r -
p a c k i e j Brygadz ie , b ó j p o d Rarańczą 
i K a n i o w e m nad D n i e p r e m z I9I8 r., 
p rzerwan ie s ię przez M u r m a ń za H a l -
l e r e m do Franc j i , p o w r ó t z Błękitną 
A r m i ą d o Polski w 1919 r., p o w o j n i e 
chwytan ie się r óżnych f a c h ó w , aż 
wreszc i e p o w r o t n y w y j a z d do Franc j i 
w charakterze o ś w i a t o w c a w zagłębiu 
Li l le , k i lkanaśc ie lat prac,y, i d e o w e j na 
w y c h o d ź s t w i e , no i z n ó w dziś pod b r o -
n ią , niestety , j u ż t y l k o w kance lar i i 
k o m p a n i j n e j , a n ie w linii, b o w i e k też 
m a s w o j e prawa . 

Z w i e d z a j ą c baraki , świet l i ce o z d o b i o -
ne r y s u n k a m i przez p o d c h o r ą ż e g o M o l -
d e n g a w e r a 1 kuchnie dużo m n i e j n o -
w o c z e s n e od po lsk ich o b o z o w y c h , w s p o -
m i n a m y sobie z p a n e m c h o r ą ż y m d a w -
ne lata w o j e n n e . Z n a ł on już w życ iu 
r ó ż n y c h rekrutów, toteż j e g o zdanie 
jest m i a r o d a j n e , że ten górniczy o cho t -
nik z tu te j s zego w y c h o d ź s t w a ła twy 
p o d w ł a d n y m nie jest. N a w e t w ł o s ó w 
sob ie obc i ą ć nie da, b o u F r a n c u z ó w 
c z u p r y n y długie zostawia ją , by m ó g ł 
się j e d e n z drug im s w e j b i e n - a i m e e w 
niedzie lę bardz ie j podobać . Naród tu 
przez długi p o b y t w e Franc j i z b a k i e -
r o w a n y i d o dyscyp l iny n iechętny . 

W ś r ó d b a r a k ó w n a t y k a m się n i e s p o -
dz iewanie na d o b r e g o z n a j o m e g o : tb 
kapitan C h o d ź k o , inwal ida , z protezą 
zamiast nogi , na m u n d u r z e jak z w y k l e 
15 o r d e r ó w , znamy się z powstan ia 
ś ląskiego , gdzie p r o w a d z i ł na bagnety 
swo ją k o m p a n i ę i zranioną m i a ł na 
szczęście t y l k o protezę. W n u k I g n a c e -
g o Chodźk i z III części „ D z i a d ó w " , 
omgiś hal lerczyk , a p r z e d t e m legionista 
w M a r o k u , na pozór s f rancuz ia ły , a 
r ó w n o c z e ś n i e jest j u ż p o raz trzeci 
o cho tn ik iem A r m i i Po lsk ie j w p o t r z e -
bie w o j e n n e j . 

Wyśc i ska l i śmy się m o c n o , a t rochę 
i na ł zawo , b o przec ie t rzeba z n ó w za -
czynać od początku , jak przed iluś tam 
laty. Idz iemy razem ma śniadanie do 
kasyna. W dużej sali o b o k o d b y w a się 
właśn ie w y k ł a d p o f r a n c u s k u dla o f i -
c e r ó w za p o ś r e d n i c t w e m t łumacza. P o -
kazu je om m o d e l armatki p r z e c i w c z o ł -
g o w e j i sposób j e j obs ługiwania . W y -
kład niestety t y l k o na tabl icach. O k a -
zu p r a w d z i w e g o jeszcze nie nadesłano. 
Nasz polski m o d e l by ł zresztą lepszy. 

Przypomina ją s ię żar tob l iwe k l ą t w y 
leg ion is tów D ą b r o w s k i e g o , gdy im, s ta -
r y m kośc iuszkowsk im żo łn ierzom, k a -
zano się uczyć regulaminu f r a n c u s k i e -
go. I z n ó w p o półtora w i e k u świetnie 
w y s z k o l o n y polski o f i c e r mus i w k u -
w a ć sobie do g ł o w y o b c y regulamin, 
c h o ć b y so jusznicze j armii. Ps iakrew! 

„ W O C Z E K I W A N I U NA SŁUŻBĘ" 
Druga część wspomnień generała 

Stanisława Rostworowskiego 
w następnym numerze 



Straż pożarna w Cichem. Zdjęcie zrobiono w początlsowym oltresie 
oioipacji niemieciŁiej. Stojący na Icońcu wozu za strażaltami chło-

piec to Właśnie nasz czytelnik — 16-letni wówczas Jan Leja 

DROGA J A N A LEJI 
Z CICHEGO DO VALBONNE 

KIEDY w y b u c h ł a w o j n a , 
Jan L e j a m ł a ł lat 14. W 
s t y c z n i u 1943 r o k u 
o t r z y m a ł w e z w a n i e na 
p r z y m u s o w y ¡wy jazd na 
r o b o t y d o N i e m i e c . P o 

u k o ń c z e n i u 16 lat zap isa ł s ię 
•wprawdzie w s w o i m r o d z i n n y m 
p o d z a k o p i a ń s k i m C i c h e m d o 
m i e j s c o w e j o c h o t n i c z e j s t raży 
p o ż a r n e j — N i e m c y b o w i e m 
g w a r a n t o w a l i n i e t y k a l n o ś ć c z ł o n -
k o m s t r a ż y p o ż a r n e j — a le w 
k o ń c u i tak m u s i a ł o p u ś c i ć u k o -
c h a n e g ó r y . W3rwiez iono g o w 
o k o l i c e B a d e n - B a d e n , w i o s k a 
n a z y w a ł a się D i ł h r e n , p r a c o w a ł 
na rol i . C iężka b y ł a n i e m i e c k a 
n i e w o l a , p o d k o n i e c w o j n y k i l -
k a k r o t n i e „ z a g l ą d a ł ś m i e r c i w 
o c z y " . P o s ł u c h a j m y : 

„...4 dni -przed wyzwoleniem 
Niemcy wysiali mnie z furman-
ką do przewiezienia amunicji do 
innej wioski w odległości 16 ki-
lometrów. Było to nocą. Po za-
ładowaniu fury czterech eses-
manów usiadło ze mną na wóz i 
ruszyliśmy w drogę. Przed wy-
jazdem zerwałem moją literę P 
z piersi. To okazało się dobrym 
pomysłem. W drodze żołdacy za-
częli popijać wódkę i chcieli na-
wiązać ze mną rozmowę... 

— Dowiedziałem się, że ci 
wojskowi pochodzą z Prus 
Wschodnich, więc ja, aby nie 
zwrócić na siebie uwagi, mówi-
łem do nich niemieckim języ-
kiem ludowym, jakiego używano 
na wsi, ponieważ ci wojskowi 
nie znali dobrze tej gwary, więc 
nawet nie spytali, czy jestem 
obcokrajowcem. Jak już byli 
dobrze podchmieleni, jeden z 
nich wyciągnął browning i mó-
wił, że jakby teraz miał przed 
sobą Polaka lub Rosjanina, to 
by mu wsypał całą serię. Mnie 
aż się włosy na głowie zjeżyły 
jak to usłyszałem, ałe obeszło 
się bez katastrofy..." 

U r a t o w a ł w t e d y także g r u p ę 
Rodakó iw , k t ó r y m g r o z i ł a ś m i e r ć : 

„...Wracałem z pola, drogą szła 
ogromna kolumna ludzi — męż-
czyżni i kobiety. Zaraz pozna-
łem, że to są Polacy ewakuowa-
ni z Mannheim. Kolumna była 
bardzo słabo strzeżona przez żoł-
nierzy niemieckich, toteż wje-
chałem prawie w ten tłum i mó-
wiłem do łudzi, żeby siadali na 
wóz, ile się zmieści. Wnet wóz 
był napełniony. Wtenczas skrę-
ciłem w polną drogę, tak że 
Niemcy nic się nie domyślili, i 
zajechałem aż do lasu. 

Na wozie siedziało kilka mło-
dych dziewcząt i dwie rodziny. 
Pytałem ich skąd i dokąd szli. 
Mówili, że z Mannheim Niemcy 
ich gnali, a kto nie mógł iść, to 
Niemcy zaraz strzelali, a dokąd 
ich gnali, to oni nie wiedzieli, 
więc im poradziłem, aby zostali 
tutaj w lesie. Dowiedziałem się 
także, że ci ludzie wywiezieni 
zostali do Niemiec po powstaniu 
warszawskim. Ulokowałem Ro-
daków w baraku leśniczówki i 
szybko wróciłem do domu, aby 
się postarać o jakąś żywnoSć, bo 
ci ludzie dwa dni nic w ustach 
nie mieli..."") 

P o w y z w o l e n i u nasz R o d a k znalazł 
się w m i e s z c z ą c y m się w d a w n y m 
ot>ozie ł i it lerowslsim w m i e j s c o w o ś c i 
Mosbacl i o b o z i e dla , ,dipisów". T ę -
sknił za K r a j e m , ale k o n t a k t u z 
K r a j e m nie m ó g ł n a w i ą z a ć . 
Z w i e r z c h n i c y t ł u m a c z y l i , że nie n a -
l e ż y pisać do P o l s k i , tjo to może 
m o c n o z a s z k o d z i ć k r e w n y m w K r a -
j u ; z o r g a n i z o w a n o c a ł y a p a r a t p r o -
p a g a n d o w y , k t ó r e g o c e l e m b y ł o n i e -
d o p u s z c z e n i e do p o w r o t u t a k i c h j a k 
on l u d z i do P o l s k i . O f i c e r o w i e p r o -
p o n o w a l i p o w r ó t na r o b o t y do n i e -
m i e c k i c h , , b a u e r ó w " , a n g a ż o w a l i do 
p r a c y w lesie dla w o j s k a a m e r y k a ń -
s k i e g o oraz do a m e r y k a ń s k i e j s łuż-
b y w a r t o w n i c z e j , tzn. do p i l n o w a n i a 
j e ń c ó w n i e m i e c k i c h . M i m o to, k i e d y 
ogłoszono, że o r g a n i z o w a n y b ę d z i e 
transport r e p a t r i a c y j n y do P o l s k i — 
za p o w r o t e m do O j c z y z n y o p o w i e -
działo się 80% m i e s z k a ń c ó w o b o z u . 

W j a k i ś czas p o t e m u k a z a ł y 
s i ę o g ł o s z e n i a o m o ż l i w o ś c i w y -
j a z d u d o F r a n c j i . D a ł się w t e d y 
p r z e k o n a ć k o l e g o m i w y j e c h a ł 
d o F r a n c j i . B y ł o t o w l i s t opadz ie 
1945 r o k u . 

P o j e c h a l i — b y ł o i ch 46 — d o 
S a b a u d i i , d o m i e j s c o w o ś c i S a i n t -
- J e a n - d e - M a u r i e n n e . Z a c z ę l i t a m 
p r a c o w a ć w h u c i e a l u m i n i u m . 
W n e t c h w y c i ł y i ch g o r y c z i r o z -
pacz . Rozry -wki n ie m i e l i ż a d -
ne j — ż a d e n z n i c h nie zna l 
f r a n c u s k i e g o , a d o K r a j u , c h o ć 
tęskni l i o g r o m n i e , ba l i s i ę — p a -
m i ę t a j ą c os t rzeżen ia o f i c e r ó w w 
o b o z i e w N i e m c z e c h — pisać. . . 

*) O b a c y t a t y p o c h o d z ą z p a m i ę t -
n i k a p. L e j i . 

Pan Jan Leja w stroju góral-
skim podczas pobytu w Kraju 

A ż w k w i e t n i u 1946 r o k u on 
p i e r w s z y o d w a ż y ł się n a p i s a ć d o 
P o l s k i , d o r o d z i c ó w — i w k r ó t -
k i m czas ie o t r z y m a ł o d p o w i e d ź . 

Jes ienią t e g o ż r o k u w y j e c h a ł 
d o M o n t c e a u - l e s - M i n e s i z a c z ą ł 
p r a c o w a ć w k o p a l n i . N i e z a -
g r z a ł j e d n a k d ł u g o m i e j s c a . P o 
t r z e c h t y g o d n i a c h p o j e c h a ł d o 
D u n k i e r k i . T a m p r a c o w a ł p r z y 
ł a d o w a n i u o k r ę t ó w . W s t raszn ie 
z n i s z c z o n e j D u n k i e r c e n i e m ó g ł 
j e d n a k z n a l e ź ć m i e s z k a n i a , t o t e ż 
n i e b a w e m p o w ę d r o i w a ł d a l e j . 
U d a ł s ię d o L i l l e . W L i l l e dos ta ł 
p r a c ę w f a b r y c e c h e m i c z n e j 
K u h h n a n n a . P o d w ó c h m i e s i ą -
c a c h zosta ł m a j s t r e m , z n a c z n i e 
p o p r a w i ł a s ię j e g o s y t u a c j a m a -
ter ia lna . 

P r z e n i ó s ł s ię n a s t ę p n i e w A l -
py . W 1949 r o k u p r a c o w a ł w 
p r z e d s i ę b i o r s t w i e b u d o w l a n y m 
j a k o m o n t e r . P o dz i ś dz i eń p a -
m i ę t a , i le ta p r a c a w y m a g a ł a 
u w a g i 1 o s t r o ż n o ś c i — b y w a ł o , 
że p r a c o w a ł na w y s o k o ś c i p o n a d 
100 m e t r ó w . W k o ń c u 1949 r o k u 
z n a l a z ł s i ę w w y n i k u p r z e j ś c i o -
w e g o k r y z y s u — b e z p r a c y . 

w s t y c z n i u 1950 r o k u o t r z y m a ł 
p r a c ę p r z y b u d o w i e z a p o r y w o d n e j 
w T i g n e . P r a c o w a ł z a w i e s z o n y w 
p o w i e t r z u na l ince s t a l o w e j , na w y -
sokości 48 m e t r ó w . Jako s p a w a c z . W 
T i g n e p r a c o w a ł miesiące. P r z e -
ż y ł t a m s p o w o d o w a n ą p r z e z l a w i n ę 
śnieżną k a t a s t r o f ę . W m a r c u s k o ń -
c z y ł się k o n t r a k t i z n o w u został bez 
p r a c y . U p ł y w a ł y t y g o d n i e , s z y b k o 
t o p n i a ł y oszczędności . A ż w r e s z c i e 
o t r z y m a ł p r a c ę w t e j s a m e j f a b r y c e , 
do k t ó r e j p r z y j e c h a ł na k o n t r a k t do 
F r a n c j i . N a d s z e d ł o k r e s s t a b i l i z a c j i . 
Z d o b y ł k w a l i f i k a c j e t e c h n i c z n e , 
o t r z y m a ł ł a d n e mieszkanie. . . 

PA N J A N L E J A m i e s z k a 
o b e c n i e iw u r o c z e j m i e j s c o -
w o ś c i V a l b o n n e , p o ł o ż o n e j 

m i ę d z y C a n n e s a Grasse , a w i ę c 
o p a r ę d o s ł o w n i e k r o k ó w o d L a -
z u r o w e g o W y b r z e ż a . O d t a m -
t y c h t r u d n y c h c z a s ó w w i e l e s ię 
u n i e g o z m i e n i ł o n a l epsze . 

P a n L e j a j es t dziś g ł o w ą s z e -
ś c i o o s o b o w e j r o d z i n y . O ż e n i ł się 
— ł a d n y c h j u ż p a r ę lat t e m u — 
z F r a n c u z k ą p o c h o d z e n i a p o l -
s k i e g o . P a ń s t w o L e j o w i e m a j ą 
c z w o r o dz iec i . P a n L e j a c h c e , 
a b y iz dz iec i w y r o ś l i ludz i e k o -
c h a j ą c y i F r a n c j ę , i O j c z y z n ę 
o j c a — P o l s k ę . W d o m u są p o l -
sk ie p ł y t y , p o l s k i e książlki, w y -
r o b y p o l s k i e j sz tuk i l u d o w e j . 
W s z y s t k o to p r z y w i ó z ł p. L e j a z 
K r a j u . 

— Byłem w Polsce kilkakrot-
nie — móiwi. — Pierwszą podróż 
odbyłem w 1957 roku. Drugą — 
w 1958 roku. Za drugim razem 
zabrałem ze sobą naszą trzylet-
nią wóvxzas Janinkę. Byłem w 
Polsce i w tym roku. Tym ra-
zem zabrałem ze sobą s w o j e g o 
pierworodnego syna. Chłopak 
wrócił wprost oczarowany ro-
dzinnym moim Podhalem, z cze-
go, rzecz jasna, ogromnie się 
cieszę... 

D o P o l s k i w y b i e r a s ię p. L e j a 
także i w r o k u p r z y s z ł y m . 

— Będę pewnie prowadził wy-
cieczkę samochodową — m ó -
wi . — Tu nad Lazurowym Wy-
brzeżem żyje dość dużo nawet 
Polaków, zdołaliśmy się powoli 
odnaleźć, poznać, no i w przy-
szłym roku chcielibyśmy wy-
brać się samochodami na waka-
cje do Polski. Myślimy rówriież 
0 zorganizowaniu się, o założe-
niu francusko-polskiego towa-
rzystwa, którego celem byłoby 
krzewienie przyjaźni między Pol-
ską i Francją... 

T e n d z i e l n y c z ł o w i e k j e s t t a k ż e 
c z ł o w i e k i e m b a r d z o s k r o m n y m . D o -
piero pod k o n i e c n a s z e j u n i e g o b y t -
ności . d o w i a d u j e m y się, że Jan L e -
ja — autor w z r u s z a j ą c e g o p a m i ę t n i -
k a . n a g r o d z o n e g o na o g ł o s z o n y m w 
1957 roku p r z e z czasopismo ,,7 dni w 
P o l s c e " k o n k u r s i e i o p u b l i k o w a n e g o 
w w y d a n y c h przez w y d a w n i c t w o 
, , C z y t e l n i k " „ P a m i ę t n i k a c h e m i g r a n -
t ó w " — że ten Jan L e j a i on — to 
j e d n a i ta sama osoba. 

A j e s z c z e p o t e m w y c h o d z i na 
jaiw, że p. L e j a j e s t i n i c j a t o r e m 
w y m i a n y t e c h n i c z n e j , j aką od 
w i e l u j u ż lat p r o w a d z ą m i ę d z y 
sobą p o l s k a huta a l u m i n i u m w 
S k a w i n i e i f r a n c u s k a huta a l u -
m i n i u m f i r m y „ P e c h i n e y " ¡w 
S a i n t - J e a n - d e - M a u r i e n n e . . . 

— Załatwiałem to w 1957 ro-
ku — w y j a ś n i a — w czasie swo-
jego pierwszego pobytu w Polsce. 
Pracowałem w hucie aluminium 
firmy „Pechiney" w Saint-Jean-
-de-Maurienne. W dyrekcji wie-
dziano o tym, że wybieram się na 
wakacje do Polski. Przed wyjaz-
dem poprosił mnie do siebie se-
kretarz dyrekcji, p. Jean Mater 
1 powiedział, że firma „Pechiney" 
byłaby bardzo zadowolona, gdy-
by udało mi się w Polsce nawią-
zać kontakt z jakąś hutą alumi-
nium — bo firma „Pechiney" jest 
jedyną we Francji firmą posia-
dającą piece „Soderberg" — a w 
tego właśnie typu piece wyposa-
żone są huty aluminium w Pol-
sce. Udało mi się. Skontaktowa-
łem się 2 hutą aluminium w Ska-
winie... No i potem zaczęły jeź-
dzić delegacje i tak dalej. Wy-
miana trwa po dziś dzień... 

* 

P a n L e j a j es t c z y t e l n i k i e m 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " i l a u r e a -
t e m n a s z e g o w i o s e n n e g o k o n k u r -
su . Z d o b y ł on n a s z e m u p i s m u 
w i e l u n o w y c h c z y t e l n i k ó w . R a z 
j e s z c z e s e r d e c z n i e g r a t u l u j e m y 
p a ń s t w u L e j o m w y l o s o w a n e j n a -
g r o d y i d z i ę k u j e m y i m z a to , że 
w s p r a w ę n a s z e g o k o n k u r s u 
w ł o ż y l i t y l e d o b r e j w o l i , t y l e 
s e r c a . 

<k) 

Ś L U B N Y 
PREZENT 

„LA SEMAINE POLONAISE" a sa part dans 
cette belle histoire. M. Stanisław Zwolak de Bas-
se-Yutz en Moselle était le gagnant du I-er Prix 
de notre grand concours des abonnés: huit jours 
en Pologne et un billet d'avion Paris—Varsovie— 
Paris. Or, Mme et M. Zwolak avaient décidé de se 
rendre tous deux en Pologne pour le mariage de 
Marysia Czajka, nièce de Mme Zwolak. Ils vou-
laient y aller en auto pour mieux visiter la famil-
le et le pays. M. Zwolak ne pouvait bénéficier de 
deux congés. Il céda donc son prix à sa femme. 
Madame Janina prit l'avion, visita rapidement Var-
sovie, Cracovie et Wieliczka, puis se rendit dans 
son village natal, à Klonowa près de Sieradz. Elle 
apportait un magnifique cadeau une belle robe de 
mariée pour Marysia, juste trois semaines avant 
la noce. Madame Zwolak rentra en France pour 
reprendre, une semaine plus tard et avec son 
mari, le chemin de la Pologne, cette fois en auto. 
M. Zwolak vait quitté sa patrie en 1931, sa femme 
en 1937. Il n'est donc pas nécéssaire de décrire 
leurs sentiments. En route, ils s'arrêterent chez 
des parents d Wałbrzych. Ils furent si bien reçus 
qu'ils arrivèrent d Klonowa... une demi-heure 
avant la cérémonie nuptiale. Derniers des 75 in-
vités, ils n'eurent pas moins droit aux places 
d'honneur. Les photos vous diront le reste... 

21-Ietnia Marysia Czajka z Klonowej dostała na 
trzy tygodnie przed ślubem od Stanisława i Jani-
ny Zwoiaków z Basse-Yutz pięltny prezent — ko-

ronkową suknię ślubną. Na zdjęciach: ceremonia 
strojenia panny młodej do ślubnego orszaku 



Młoda para: Marysia Czajka i Jan Gregorek (w środku) i Iionorowi goście z Francji: p. Zwoiakowie Niecił nam żyje para młoda — państwo Gregorek! 

MA W TEJ HISTORII s w ó j udz ia ł i „TY-
G O D N I K P O L S K I " . Pan S t a n i s ł a w 
Z w o l a k z B a s s e - Y u t z z d o b y ł I n a g r o d ę 
w n a s z y m W i e l k i m K o n k u r s i e p r e n u -
m e r a t o r ó w — b e z p ł a t n y o ś m i o d n i o w y 
p o b y t w P o l s c e i t e r m i n o w y b i le t P o l -

s k i c h L i n i i L o t n i c z y c h „ L O T " na tras ie P a r y ż — 
W a r s z a w a — P a r y ż . R ó w n o c z e ś n i e z P o l s k i nadesz ła 
w i a d o m o ś ć o d a c i e ś lubu b r a t a n i c y ż o n y — M a r y -
si Cza jk i . Na taki śluib itrzeba o b o w i ą z k o w o j e c h a ć , 
a u r l o p j es t t y l k o j e d e n . P a ń s t w o Z w o i a k o w i e 
p o d j ę l i w i ę c n a s t ę p u j ą c ą d e c y z j ę . P a n S t a n i s ł a w 
zrzeikł s ię n a g r o d y na rzecz ż o n y J a n i n y , a b y 
w c z e ś n i e j p o j e c h a ł a d o Kra ju . . . ze ś l u b n y m p r e -
zentem. W r ó c i z te j „ T y g o d n i k o w e j " p o d r ó ż y , p o 
cz3rm w y b i o r ą s i ę j u ż r a z e m s a m o c h o d e m na ś lub 
M a r y s i . 

S a m o l o t „ L O T " - u z a w i ó z ł pan ią J a n i n ę Z w o l a k 
d o W a r s z a w y na k r ó t k o p r z e d ś w i ę t e m 22 L i p c a . 
D z i ę k i s t a r a n i o m „ T y g o d n i k a " p a n i Jan ina z w i e -
dz i ła s z y b c i u t k o W a r s z a w ę , K r a k ó w , W i e l i c z k ę 
i o c z y w i ś c i e p o j e c h a ł a d o r o d z i n n e j K l o n o w e j ( p o -
w i a t S i e r a d e ) z p r e z e n t e m d la b r a t a n i c y . G d y z a -
k o ń c z o n o c e r e m o n i ę u ś c i s k ó w i p o w i t a ń p a n i J a -
n ina w y j ę ł a o s t r o ż n i e z w a l i z k i z w o j e p rześ l i c zne j , 
z w i e w n e j k o r o n k i na t iu lu — w s p a n i a ł ą s u k n i ę 
ś lubną o r a z d i a d e m z w e l o n i k i e m . M a r y s i a b y ł a 
z a c h w y c o n a . C ó ż za w s p a n i a ł y p rezent . W r ę c z o n y 
w samą p o r ę , na t r z y t y g o d n i e p r z e d ś l u b e m . 

P a n i Z w o l a k o w a w r ó c i ł a d o F r a n c j i , b y p o t y -
g o d n i u j u ż r a z e m z m ę ż e m p o j e c h a ć a u t e m z n ó w 
d o Po l sk i . P a n S t a n i s ł a w o p u ś c i ł K r a j iw I93I r., 
p a n i Janina na d w a lata p r z e d w y t o u c h e m w o j n y . 
Ot>oje j e cha l i t e r a z d o Po l sk i , c z u j ą c t o s a m o w z r u -
szenie i r a d o ś ć . P a n S t a n i s ł a w zna laz ł s ię w K r a -
j u p o r a z p i e r w s z y o d 35 lat . 

P a ń s t w o Z w o i a k o w i e o d w i e d z i l i p o d r o d z e k r e w -
n y c h w W a ł b r z y c h u . P r z y j m o w a n o i ch t a m tak 
s e r d e c z n i e , że d o K l o n o w e j . . . spóźn i l i s ię o d w a 
d n i . M i e l i t r o c h ę k ł o p o t ó w w d r o d z e , a le na u r o -
czys tość rodz inną zdąży l i . P r z y j e c h a l i na p ó ł g o -
d z i n y p r z e d ś l u b e m ! 

P o ś lub ie — w e s e l e huczne , po l sk ie , z p r z y s m a -
k a m i , w ó d k ą , o rk ies t rą . W ś r ó d 75 o s ó b — p a ń s t w o 
Z w o i a k o w i e , k o c h a n i gośc i e z F r a n c j i , na h o n o r o -
w y m m i e j s c u k o ł o p a ń s t w a m ł o d y c h . 

W z n i e s i o n o sto t o a s t ó w za Zdrowie m ł o d e j p a r y ! 

„Gorzko! Gorzko! " — 
wołają co chwila goś-
cie weselni, póki mło-
dzi nie pocałują się 

Bawiono się hucznie i 
wesoło całe dwa dni. 
Tańczono aż do utraty 
tchu, do zdarcia zeló-
wek. Tak po polsku! 

Według starego, do dziś 
przestrzeganego zwy-
czaju, parę młodą po-
witano przed progiem 
domu chlebem i solą 

Pamiątkowe zdjęcia pani Janiny Zwolakowej z pobytu w Krakowie: przed Kaplicą Zygmuntowską na Wawelu, na Rynku i na skarpie zamkowej nad Wisłą 
i« 



Jubileuszowa „'Warszawska Jesień' 

Jedni z k ró tko fa l ówką — drudzji z l a t awcem 
W P o z n a n i u o d b y ł y się m i ę d z y n a r o d o w e z a w o d y 

k r ó t k o f a l o w c ó w z u d z i a ł e m z a w o d n i k ó w s i e d m i u 
k r a j ó w . R o z e g r a n o d w i e k o n k u r e n c j e — n a c z ę s t o -
t l i w o ś ć 144 M ł i z i 3,5 Mtiz. W p i e r w s z e j z w y c i ę ż y l i 
z a w o d n i c y Z S R R p r z e d P o l s k ą , w d r u g i e j Z S R R 
p r z e d B u Ł g a r i ą . P o z a k o n k u r s e m o d b y ł o się p o -
s z u k i w a n i e u k r y t e j s t a c j i n a d a w c z e j . N a z d j ę c i u : 
j e d e n z z a w o d n i k ó w p o d c z a s , » ł o w ó w n a l i s a " — 
u k r y t e j s t a c j i , n a d a j ą c e j co p e w i e n c z a s s y g n a ł y . 
Z a w o d n i k m u s i j ą o d s z u k a ć j a k n a j s z y b c i e j . 

Z w i ą z e k S p ó ł d z i e l c z o ś c i S p o ż y w c ó w o r g a n i z u j e co 
r o k u n a j e s i e n i w c a ł y m K r a j u - z a w o d y l a t a w c ó w . 
C i e s z ą się o n e p o w o d z e n i e m n i e t y l k o w ś r ó d m ł o -
d z i e ż y . W ś r ó d l i c z n y c ł i i m p r e z z o r g a n i z o w a n y c h , w 
z w i ą z k u z u r o c z y s t o ś c i a m i 2Q-lecia d z i e n n i k a k a t o -
w i c k i e g o — , . T r y b u n y R o b o t n i c z e j " , d u ż y m z a i n t e -
r e s o w a n i e m c i e s z y ł y s ię z a w o d y l a t a w c ó w , z o r g a n i -
z o w a n e w P a r k u K u l t u r y i W y p o c z y n k u w C ł i o r z o -
w i e . N a s t a r c i e s t a n ę ł o k i l k u s e t , , k o n s t r u k t o r ó w " 
l a t a w c ó w , m l o d y c ł i i d o r o s ł y c ł i . 

Zastosowanie izotopótu lu górnictwie ujęglouj||m 
w ostatnich latach nastąpił 

poważny rozwój stosowania 
nowoczesnych metod fizyki 
jądrowej w przemyśle węglo-
wym i energetycznym, co 
przyczyniło się w znacznym 
stopniu do postępu technicz-
nego w tych dziedzinach go-

• Atak orła 
na ciężarówkę 

O l b r z y m i o r z e ł n i e w i a d o m o 
s k ą d z n a l a z ł s ię w c e n t r u m L u -
b l i n a . C h w i l ę s z y b o w a ł w p o w i e -
t r z u , n a g l e o s t r ą p i k ą p o s z e d ł w 
d ó ł i z d u ż y m i m p e t e m u d e r z y ł 
w p r z e d n i ą s z y b ę n a d j e ż d ż a j ą c e j 
c i ę ż a r ó w k i . O d b i ł się o d n i e j i 
up.adł n a z i e m i ę . K i e r o w c a s a -
m o c h o d u p r z y p o m o c y p r z e c h o d -
n i ó w , z ł a p a ł r a n n e g o p t a k a . 

W k r ó t c e o r z e ł z n a l a z ł s ię n a 
w y d z i a l e w e t e r y n a r i i W y ż s z e j 
S z k o ł y R o l n i c z e j . Z r o b i o n o z d j ę -
c i e r e n t g e n o w s k i e i s t w i e r d z o n o 
z ł a m a n i e s k r z y d ł a w d w ó c ł i m i e j -
s c a c h o r a z o g ó l n e p o t ł u c z e n i e . 
Z a ł o ż o n o s k r z y d l a t e m u p a c j e n t o -
w i d w a u s z t y w n i a j ą c e e o p a -
t r u n k i . 

• Pomyślna operacja 
na jednym płucu 

Jak informuje „Gazeta Zie-
lonogórska" — chirurg sana-
torium przeciwgruźliczego w 
Kostrzynie (pow. Gorzów) — 
dr Edward Wodała dokonał 
resekcji tkanki płucnej u 
pacjentki, której uprzednio 
amputowano już jedno płuco. 
Operacja w pełni się udała, 
pacjentka wróci wkrótce do 
domu. 

Medycyna zanotowała do-
tąd zaledwie kilkanaście tego 
rodzaju operacji na świecie, z 
czego diwie w Polsce. 

spodarki, do udoskonalenia 
metod produkcji oraz podnie-
sienia bezpieczeństwa i po-
prawy warunków pracy. Bli-
sko 40 proc. urządzeń izoto-
powych stosowanych przez 
polski przemysł przypada na 
zakłady górnictwa i energe-
tyki. 

W górnictwie nowoczesne 
metody izotopowe wykorzy-

• Film 
O gen. Sikorskim 

w w y t w ó r n i f i l m o w e j 
W o j s k a Po l sk iego „ C z o ł ó w -
k a " u k o ń c z o n o m o n t a ż n o -
w e g o f i l m u za ty tu łowanego 
„ P R Z E R W A i N A P O D R O Ż " , 
k tóry p o ś w i ę c o n y j e s t gen. 
W ł a d y s ł a w o w i S ikorsk iemu i 
j e g o działalnośc i , zwłaszcza w 
okres ie II w o j n y ś w i a t o w e j . 

F i l m , o p a r t y n a a u t e n t y c z n y c h , 
d o t y c h c z a s n i e p u b l i k o w a n y c h 
m a t e r i a ł a c h , u k a z u j e d r a m a t S i -
k o r s k i e g o - p o l i t y i s a , d o c e n i a j ą c e -
g o z j e d n e j s t r o n y p o t r z e b ą 
w s p ó ł p r a c y P o l s k i z j e j n a t u r a l -
n y m s o j u s z n i k i e m — Z w i ą z k i e m 
R a d z i e c k i m , a z d r u g i e j — n i e 
u m i e j ą c e g o z n a l e ź ć o p a r c i a w s i -
ł a c h p o s t ę p u . 

* 

W związiku z 30 rocznicą 
w y b u c ł i u w o j n y łiiszipańskiej 
z m o n t o w a n o w w y t w ó r n i f i l -
m o w e j „ C z o ł ó w k a " z m a t e -
r ia ł ów arc ł i iwalnycł i f i l m pt. 
„ Z A W A S Z Ą W O L N O S C I 
N A S Z Ą " , d a j ą c y zarys d z i a -
łań w o j e n n y c ł i i udzia łu b r y -
gad m i ę d z y n a r o d o w y c ł i , w 
t y m także o c h o t n i k ó w ipol-
skich , w szeregach r e p u b l i -
kańskich . 

stywane są m.in.: do automa-
tycznej kontroli ustawiania 
wozów kopalnianych pod ta-
śmociągami, do automatycz-
nego sterowania zwrotnic z 
lokomotyw będących w ru-
chu, do kontroli zamluiięcia 
wrót szybowych, wykrywania 
niebezpieczeństwa pożarów na 
powierzchni itp. 

25 września zakończył słę 
w Warszawie X Międzynaro-
dowy Festiwal Muzyki Współ-
czesnej, „Warszawska Je-
sień — 66". W sa lach k o n c e r -
t o w y c h , w i d o w i s k o w y c h i 
Teatru W i e l k i e g o o d b y ł o s ię 
16 Imprez, w t y m 13 koncer-
tów kameralnych i symfo-
nicznych o raz j e d n o przedsta-
wienie operowe w T V — p r a -
premiera d r a m a t u m u z y c z n e -
go Tadeusza Bairda „Jutro", 
w y s t ę p f r a n c u s k i e g o baletu 
„Compagnie de Danse Con-
temporaine" z Paryża o r a z 
koncert muzyki elektronowej. 

iPodczas Fes t iwa lu w y s t ą p i -
ły c z o ł o w e (polskie ork ies t ry 
s y m f o n i c z n e i 10 z e s p o ł ó w z a -
g r a n i c z n y c h : z Kopenhagi, 
Sztokholmu, Moskwy, Lozan-
ny, Illinois (USA) , Turynu, 
Bratysławy, Sofii. W gronie 
w y b i t n y c h so l i s t ów znaleźli s ię 
znakomic i pianiśc i Artur 
Rubinstein, Mścisław Roztro-
powicz, KIrył Kondraszyn, 
Dorothy Dorow. 

N a w a r s z a w s k i c ł i e s t r a d a c h 
z a p r e z e n t o w a n o 72 k o m p o z y c j e , 
w t y m a ż 61 u t w o r ó w n o w y c h , 
b ą d ź n i g d y j e s z c z e w P o l s c e n i e 
g r a n y c h , w ś r ó d n i c h d w a s p e c j a l -
n i e n a p i s a n e z o k a z j i j u b i l e u s z u 
„ W a r s z a w s k i e j Jesieni*»: „ P o l o -
naise** p a r y s z w e d z k i c h k o r i f p o -
z y t o r ó w J a n a B a r k a i F o l k e R a -
b ę o r a z „ A u t o g r a f " K o n s t a n t e g o 
R e g a m e y a , P o l a k a s t a l e p r z e b y -
w a j ą c e g o w S z w a j c a r i i . N a j w i ę k -
s z y m w y d a r z e n i e m a r t y s t y c z n y m 
b y ł o w y k o n a n i e s ł a w n e j j u ż w 
E u r o p i e „ P a s j i " K r z y s z t o f a P e n -
d e r e c k i e g o . 

„Warszawska Jesień" — 
wielka doroczna impreza mu-
zyczna zainaugurowana przed 

10 laty — otworzyła drogę 
polskiej muzyce w świat, 
przyczyniła się w decydują-
cym stopniu do utrwalenia 
czołowej pozycji polskiej 
szkoły kompozytorskiej, ce-
nionej dziś na wszystkich 
kontynentach. 

z o k a z j i k o n f e r e n c j i M i ę d z y n a -
r o d o w e g o S t o w a r z y s z e n i a B i b l i o -
t e k a r z y M u z y c z n y c h ( A I B M ) 
o t w a r t o w W a r s z a w i e w y s t a w ą 
p t . „ M u z y k a p o l s k a w r ę k o p i -
s a c h i d r u k a c h o d X I d o X X 
w i e k u ' * . W ś r ó d n a j s t a r s z y c h ź r ó -
d e ł z w r a c a ł y u w a g ę z a b y t k i r ę -
k o p i ś m i e n n e , p o c h o d z ą c e z X I 
X I I I w . , w ś r ó d n i c h „ S a k r a m e n -
tarz** i „ E w a n g e l i a r z Płocki**, w 
g a b l o t a c h p o ś w i ę c o n y c h t w ó r c z o -
ś c i X X w i e k u z n a l a z ł y się m in 
a u t o g r a f y d z i e ł „ S t a b a t M a t i r * * 
K a r o l a S z y m a n o w s k i e g o , a t a k ż e 
W i t o l d a L u t o s ł a w s k i e g o , G r a ż y n y 
B a c e w i c z , T a d e u s z a B a i r d a , 
K r z y s z t o f a P e n d e r e c k i e g o i i n -
n y c h . 

* 

Publiczność Warszawy I Ło-
dzi entuzjastycznie powitała i 
przyjęła długimi i burzliwy-
mi owacjami występy znako-
mitego planisty Artura R U -
BINSTEINA. Największy pia-
nista świata odwiedził dom, 
w którym urodził się w Łodzi, 
oraz zainaugurował „War-
szawską Jesień" odegraniem z 
towarzyszeniem orkiestry Fil-
harmonii Narodowej „Sym-
fonii koncertującej" Karola 
Szymanowskiego — dzieła 
jemu właśnie dedykowanego 
przez wielkiego kompozy-
tora. 

Drugi Teatr Wielki 
Minister kul tury i sztuki 

wyraz i ł zgodę na przyznanie 
Lódzikiej Operze n a z w y „ T e a -
tru W i e l k i e g o " . Będzie to 
d r u g i Teatr Wie lk i w Polsce , 
p o wairszawiskim. 

O p e r a Ł ó d z k a , p r z e n i e s i o n a d o 
n o w e g o o k a z a ł e g o g m a c h u , z n a j -
d z i e się w ś r ó d d z i e s i ę c i u n a j -
w i ę k s z y c h t e a t r ó w o p e r o w y c h 
E u r o p y . K u b a t u r a n o w e g o g m a -

c h u w y n o s i b l i s k o 200 t y s i ę c y 
m e t r ó w . W i d o w n i a n a 1300 m i e j s c , 
s c e n y — g ł ó w n a i d w i e b o c z n e , 
s z e ś ć s a l p r ó b , 22 p r a c o w n i e z 
w a r s z t a t a m i — o t o w y p o s a ż e n i e 
t e g o t e a t r u . 

Łódzk i Teat r Wie lk i za inau -
guru je dz ia ła lność na p r z e -
łomie 1966 i 1967 roku jedną 
ze s ł a w n y c h oper Stanis ława 
Moniuszki „S t raszny D w ó r " . 

C/IMKDA 
o ostatniej wojnie i o hi-

tlerowskiej okupacji w Pol-
sce pisze sią wciąż. Są jednak 
miesiące, kiedy liczba publi-
kacji na te tematy jeszcze 
bardziej wzrasta: kwiecień, 
sierpień i wrzesień. W kwiet-
niu przypadają rocznice wy-
zwolenia hitlerowskich obo-
zów koncentracyjnych, w 
sierpniu — rocznica powsta-
nia warszawskiego, a wrze-
sień — to miesiąc hitlerow-
skiej napaści na Polską i wy-
buchu wojny. Tak i w tym 
roku. 

Groza codziennych donie-
sień prasowych o tragedii 
ludności Wietnamu przypo-
mina Polakom własne loalki 
i cierpienia, owe straszliwe 
miesiące i lata, owe przeży-
cia, których chciałoby sią za-
oszczędzić nowemu, młodemu 
pokoleniu Polaków i dzie-
ciom innych narodów. W jaki 
sposób? Piętnując zbrodnię i 
zbrodniarzy, przypominając 
męczeństwo, wskazując na 
wzorce osobowe patriotyzmu 
i bohaterstwa, propagując po-
kojowe współżycie między 
ludźmi różnych narodów, wy-
znań, różnego koloru skóry i 
pochodzenia. 

Temu celowi rna też służyć 
wznoszony obecnie na terenie 
Brzezinki-Oświęcimia monu-
mentalny pomnik, poświęco-
ny pamięci czterech milionów 
ofiar wymordowanych tutaj 
przez hitlerowców. Na rozle-
głym terenie, gdzie sterczą 

Pomnik w Oświęcimiu-Brzezince 
• Młodzi Niemcy na terenie obozu 

• Dwie miary sprawiedliwości 

7 dni w skrócie 
L U B L I N — W K a t o l i c k i m U n i w e r s y t e c i e L u b e l -

s k i m o d b y ł a się p l e n a r n a s e s j a n a u k o w a t e o l o -
g ó w p o l s k i c h z u d z i a ł e m b i s k u p ó w — p r o f e s o -
r ó w s e m i n a r i ó w d i e c e z j a l n y c h i z a k o n n y c h 
o r a z k s i ę ż y z a j m u j ą c y c h s ię p r a c ą n a u k o w ą . 

L E G N I C A ( W r o c ł a w s k i e ) — O t w a r t e n i e d a w n o 
m u z e u m m i e d z i i l u s t r u j e s t o s o w a n i e t e g o rile-
t a l u o d e p o k i b r ą z u d o X I X w i e k u . O s o b n a 
e k s p o z y c j a p o ś w i ę c o n a j e s t t e m a t o w i , , N o w o -
c z e s n e h u t n i c t w o m i e d z i w P o l s c e " . 

L U T A - G U S T A W O W ( K i e l e c k i e ) — M ł o d z i e ż y p r z e -
k a z a n o n o w ą s z k o ł ę P o m n i k T y s i ą c l e c i a , u f u n -
d o w a n ą p r z e z ż o ł n i e r z y W o j s k O c h r o n y P o g r a -
n i c z a . W l a t a c h o k u p a c j i l u d n o ś ć w s i w y r ó ż -

n i ł a się w n i e s i e n i u p o m o c y p a r t y z a n t o m w a l -
c z ą c y m w r e j o n i e p o w i a t u k o n e c k i e g o . 

W A Ł B R Z Y C H ( W r o c ł a w s k i e ) — W y t w ó r n i a S p r z ę -
t u S p o r t o w e g o d o k o ń c a r o k u w y p r o d u k u j e 75 ' 
t y s i ą c y p i ł e k s p o r t o w y c h , w t y m b l i s k o p o ł o w ą 
na e k s p o r t d o 30 k r a j ó w . N o w o ś c i ą j e s t p i ł k a 
n o ż n a s z y t a z 38 p ł a t ó w . 

K R O S I E N K O ( K r a k o w ^ i e ) — G r u p a k r a j o z n a w -
c ó w o p r a c o w a ł a n o w ą t r a s ę t u r y s t y c z n ą — 
s z l a k s i e n k i e w i c z o w s k i e g o „ P o t o p u * * . B i e g n i e * 
o n p r z e z P i e n i n y w z d ł u ż p r z e ł o m u D u n a j c a , i 
T ę d y k r ó l J a n K a z i m i e r z j e c h a ł n a S p i s z , 
w c z a s i e n a j a z d u S z w e d ó w . 

M O G I L N O ( B y d g o s k i e ) — M i a s t o u r o c z y ś c i e o b -
c h o d z i ł o j u b i l e u s z 900-lecia. O d b y ł a się s e s j a 
n a u k o w a p o ś w i ę c o n a b o g a t e j h i s t o r i i m i a s t a . . 
N a t e r e n i e m a s o w y c h e g z e k u c j i P o l a k ó w w e , 
w r z e ś n i u 1939 r. o d s ł o n i ę t o t a b l i c ą p a m i ą t k o w ą 
i z ł o ż o n o l i c z n e w i e ń c e . 

tylko kikuty kominów z 
dawnych więżniarskich bara-
ków i gdzie zazwyczaj panu-
je przytłaczająca cisza — 
większość z milionów zwie-
dzających Oświęcim nie do-
ciera tutaj, oglądając tylko 
muzeum w tzw. obozie ma-
cierzystym — panuje teraz 
duży ruch, przypominający 
liczne place budowy w całym 
Kraju. 

W lipcu rozpoczęto tu usta-
wianie olbrzymich głazów 
kamiennych na kilkudzie-
sięciometrowym betonowym 
fundamencie. Do pracy przy-
stąpił wielki 7-tonowy dźwig 
przenoszący bloki kamien-
ne, ruid którymi pracują licz-
ne ekipy artystów-rzeźbia-
rzy i kamieniarzy. Ponad 8 
tysięcy metrów kwadratowych 
zajmą tarasy wykładane gra-
nitową kostką. Na nich wła-
śnie stanie pomnik. Warto 
może przypomnieć, że jest to 
wspólne dzieło artystów fran-
cuskich, włoskich i polskich, 
zainicjowane przez Między-
narodowy Komitet Oświęcim-
ski. 

Obok Polaków bardzo ak-
tywni w międzynarodowej 
zbiórce na budowę pomnika 
byli i są dawmi francuscy 
więźniowie Oświęcimia. Pani 
Odette Elina-Gruffy jest od 
lat niestrudzonym sekreta-
rzem międzynarodowego Pa-
tronatu budowy pomnika, a 
profesor Robert Waitz z Uni-
wersytetu Strasburskiego — 
przewodniczącym MKO. 

Jednym z pierwszych za-
granicznych poważniejszych 
współfundatorów pornnika 

— w imieniu rządu Fran-
cji gen. de Gaulle. Najpo-
ważniejszy wkład w budowę 
pochodzi oczywiście z Polski; 
zarówno rząd, • jak i społe-
czeństvx) nie szczędziły dota-
cji na ten cel. W przyszłym 
roku nastąpi odsłonięcie pom-
nika. 

Wiąże się z tym sprawa, o 
której chciałbym Wam napi-
sać: rząd Niemieckiej Repu-
bliki Federalnej, do którego 
zwrócił się również Patronat 
budowy pomnika o udział 
w kosztach budowy, nie od-

powiedział na pismo... Nato-
miast niedawno przebywała 
na terenie Oświęcimia-Brze-
ziniki grupka niemieckiej 
młodzieży z NRF, która z re-
ligijnych pobudek postano-
wiła tu przez pewien czas pra-
cować, traktując tę pracę jako 
symboliczną pokutę za grze-
chy ojców. Już przedtem 
zuńedzały to miejsce również 
inne grupy młodzieży z NRF, 
np. Falken (Sokoły), młodzi 
socjaliści. 

Jeśli chodzi o młodzież z 
Niemieckiej Republiki Demo-
kratycznej, wycieczki licz-
nych grup do Oświęcimia są 
bardzo częste. Wszyscy ci 
młodzi ludzie, których jesz-
cze nie było na świecie 
gdy stawiano piece kremato-
ryjne, opuiszczają Oświęcim 
niesłychanie przygnębieni; po-
byt tutaj stanowi dla nich 
wstrząs. Wydaje się, że 
wstrząs ten jest pożyteczny. 
Szkoda tylko,, że — jak słu-
sznie podczas wizji lokalnej 
sądu frankfurckiego w Oświę-
cimiu powiedział młody nie-
miecki prokurator — Tiie 
wszyscy Niemcy mogą zwie-
dzić Oświęcim, byłoby to 
bardzo pożyteczne. 

Tym bardziej że w. jedT.ym 
z państw niemieckich, w NRF 
żyjącym jeszcze zbrodnia-
rzom hitlerowskim powodzi 
się niezgorzej. Przedłużono 
u>prawdzie, wskutek jednoli-
tej postawy opinii światowej, 
ściganie tych zbrodniarzy, 
ale praktyka jest taka, że 
krzywda im się nie dzieje. 
Skazany np. w procesie 
oświęcimskim na 14 lat wię-
zienia ludobójca, adiutant 
komendanta Oświęcimia, Ro-
bert Mulka, został zwolniony 
z więzienia, gdyż dyrekcja 
nie mogła mu zapewnić „od-
powiedniej diety!" W tym sa-
mym czasie w NRD wykona-
no wyrok śmierci na lekarzu 
z Oświęcimia, Horście Fi-
scher. 

Polska opinia publiczna z 
uwagą śledzi te sprawy i wy-
ciąga stąd wnioski. 

MARIAN 
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LIMANOWA IDZIE w ŚLADY SADECZYZNY 
W G Ó R S K I E J K R A I N I E G o r c ó w , 

P i e n i n i Beskidóiw, w e w s c h o d -
n i m r e j o n i e w o j . k r a k o w s k i e g o , 

leżą o b o k s ieb ie d w a ¡powiaty, p o d o b -
ne p o ł o ż e n i e m j a k d w i e k r o p l e w o d y , 
z a s o b n e w t e s a m e b o g a c t w a , a j e d n a k 
m o ż n a b y dla i ch p o r ó w n a n i a u ż y ć t y -
tu łu ks iążki M a r k a T w a i n a „ K s i ą ż ę i ż e -
b r a k " . M o w a tu o p o w i a t a c h n o w o s ą -
d e c k i m i l i m a n o w s k i m . N o i w o s ą d e c z y z -
na zbl iża s i ę d o j u b i l e u s z u d z i e s i ę c i o l e -
cia s w e g o g o s p o d a r c z e g o e k s p e r y m e n -
tu, k t ó r y w y i d ż w i g n ą ł p o w i a t na p o z i o m 
ezołóiwki g o s p o d a r c z o - t u r y s t y c z n e j w 
P o l s c e . O b o k leży p i ę k n a Z i e m i a L i m a -
n o w s k a . 

P i ę k n a i m a ł o znana . Na 970 k i l o -
m e t r a c h k w a d r a t o w y c h z a m i e s z k u j e 
p r a w i e 100 t y s i ę c y m i e s z k a ń c ó w . W s p a -
n ia łe k r a j o b r a z y urzeka ją l a t e m oko , 
t y m b a r d z i e j że n ie m ą c i i ch w i d o k 
k o m i n ó w c z y d j r m ó w z z a k ł a d ó w p r z e -
m y s ł o w y c h . Jes t t o i d o b r z e i źle. W p o -
w i e c i e , w k t ó r y m od iwieków do dziś 
istniała p e w n a n a d w y ż k a w o l n y c h r ą k 
do p r a c y (na 100 h e k t a r ó w g r u n t ó w 

r o l n y c h p r z y p a d a tu o 30 o s ó b w i ę c e j 
o d ś r e d n i e j k r a j o w e j ) , n i e z b u d o w a n o 
j e sz cze o d p o w i e d n i e j i l ośc i f a b r y k , k t ó -
re b y j e zatrudni ły . I c h y b a nie z b u -
d u j e się. B o L i m a n o w s z c z y z n a uznała 
swą p r z y s z ł o ś ć n ie w r o z b u d o w i e p r z e -
m y s ł u , l e cz w turys tyce . 

W a l o r y k u t e m u m a w y j ą t k o w e . Na 
teren ie p o w i a t u o d k r y t o j u ż 13 ź r ó d e ł 
o iwięliszych w ł a ś c i w o ś c i a c h l e c z n i c z y c h 
niż w r e n o m o w a n e j S z c z a w n i c y . W P o -
ręb ie W i e l k i e j , w m i e j s c u urodz in p i e w -
cy Beskidóiw W ł a d y s ł a w a O r k a n a , t r y s -
ka t e r m a s o l a n k o w a o t e m p e r a t u r z e 
u ż y t k o w e j -|-28°C. G d y s ą s i e d n i N o w y 
S ą c z dzięki s w y m 28 t y s i ą c o m t o n z b i o -
r ó w o w o c ó w ze s ł a w n y c h s a d ó w w 
Ł ą c k u n a z w a n y został stol icą o w o c o w ą 
Po lsk i , L imano iwa żb iera w c i chośc i c o 
r o k u 30 t y s i ę c y ton o w o c ó w i to w s z e -
lak ich . A j e d n a k ten p i ę k n y i nie w y -
k o r z y s t a n y r e j o n spa ł d o t ą d s n e m s p o -
k o j n y m . D o p i e r o n i e d a w n o l i m a n o w s c y 
g ó r a l e o trząsnę l i się ze s tanu b ł o g i e g o 
si>okoju i pozazdrośc i l i n o w o s ą d e c z a -
n o m i ch i n i c j a t y w . 

W stare, pełne (Podcieni, 3.1e odnowione kamleniczici limanowskie, wkom-
ponowano dwa nowoczesne w rozwiązaniacłi budo wla-nyctk domy towarowe 
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K r a j o w y p r z e m y s ł n a s t a w i a się o b e c -

n ie na n o w o c z e s n o ś ć i n a j w y ż s z ą j a -
k o ś ć w y r o b ó w . Nie z n a c z y to, że w 
u b i e g ł y c h la tach n ie otK>wiązywały 
k r y t e r i a j a k o ś c i i że na r y n k i k r a j o w e 
i z a g r a n i c z n e n i e t ra f ia ły n o w o ś c i t e c h -
n i czne . O b e c n i e p o d j ę t o j e d n a k usi lne 
starania , b y ca ły p r z e m y s ł p r o d u k o w a ł 
n o w o c z e ś n i e . 

W K a t o w i c k i e m , w p o b l i ż u k o p a l n i 
„ B y t o m " u r u c h o m i o n o n o w o c z e s n y z a -
kład p r z e r o b u łupka (kamienia ) , d o s t a r -
c z a n e g o p r z e z kopa ln ianą s o r t o w n i ę . 
Z k a ż d e j t o n y łupka u z y s k u j e się m e t r 
s z e ś c i e n n y k r u s z y w a . M e t r s z e ś c i e n n y 
b e t o n u z t e g o k r u s z y w a j es t o b l i sko 
p ó ł t o n y l że j szy o d te j s a m e j i lośc i b e -
t o n u t r a d y c y j n e g o . Z a k ł a d wzibudził j u ż 
duże z a i n t e r e s o w a n i e f a c h o w c ó w zagra -
n i c z n y c h . D a l s z e c z te ry p o d o b n e z a k ł a -
d y p o w s t a n ą p r z y i n n y c h k o p a l n i a c h . 

w F a b r y c e T r a n s f o r m a t o r ó w , , E l t r a " w 
Ł o d z i p o d j ę t o b u d o w ę n a j w i ę k s z e g o z łio-
t y c h c z a s w y p r o d u k o w a n y c h w K r a j u trans-
f o r m a t o r ó w o m o c y 240 M W . T e n kolos 
e n e r g e t y c z n y p r z e z n a c z o n y jest dla e l e k -
t r o w n i w P ą t n o w i e . Z a n i m p o w s t a ł a osta-
t e c z n a w e r s j a k o n s t r u k c j i , p r z e p r o w a d z o n o 
szereg b a d a ń w j e d n y m z n i e l i c z y n c h w 
E u r o p i e l a b o r a t o r i ó w w y s o k i c h napięć, j a -
k i m d y s p o n u j e ł ó d z k a , ,Eltra". 

W F a b r y c e M a s z y n P a p i e r n i c z y c h 
„ F a m p a " w C i e p l i c a c h gruipa i n ż y n i e -
r ó w o p r a c o w a ł a n o w o c z e s n ą t e c h n o -
l og i ę i urządzen ia d o p r o d u k c j i t e k t u r y 
s u r o w e j . N o w a m e t o d a p r o d u k c j i j est 
n i e t y l k o w y d a j n i e j s z a , a l e i tańsza , p o -
n i e w a ż w y m a g a s u r o w c ó w o n i ż s z y m 
koszc ie . O b e c n i e w S t u r o w i e w C z e -
c h o s ł o w a c j i k o ń c z y się ibudowę faibryki 
t ek tury , k t ó r e j p r o j e k t i w y p o s a ż e n i e 
j e s t d z i e ł e m p o l s k i c h i n ż y n i e r ó w . B ę -
d z i e o n a i jednym z n a j n o w o c z e ś n i e j -
s z y c h t ego t y p u o b i e k t ó w w ś w i e c i e . 

p o n i e d a w n a P o l s k a e k s p o r t o w a ł a p r a -
w i e w y ł ą c z n i e w a g o n y k o l e j o w e , g ł ó w n i e 
t o w a r o w e . O d d w ó c h lat na w i e l u z a g r a -
n i c z n y c h l i n i a c h k u r s u j ą n o w o c z e s n e p o l -
skie jednostkd t r a k c y j n e , a ostatnio P o l -
s k a r o z p o c z ę ł a sprzedaż s a l o n e k , w a g o n ó w 
r e s t a u r a c y j n y c h , s a m o w y ł a d o w c z y c h oraz 
c z w ó r c z ł o n ó w e l e k t r y c z n y c h . 

A t r a k c j ą s e z o n u l e t n i e g o b y ł s k ł a d a n y ro-
w e r , k t ó r y nie z a j m u j e w i e l e m i e j s c a w 
s a m o c h o d o w y m l>agażniku, b a r d z o p o s z u k i -
w a n y przez t u r y s t ó w s a m o c h o d o w y c h , p r a g -
n ą c y c h r o z p r o s t o w a ć k o ś c i po s z t y w n y m 
siedzeniu w wozie. Z i m ą u k a ż ą się w sprze-
d a ż y s k ł a d a n e sanki. 

W W y t w ó r n i Sprzę tu K o m u n i k a c y j -
n e g o w D ^ i c y d o b i e g a k o ń c a b u d o w a 
p r a w d z i w e j „ f a b r y k i z i m n a " . W y t w a -
rzane tu d o t y c h c z a s w i e l k i e urządzen ia 
c h ł o d n i c z e p o s i a d a ł y w y d a j n o ś ć o k o ł o 
p ó ł m i l i o n a k i l o k a l o r i i na g o d z i n ę . B u -
d o w a n y o b e c n i e p r o t o t y p l o d ó w k i b ę -
dzie m i a ł w y d a j n o ś ć t r z y k r o t n i e w i ę k -
szą. Ta g i g a n t y c z n a l o d ó w k a , w a ż ą c a 
360 t o n , p r z e z n a c z o n a jest d la 1 0 - t y -
s i ę czn ika , statku-ibazy, b u d o w a n e g o 
przez S to czn ię G d a ń s k ą . 

MINIONY SEZON LETNI I966 r o -
ku b y ł d la k o m e n d y c h o r ą g w i 
h a r c e r s k i c h k r a k o w s k i e j i ś ląs -

k i e j r o k i e m l i m a n o w s k i m i tuta j , na te j 
p i ę k n e j , d z i k i e j i g ó r z y s t e j z iemi , u r z ą -
dz i ły o n e p o n a d 100 d u ż y c h h a r c e r -
sk ich obozóiw. S tare w ł ó c z ę g i t u r y s t y c z -
ne, w y p ę d z o n e z Tatr k o n c e r t a m i t r a n -
z y s t o r o w y c h o d b i o r n i k ó w , k t ó r e w 
dz ień i w n o c y s łyszy s ię na g ó r s k i c h 
ś c i eżkach , t eż p r z e r z u c i ł y s ię w L i m a -
n o w s k i e . B o tu jest s p o k ó j . 

D o ś ć p o w i e d z i e ć , że g d y w r o k u 1955 
p r z e w i n ę ł o s ię p r z e z t e n p o w i a t 55 t y -
s i ę cy t u r y s t ó w — w 1S65 r. b y ł o i ch 
j u ż 120 tys ięcy . B i e ż ą c y r o k b ę d z i e 
j e s z c z e l epszy . A l e jest t o iwszystko 
p o n i ż e j p l a n ó w m i e j s c o w y c h g o s p o d a -
rzy. Chcą o n i w 1967 r . w i d z i e ć 160 t y -
s ięcy gośc i , zaś w 1970 r . 300 tys i ę cy , 
tak a b y na j e d n e g o s t a ł e g o m i e s z k a ń -
ca p o w i a t u w y p a d ł o t r zech p r z y b y s z ó w . 
Dla w s z y s t k i c h b ę d z i e t u m i e j s c e i nikt 
n i k o m u s p o k o j u n ie zak łóc i . N a t u r a l n i e 
w i ą ż e s ię t o z r o z b u d o w ą i z a g o s p o d a -
r o w a n i e m L i m a n o w s z c z y z n y . T r u d n o 
p r z y p u s z c z a ć , a b y w p r z e c i ą g u p ięc iu 
lat w y b u d o w a n o hote le na 300 t y s i ę c y 
ludzi . A l e n i e taką f o r m ę turys tyk i l u -
k s u s o w e j c h c e s ię tu z a p e w n i ć l u d z i o m 
ł a k n ą c y m s p o k o j u . Udz ie la się d u ż y c h 
k r e d y t ó w na r e m o n t i o d p o w i e d n i e 
w y p o s a ż e n i e sani tarne m a ł y c h g ó r a l -
s k i c h wi l l i , zakłada dz i es ią tk i p r y w a t -
n y c h j a d ł o d a j n i . A w r e s z c i e , i to j es t 
n a j w a ż n i e j s z e , b u d u j e d r o g i , k t ó r e z b l i -
żają ten d o t ą d d o s y ć z a m k n i ę t y r e j o n 
d o P o l s k i i d o świata . K o s z t e m w i e l u 
m i l i o n ó w z ł o t y c h otiwarto d r o g ę do 
S z c z a w y , k tóra p o ł ą c z e n i e m i ę d z y N o -
w y m S ą c z e m a N o w y m T a r g i e m s k r ó -
ciła o 40 k m , a os tatn io w l i p c u br . d o 
Ł o s o s i n y , k tó ra p o z w o l i ł a s k r ó c i ć p o ł ą -
czenie z K r a k o w e m z 90 d o 60 km. 

P r z y s t ę p u j e s ię d o b u d o w y z b i o r n i k a 
w o d n e g o w M ł y n n y m w p o ł u d n i o w o -
w s c h o d n i m r e j o n i e p o w i a t u , k t ó r y p o -
z w o l i n a u t w o r z e n i e d u ż e g o o ś r o d k a 
s p o r t ó w w o d n y c h . P o w s t a j ą m o t e l e w 
Mszanie Dolnej, Porębie Wielkiej, a na 
S n i e ż n i c y p r z y szos ie d o K r a k o w a w y -
k a ń c z a się w t e j c h w i l i b u d o w ę 120-
osobo .wego o ś r o d k a t u r y s t y c z n e g o z 
t e r m i c z n y m b a s e n e m k ą p i e l o w y m . B ę -
dzie t o j e d e n z b a r d z o c i e k a w y c h 
o b i e k t ó w , c z y n n y nie t y l k o la tem, g d y ż 
na Sn ieżn i cy śnieg leży o d p a ź d z i e r n i -
ka d o m a j a i n a j e j b a r d z o u r o z m a i c o -
n y m s t o k u p r z e w i d u j e się u m i e s z c z e -
nie w y c i ą g ó w narc ia r sk i ch . 

N o w o o d k r y t e ź ród ła m i n e r a l n e w 
S z c z a w i e d o c z e k a j ą się w 1968 r. p e ł -
n e g o użytkoiwania. P o w s t a n i e tu ca ły 
z e s p ó ł s a n a t o r y j n y , a także w i e l k i e z a -
k ł a d y , z k t ó r y c h b u t e l k o w a n a w o d a 
l e czn i c za i s t o ł o w a r o z e j d z i e s ię na c a -
ły K r a j . Z P o r ę b y W i e l k i e j g o s p o d a r z e 
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p o w i a t u chcą z r o b i ć k o n k u r e n c j ę dla 
Habki , g d y ż d o k ł a d n e b a d a n i a l e k a r -
skie u d o w o d n i ł y , że jest tu l e p s z y m i -
k r o k l i m a t dla dz iec i n i ż w s ł a w n e j 
R a b c e . N a j p r a w d o p o d o b n i e j d z i e j e s ię 
to dz ięk i s ą s i e d z t w u w i e l k i c h l a s ó w 
j o d ł o w y c h . 

ZI E M I A L I M A N O W S K A , a c z k o l w i e k 
l e p s z a p o d u p r a w ę n iż z i emia w 
I n n y c h g ó r s k i c h r e j o n a c h , n a j b a r -

dz ie j j e d n a k n a d a j e się p o d h o d o w l ę 
b y d ł a . D l a t e g o t eż n i e p r z e w i d u j e s i ę 
tu z a o r y w a n i a noiwych g r u n t ó w , a p r z e -
c i w n i e — na w i e l k i c h h a l a c h i ł ą k a c h 
będą w y p a s a n e stada o w i e c i byd ła . 

Natura ln i e i dla a m a t o r ó w l u k s u s o -
w e j t u r y s t y k i h o t e l o w e j z n a j d z i e s ię 
m i e j s c e . Na z b o c z a c h o k o l i c z n y c h gór , 
na p e r y f e r i a c h 'samej L i m a n o w e j p o -
w s t a j e w i e l k i ho te l t u r y s t y c z n y , k t ó r y 
w r a z z d o m e m w y c i e c z k o w y m n a 120 
miej 'sc w K a m i e n i c y ( o b e c n i e j u ż w 
b u d o w i e ) , a t a k ż e m o t e l a m i w K a s i n c e , 
IW P o r ę b i e W i e l k i e j , J o d ł o w n i k u i c a -
łe j s iatce przyzrwoicie w y p o s a ż o n y c h 
s tanic t u r y s t y c z n y c h , z a p e w n i m o ż n o ś ć 
s p ę d z e n i a czasu n a j b a r d z i e j w y b r e d -
n y m . 

Na n a j b l i ż s z y o k r e s 3—4 lat p r z e w i -
d u j e się, że o g ó ł e m Z i e m i a L i m a n o i w -
s k a z w i ę k s z y i lość ł óżek d la t u r y s t ó w 
z 1300 n a 2800. 

P r o b l e m y k o m u n i k a c y j n e L i m a n o w -
s z c z y z n y zos ta ły j u ż r o z w i ą z a n e . O s i e m 
p a r a u t o b u s ó w ł ą c z y c o d z i e n n i e K r a -
k ó w z L i m a n o w ą , a n i e m a g r o m a d y , 
k t ó r a n i e m i a ł a b y k i lku p o ł ą c z e ń d z i e n -
nie z s iedzibą p o w i a t u . (c) 

P O M Y Ś L N Y B I L A N S T E C O R O C Z N Y C H P L O N Ó W 
M i m o t r u d n y c h w a r u n k ó w a t m o s f e r y c z n y c h bieżący rok 

zaliczyć można do lat pomyślnycli. W p r a w d z i e ś redn ie p l o -
n y zt)óż i r z e p a k u n ie o s i ą g n ę ł y w y s o k i e g o p o z i o m u r o k u 
1965, lei>sze j e d n a k są zlbiory s iana na p a s z ę i l e p i e j z a p o -
w i a d a j ą s ię p l o n y z i e m n i a k ó w , b u r a k ó w o r a z roś l in p a -
s t e w n y c h . 

D o dn ia 1 w r z e ś n i a w i e ś d o s t a r c z y ł a j u ż d o m a g a z y -
n ó w p a ń s t w o w y c h iponad m i l i o n ton zbóż . Jest to p o w a ż n y 
s u k c e s r o l n i c t w a , g d y ż w itym s a m y m o k r e s i e r o k u u b i e g -
ł e g o d o s t a w y w y n o s i ł y t y l k o 450 tys. ton. N a j w i ę c e j z i a r -
na d o s t a r c z y ł y o c z y w i ś c i e najibogatsze r e j o n y z b o ż o w e : w o j . 
p o z n a ń s k i e — 150 tys . ton , w r o c ł a w s k i e — 140 tys. ton 
i b y d g o s k i e — 120 tys. ton . 

Naczelnym zadaniem polskiego rolnictwa jest uzyskanie 
saanowystarczalności w zakresie produkcji zbóż, uwolnie-
nie się od kosztownego Importu. Jakie są realne perspekty-
wy na osiągnięcie tego zamierzenia? 

o t o t a b e l k a , o b r a z u j ą c a średni k r a j o w y p o z i o m w y d a j n o ś c i 
z b e k t a r a c z t e r e c h p o d s t a w o w y c h z b ó ż : 

1*50—55 — 12,7 q ; 1S61—64 — 17,4 q ; 1965 — 1S,1 q. 

W u b i e g ł y m r o k u g l o b a l n e złwory w y n i o s ł y 15,7 m i l i o n a ton, 
c z y l i b y ł y w i ę k s z e o 4,4 m i n ton niż średnie roczne z b i o r y w l a -
t a c h 1950—1955, m i m o z m n i e j s z e n i a obszaru z a s i e w ó w o ok. 700 
tys. ha. 

A b y osiągnąć ztK>żową samowystarczalność — p r z y 
u w z g l ę d n i e n i u z a p l a n o w a n e g o na r o k 1970 p o z i o m u h o -
d o w l i , a w i ę c w z r o s t u z a p o t r z e b o w a n i a na paszę , Polska 
musi produkować 18 milionów ton zboża rocznie. Oznacza 
to konieczność uzyskania średnio 21 u z hektara. 

U r z e c z y w i s t n i e n i u t ego p r o g r a m u s łuży wszechstronna 
pomoc państwa dla r o l n i c t w a w postac i w c i ą ż z w i ę k s z a -
j ą c y c h s i ę d o s t a w n a w o z ó w s z t u c z n y c h , m a s z y n r o l n i c z y c h 
i k w a l i f i k o w a n e g o z iarna s i e w n e g o . Służą t e m u r ó w n i e ż 
usilne starania rolników i organizacji rolniczych. 

W a r t o p o d k r e ś l i ć , że cłiłopi polscy, stanowiący dziś jed-
ną trzecią ludności Kraju, produkują więcej artykułów 
rolnych ulż przed wojną, gdy pracą na roli zajmowały się 
dwie trzecie społeczeństwa. 

(T.) 
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Prorektor Uniwersytetu Marii Skłodowskiej-Curie 
prof. Wiesław Skrzydło wręcza odznakę uniwersytec-
ką merowi Dijon, kanonikowi Felixowi Kirowi 

BYŁA TO PRAWDZIWA INWAZJA PIESNI, TAŃ-
CA, F O L K L O R U I M Ł O D O Ś C I n a D i j o n i B u r -
gundię . Be lg ia , Bu łgar ia , C z e c ł i o s ł o w a c j a , Dania , 

G r e c j a , Hiszpania , I r landia , Izrael , J u g o s ł a w i a , N i e m -
c y z a c h o d n i e , P o l s k a , S tany Z j e d n o c z o n e , S z w e c j a , 
S z w a j c a r i a , W ę g r y , W ł o c h y , Z w i ą z e k R a d z i e c k i p r z y -
słały t u t a j s w y c h r e p r e z e n t a n t ó w na doroczne dwu-
dzieste pierwsze z kolei Święto Wina i Winnej Lato-
rośli. U r o c z y s t o ś ć w p r a w i a s t o l i c ę B u r g u n d i i co r o k 
w n a s t r ó j r a d o s n e g o o s z o ł o m i e n i a i n a d a j e j e j na 
p r z e c i ą g k i l k u d n i charakter ś w i a t o w e j s t o l i cy f o l k -
loru . Festiwal International de Chants et de Danses 
du Monde w Dijon j e s t wie lką imiprezą ar tys tyczną , 
na którą sk łada ją się dz ies ią tk i w y s t ę p ó w . 

O p r ó c z gośc i z a g r a n i c z n y c h w i d z i s i ę na F e s t i w a l u 
w i e l e z e s p o ł ó w f r a n c u s k i c h . W t y m r o k u o p r ó c z m i e j -
s c o w y c h g r u p b u r g u n d z k i c h z j e cha ła m ł o d z i e ż z P r o -
w a n s j i i z N o r m a n d i i , z K o r s y k i , z L a n d e s 1 C a m a r g u e . 
N a w i ą z u j ą c d o b a r d z o d a w n y c h , ś r e d n i o w i e c z n y c h t r a -
d y c j i b u r g u n d z k i e g o w i n i a r s t w a , D i j o n n a d a j e j e d n o -
cześnie m a n i f e s t a c j i dz i s ia j o r g a n i z o w a n e j n o w ą t r e ś ć : 
spotkanie młodzieży wszystkich narodów pod znakiem 
przyjaźni, dla której granice nie istnieją. 

O D S K Ę R E P R E Z E N T U J Ą S T U D E N C I 
U n i w e r s y t e t u Mar i i C u r i e - S k ł o d o w s k i e j 
w LfUblinie. Jes t i ch o k o ł o t rzydz iestu . 
Mają swo ją kape lę , tańczą, śp iewa ją 
i o l ś n i e w a j ą D i j o n coraz n o w y m i s t r o j a -

m i l u d o w y m i r ó ż n y c h r e g i o n ó w Polsiki. P r z e -
w a ż a j ą s tudenc i W y d z i a ł u P r a w a , ale nie b r a k 
f i l o l o g ó w , m a t e m a t y k ó w , c h e m i k ó w . P r z e z 13 
lat s w e g o istnienia zespó ł r o z w i j a ł się n i eus tan -
nie, w y s t ę p o w a ł b a r d z o często w P o l s t e , a n a -
w e t i za granicą , o s i ą g a j ą c w rolku a k a d e m i c k i m 
1965-66 r e k o r d o w ą l i czbę 95 k o n c e r t ó w . 

K i e r o w n i k i e m zespKjłu j e s t ip. S tan i s ław L e s z -
czyński . S t w o r z y ł g o w 1953 r o k u i p r o w a d z i 
bez p r z e r w y aż d o o b e c n e j chwi l i . M a g i s t e r 
L e s z c z y ń s k i j es t d a w n y m partyz iantem Bata l i o -
n ó w C h ł o p s k i c h na L u b e l s z c z y ż n i e , n o i w y -
c h o w a n k i e m U n i w e r s y t e t u Mar i i C u r i e - S k ł o -
dowsikiej . 

Z z e s p o ł e m p r z y j e c h a ł r ó w n i e ż j e g o k u r a -
t o r — p r o r e k t o r U M C S , p r o f . W i e s ł a w S k r z y -
dło . O b e c n o ś ć o s o b y u c i e l e ś n i a j ą c e j w y s o k ą 
w ł a d z ę ucze ln i n ie w p ł y n ę ł a b y n a j m n i e j na 
z m i a n ę s w o b o d n e g o nas t ro ju , j ak i p a n o w a ł 
w ś r ó d s t u d e n c k i e j brac i . P a n p r o r e k t o r , c o 
p r a w d a b a r d z o m ł o d y , dz ie l i z młodz ieżą r a -
dośc i i t r u d y d a l e k i e j p o d r ó ż y i za ku l i sami 
w i e l k i e j e s t rady f e s t i w a l o w e j p r z e ż y w a n i e -
p>okoje i troski z w i ą z a n e z k o n k u r s e m tak s a -
m o , j a k k i e r o w n i k i w s z y s c y c z ł o n k o w i e z e s p o -
łu. Z w r a c a to u w a g ę w i e l u ludz i j a k o o b j a w 
n i e w ą t p l i w i e n o w e g o s ty lu życ ia i a t m o s f e r y 
u n i w e r s y t e c k i e j w P o l s c e . 

O b e c n y jest także w D i j o n p. Lesław Gnot, redaktor 
naczelny „Kuriera Lubelskiego". D z i e n n i k ten i n f o r -
m u j e o życ iu mias ta , o m a w i a t r u d n e p r o b l e m y j e g o 
d y n a m i c z n e g o r o z w o j u . T e r a z r e d a k t o r o w i G n o t o w i 
p r z y p a d n i e w udz ia le ro la .podzielenia s i ę z l u b l i n i a -
k a m i w i a d o m o ś c i ą , j a k s t u d e n c i U M C S zaprezer j t o -
wal i K r a j i s w ó j o ś r o d e k w e F r a n c j i . 

C h a q u e année, depuis 
1945, D i j o n célèbre sa F ê t e 
de la V i g n e . C e l l e - c i est 
a c c o m p a g n é e d ' u n F e s t i v a l 
International de Cłiants e t 
d e Danses du M o n d e q u i 
t r a n s f o r m e la capitale de la 
B o u r g o g n e en u n e v é r i t a b l e 
tour de B a b e l , e n v a h i e par 
u n e m u l t i t u d e de j e u n e s 
v e n u s de d i f f é r e n t s p a y s 
d ' E u r o p e et d ' o u t r e - m e r . 

C e t t e a n n é e , les e n s e m -
bles d e c h a n t s et de danses 
r e p r é s e n t a i e n t la B e l g i q u e , 
la B u l g a r i e , le D a n e m a r k , 
l ' E s p a g n e , les E t a t s - U n i s , 
la G r è c e , la Hongrie, l ' Ir-
lande, l 'Israël, l 'Italie, la 
P o l o g n e , la R é p u b l i q u e F é -
dérale d ' A l l e m a g n e , la 
S u è d e , la Suisse, la T c h é -
c o s l o v a q u i e , l ' U n i o n S o -
v i é t i q u e et la Y o u g o s l a v i e , 
et aussi de n o m b r e u s e s 
p r o v i n c e s françaises, de la 
P r o v e n c e à la N o r m a n d i e , 
de la Corse a u x L a n d e s — 
sans é v i d e m m e n t oubl ier 
la B o u r g o g n e . 

L a P o l o g n e était r e p r é -
sentée par l ' e n s e m b l e de 
l ' U n i v e r s i t é de L u b l i n , 
e x i s t a n t depuis 13 ans, créé 
et dirigé par. M . S t a n i s ł a w 
L e s z c z y ń s k i , L e s q u e l q u e 
trente é t u d i a n t s v e n u s en 
F r a n c e était a c c o m p a g n é s 
par leur é m i n e n t p r o -
tecteur, le professeur W i e -
s ł a w S k r z y d ł o , p r o r e c t e u r 
de l ' U n i v e r s i t é . 

L e s s p e c t a c l e s n ' é t a i e n t 
pas réservés à D i j o n . L e s 
local i tés e n v i r o n n a n t e s y 
e u r e n t é g a l e m e n t droit. L e s 
j e u n e s P o l o n a i s e u r e n t 
ainsi l 'occasion d'être 
a p p l a u d i s et a c c u e i l l i s par 
leurs c o m p a t r i o t e s instal -
lés en B o u r g o g n e . 

Ils e u r e n t le plaisir d e 
remettre au c h a n o i n e Kir , 
m a i r e de D i j o n et grand 
a m i de la P o l o g n e , u n i n -
signe d ' h o n n e u r de leur 
université . Et ils r e m p o r t è -
rent chez e u x un des trois 
Col l iers a e B r o n z e des 
D u c s de B o u r g o g n e d é c e r -
nés en p r i x , le Col l ier d 'Or 
é t a n t al lé à la B u l g a r i e , 
les Col l iers d ' A r g e n t à la 
H o n g r i e et à la Y o u g o -
slavie. 

Studenci Uniwersy-
tetu Marii Skłodow-
skiej-Curie w LubU-
nie ' reprezentowali 
Polskę na Interna-
tionale de la Vigne 
w Dijon. Podczas 
pochodu ulicami wi-
tano ich oklaskami 

CO WIECZÓIR P R Z E Z W S Z Y S T K I E D N I 
F E S T I W A L O W E o d b y w a j ą się w y s t ę p y 
z e s p o ł ó w w hal i w y s t a w o w e j M i ę d z y n a r o -

d o w y c h T a r g ó w Gastronomicz .nych i w sali 
teatru w D i j o n . A niezależnie o d nich z e s p o ł y 
o d w i e d z a j ą m i e j s c o w o ś c i p o ł o ż o n e w o k ó ł D i j o n . 
P r z e z M a r s a n n a y - l a - C ó t e i B e a u n e przec iągają 
p o c h o d y b a j e c z n i e k o l o r o w y c h g r u p d z i e w c z ą t 
i c h ł o p c ó w . Gra ją o rk ies t ry , m ł o d z i e ż tańczy 
i śp i ewa . L u b e l s c y s tudenc i zwraca ją s z c z e g ó l -
ną u w a g ę : p r z e z c a ł y czas marszu d e m o n s t r u j ą 
s w e p iosenk i i tańce. 

Wszyscy ludzie, którzy znaleźli sią na tra-
sie defilady, muszą poznać nasze polskie mazu-
ry, kujawiaki, polonezy, oberki, krakowia-
ki... — m ó w i ą n i e z m o r d o w a n i tancerze . 

W ś r ó d o k l a s k u j ą c y c h polską m ł o d z i e ż jest w i e l u 
R o d a k ó w z Burgundii: p. Walenty Krzywonos, p. Jó-
zef Duch, pp. Walenty i Tekla Walatowie, p. Emilia 
Rusiniakowa, p. Antoni Zadora z Beaune, p. Józef 
Bzdzlkot z Pouligny-Montrachet, p. Józef Urbaniak 
z Merceault. G d y t y l k o nadarza s ię o k a z j a , n a w i ą z u j ą 
z m ł o d y m i r o z m o w ę , o p o w i a d a j ą o w a k a c j a c h s p ę -
d z o n y c h u r o d z i n y w P o l s c e , pyta ją o w i e ś c i z r ó ż n y c h 
o k o l i c K r a j u . N o i w y r a ż a j ą s w ó j z a c h w y t d la s t r o j ó w , 
d la t a ń c ó w i p i o s e n e k luił>elskich s t u d e n t ó w . 



Polsk i sztandar i 
kape la poprzedza ły 
w e j ś c i e na scenę r o z -
tańczonego zespołu 
s tudentów z Lubl ina 

„ P o i o g n e " . Napis ten 
w y w o ł u j e zawsze w 
Burgundi i sympat ię 
i bardzo gośc inne 
przy jęc ie . Mi l i l u -
b l iniacy zostali t u -
taj , m ó w i ą c s ł owami 
J. S ł owack iego , „ p o -
witani u ś m i e c h e m , 
pożegnani łzami. . . " 

P o k o j o w i S z w a j c a r z y wystąp i l i w t y m r o k u podczas p o -
c h o d u z e s p o ł ó w w h i s torycznych m u n d u r a c h w o j s k o w y c h 

WPRZEDDZIElŚr O G Ł O S Z E N I A W Y N I -
K Ó W K O N K U R S U o d b y w a się p r z y j ę c i e 
w m e r o s t w i e . W w i e l k i c h sa lonach p a -

łacu ks iążą t b u r g u n d z k i c h d e p u t o w a n y - m e r 
D i j o n ks. k a n o n i k K i r p r z y j m u j e p r e f e k t a r e -
g i o n u p. Jean Chape l , d o w ó d c ą oikrągu w o j s k o -
w e g o , n a j w y ż s z e o s o b i s t o ś c i miasta o r a z o k r ę -
g u i w ich o t o c z e n i u wi ta zebraną młodz i eż . 
Podkreś la , że La Fête d e la V i g n e jes t j e d n o -
cześn ie ś w i ę t e m p r z y j a ź n i i mani f es tac ją w o l i 
F>okoju. P r z y p o m i n a r ó w n i e ż , że p r z e d ikiiku-
nastu laty zosta ł z a ł o ż o n y z j e g o i n i c j a t y w y 
M i ę d z y n a r o d o w y Z w i ą z e k Mias t B l i źn iaczych . 

D o s ę d z i w e g o m e r a D i j o n p o d c h o d z i p r o r e k -
tor S k r z y d ł o z de l egac ją s t u d e n t ó w i w r ę c z a 
m u o d z n a k ę U n i w e r s y t e t u M a r i i Cur ie -Sk: ło -
d o w s k i e j . K a n o n i k K i r p o n o w n i e zbl iża się d o 
m i k r o f o n u i d z i ę k u j ą c za m i ł y w y r a z p a m i ę c i 
L u b l i n a p r z y p o m i n a j ednocześn ie , że sam jest 
P o l a k i e m z p o c h o d z e n i a i d la Po l sk i ż y w i s e n -
t y m e n t s z c z e g ó l n y . 

N a s t ę p u j e w r e s z c i e k u l m i n a c y j n y dz ień F e -
st iwalu . W i e l k a d e f i l a d a z e s p o ł ó w przec iąga 
u l i cami D i j o n w k i e r u n k u P o r t e G u i l l a u m e , 
p rzed którą u s t a w i o n a została t r y b u n a dla 
osob is tośc i . U l i c e z a t ł o c z o n e są w i w a t u j ą c ą 
pub l i cznośc ią . Na p l a c a c h miasta , w pKjbliżu 
w s z y s t k i c h f o n t a n n , l e j e się w k i e l i c h y s p r a g -
n i o n y c h c z e r w o n y s t rumień b u r g u n d a . 

Tego s a m e g o dnia og łoszone zostają d e c y z j e jury . 
W m i ę d z y n a r o d o w y m k o n k u r s i e z e s p o ł ó w I mie j s ce 
I złoty naszy jn ik — L e Col l ier d 'Or des D u c s de B o u r -
gogne — przyznany zos ta je Bułgar i i . D i sque d 'Or — 
specjalną nagrodę muzyczną przyznaną w t y m roku 
po raz p i e r w s z y przez A c a d é m i e Charles Cros o t r z y -
mał Izrael. D w a k r a j e o t r z y m a ł y srebrne naszy jn ik i : 
W ę g r y I Jugos ławia . B r ą z o w e naszy jn ik i p rzypad ły 
w udziale t rzem k r a j o m : Po lsce , tJSA i Z S R R . 

Jeszcze k i lka dn i spędzi l i s t u d e n c i U M C S 
z L u b l i n a na terenie Burgundi i . W y s t ę p y ich 
b u d z i ł y w s z ę d z i e d u ż e za in te resowan ie , u z n a -
nie, a n i e r a z i e n t u z j a z m . O d z n a c z e n i e s w e 
z d o b y l i w b a r d z o t r u d n y c h w a r u n k a c h ; b o 
i p r z y udz ia le b a r d z o s i lnej k o n k u r e n c j i , i b e z 
d o s t a t e c z n y c h i n f o r m a c j i przed k o n k u r s e m , 
i w o b e c k o n i e c z n o ś c i w y k r a w a n i a z w i e l k i e g o 
3 - g o d z i n n e g o p r o g r a m u , k t ó r y p r z y g o t o w a l i , 
k i l k u r n i n u t o w y c h występ>ów. W t y c h w a r u n -
kach z d o b y t e o d z n a c z e n i e nab iera szczegó ln ie 
w i e l k i e g o znaczen ia . 

J e s z t z e j e d n ą zas ługę s t u d e n t ó w U n i w e r s y -
te tu M a r i i C u r i e - S k ł o d o w s k i e j t rzeba w y m i e -
nić. P o l a k o m z B u r g u n d i i p r z y w i e ź l i u ś m i e c h 
O j c z y z n y . U ś m i e c h j a s n y i s z czery , k t ó r y na 
ustach lub l in ianek nabiera w y j ą t k o w e g o czaru . 

<k) 

K o r s y k a ń s c y gitarzyści istanowili j edną z l i cznych grup 
f r a n c u s k i c h b i o r ą c y c h udział w Fest iwalu w Di j on 

W i e l k i m p o w o d z e n i e m c ieszyły się Węgierk i , k t ó re o b -
chodzą święto w ina również w s w o i m r o d z i n n y m kra ju 

Zespó ł z L a n d e s d e f i l o w a ł na szczudłach. W k l a s y f i k a -
c j i g r u p f rancusk i ch o t rzymał na Fest iwalu I nagrodę 



MICHEL POLNAREFF rozmawia z „Tygodnikiem 

— Ze zdumieniem dowie-
działem sią,' że myoje nazwisko 
znane już jest w Polsce — 
zaczyna naszą r o z m o w ę M i -
chel P o l n a r e f f , ostatnia r e w e -
lac ja p iosenki f rancusk ie j . 

Z n a m y w s z y s c y d o b r z e p i o -
s e n k ę „ L a p o u p é e qui fait 
n o n " , którą przedstawi ł się 
publ i cznośc i M i c h e l P o l n a r e f f 
z a j m u j ą c o d razu j e d n o z c z o -
ł o w y c h m i e j s c w r e k o r d o w e j 
sprzedaży płyt w m i e s i ą c u 
c z e r w c u . W "parę tygodni 
późn ie j j e g o p iosenka — „ t u -
b ę " ostatnich mies ięcy — 

„ L o v e m e please l ove m e " 
nagrodzona została Spec ja lną 
Nagrodą K r y t y k ó w na F e r f i -
w a l u P iosenki Francusk ie j 
(Rose de France ) w Ant ibes . 
M i c h e l P o l n a r e f f odniós ł p o -
t r ó jny s u k c e s : j a k o k o m p o -
zytor , w y k o n a w c a i pianista i 
o d t e j chwi l i n a z w i s k o j e g o 
znalazło s ię w ś r ó d n a j w i ę k -
szych gwiazd piosenki w e 
wszys tk i ch „ H i t - P a r a d e " . 

— Skąd Pan w i e — p y t a -
m y Miche la P o l n a r e f f — że 
n a z w i s k o Pana znane jest w 
Po l s ce? 

— Z listów, które otrzyma-
łem z Polski, a które zdziwiły 
mnie bardzo, bo przecież mo-
ja zawodowa kariera piosen-
karska jest bardzo krótka, li-
czy niewiele ponad cztery 
miesiące, a ja zacząłem otrzy-
mywać listy z Polski już w 
lipcu. Nie przypuszczałem 
nigdy, że młodzież w Polsce 
jest aż tak dalece „au cou-
rant" w sprawach nowości w 
piosence franctiskiej. Jest to 
dowód, że słuchają naszych 
audycji, że Polskie Radio jest 
tu szybkim pośrednikiem. 

Zrobiono ze mną wywiad 
dla Polskiego Radia zaraz po 
Festiwalu w Antibes, a w 
kilka tygodni potem dowie-
działem sią z listów, że sły-
szano mnie w audycji mło-
dzieżowej „Studia RYTM". 

— Jaka jest treść t y c h l i -
s t ó w i j a k dużo i ch Pan 
o t rzymał do tychczas? 

— Około stu. Większości 
nie rozumiem — nie znam 
języka polskiego, ale domy-
ślam się tylko, że chodzi o 
fotografie i autografy. Kilka 
otrzymałem w języku rosyj-
skim. Autorzy ich, sądząc po 
nazwisku, przypuszczają, że 
znam ten język. Niestety, 
muszę im sprawić zawód. 
Mimo rosyjskiego pochodze-
nia mego ojca, nie mówię ani 
nie rozumiem po rosyjsku, 
czego zresztą bardzo żałuję. 
Więcej rozumiem po polsku. 
Miałem w szkole kilku kole-
gów Polaków, którzy mnie 
nauczyli paru słów, a słucha-
jąc często jak mówili miądzy 
sobą, nauczyłem się domyślać 
znaczenia innych. 

— W r ó ć m y j e d n a k do l i -
stów... n i e o t rzymał Pan ani 
j e d n e g o p o f r a n c u s k u ? 

— Kilkanaście. Treść ich 
sprawiła mi dużą przyjem-
ność, bo opinie i uwagi doty-
czące moich piosenek są bar-

¡ík/ 

dzo słuszne. Parokrotnie po-
wtarza się na przykład uwa-
ga, że czuje się w niektórych 
moich piosenkach wpływ 
muzyki klasycznej, a nawet 
średniowiecznej. Jest tak 
istotnie. Zanim zacząłem in-
teresować się piosenką i mu-
zyką jazzową, studiowałem 
•przez szereg lat w Konser-
watorium Paryskim fortepian 
i sołfeż (w i emy , że M i c h e l 
o t r z y m a ł n a w e t pierwszą n a -
g r o d ę so l feżu) . Mimo zmiany 
zainteresowań muzycznych, 
okres ten jest dla mnie swo-
jego rodzaju bazą dla twór-
czości piosenkarskiej. 

— Czy p o l s c y wie lb i c ie le 
nie zadają P a n u pytań d o t y -
c z ą c y c h pańsk ie j f r y z u r y , jak 
t o m a m i e j s c e w w y p a d k u 
A n t o i n e ' a ? 

•— Dotychczas nie. Możli-
we, że znają mnie tyWco na 
razie „dźwiękowo", a może 
Antoine przyzwyczaił już pu-

bliczność do tej długości wło-
sów? 

— iNie w y b i e r a się P a n 
czasem d o Po lsk i ? 

— Możliwe, że wystąpię xja> 
warszawskiej TV, ale dopie-
ro późną jesienią. Terminu 
jeszcze nie znam. ' 

— C z y zna P a n w i e l u P o -
l a k ó w w e Franc j i ? 

— Tak, oprócz kolegów 
polskiego pochodzenia w 
szkole, miałem dwóch w 
Konserwatorium, a w tej 
chwili także w firmie, w któ-
rej nagrywam „Disc AZ". 
Jest to popularny polski pio-
senkarz Niemen. 

Otrzymuję też sporo listów 
od Polaków we Francji. 

Chciałbym za pośrednic-
twem „Tygodnika Polskiego" 
podziękować wszystkim Po-
lakom z Polski i z Francji za 
miłe słowa i przestać wyrazy 
przyjaźni i sympatii. 

A.U. 
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— ré labora t ion des projets techniques 
et technolog iques 

— l 'exécution d 'expertises et de tests 
— consultations 
— envo i d 'experts et 
— autres services techniques 



Visites estivales 
d'étudiants étrangers 

Ils v i ennent en ¡Pologne d e 
toutes parts. D e France et 
d ' U n i o n Soviét ique , d ' A n g l e -
terre et des pays Scandinaves 
Certains f ranchissent m ê m e 
l ' océan. La p lupart sont d e 
s imples touristes, mais — en 
tant qu 'étudiants — ils d i s p o -
sent d e toutes les fac i l i tés que 
leur o f f r e n t les organisat ions 
estudiantines po lonaises . Les 
autres pro f i t ent des stages de 
vacances organisés dans le 
c a d r e d e la l A S T E (Assoc ia -
tion internat ionale p o u r l ' é -
change d e stages étudiants) 
dont l 'Union des Etudiants 
Po lonais fait partie . 

Dans toutes les grandes 
vi l les polonaises , les m i e u x 
aménagées des maisons u n i -
versitaires se t ran forment en 
hôtels . A Varsov ie , dans le 
quart ier d 'Ochota , o n en 
c o m p t e d e u x . Pendant tout 
l 'été, ils n ' ont jamais eu mo ins 
de 500 à 700 cl ients j o u r n a -
liens. 

C h a q u e g r o u p e -pouvait d is -
poser d ' i m ipilote qui le g u i -
d a i t à travers Varsov i e et 

l ' a c compagna i t dans d e plus 
lo intaines pérégr inat ions . P r é -
cisons q u e les étudiants ne se 
l imitent pas a u x m o n u m e n t s 
et a u x musées , ils visitent 
aussi les grandes entreprises 
Industrielles, part i c ipent à des 
séminaires et des conférences , 
rencontrent des savant et des 
gens d e lettres. 

Les c lubs et les cabarets 
étudiants ne désemplissaient 
pas. Tous les soirs il était 
d i f f i c i l e d e trouver une table 
l ibre et une p lace sur la piste 
de danse . Tous les soirs , un 
publ i c j eune et dé tendu c o m -
prenait f o r t b ien (le polonais 
n 'est pourtant pas si fac i le ) 
les p lus f ines al lusions des 
spectac les satir iques. 

Nos p h o t o s ont été prises à 
Varsov i e — au c l u b „ S t o d o ł a " 
(L'Etable) et dans le caveau 
d u cabaret „ H y b r y d y " , et à 
Bystrzyca Kłodzka , p i t tores -
q u e local i té histor ique d e 
Basse-Si lés ie o ù nous avons 
•rencontré un g r o u p e de j eunes 
Po lonais d 'Ang le terre . 

Cinquante ans de „ b i l l a r d " du doyen des chirurgiens polonais 
L a salle d'opération d'une clinique de Tel Aviv. Une chaleur 

étouffante, plus de 40° à l'ombre. Demi-nus sous leurs tabliers, 
les chirurgiens sont trempés de sueur. Sur le „billard" Mgr 
K. archevêque grec ayant déjà subi deux opérations restées 
sans effet. Celle-ci, la troisième, effectuée par un chirurgien 
polonais — le professeur Cruca, sera réussie. Les félicitations 
des assistants seront plus tard suivies d'une photo de l'arche-
vêque radieux, accompagné au verso d'une bénédiction... 
C'était une des centaines d'opérations effectuées par le profes-
seur au cours de ses séjours, brefs ou prolongés, à l'étranger 
ou l'appelaient des consultations ou des conférences. Ces der-
nières années le „carnet de route" du professeur a englobé 
entre autres l'Angleterre, la Bulgarie, la Tchécoslovaquie, la 
France, l'Union Soviétique, l'Israël, la 'Yougoslavie, l'Espagne, 
les Pays-Bas, la F^irvlancie, les Etats-Unis... 

L E D O S légèrement 
voûté , la d é m a r c h e 
énerg ique , un chaud 

J sourire.. . A observer 
le pro fesseur A d a m 
Gruca , sans cesse en 

m o u v e m e n t dans sa c l in ique 
d ' o r thopéd ie à Varsov i e , il 
est d i f f i c i l e d e cro i re que 
c 'est la c inquant ième année 
de „ b i l l a r d " d e ce ch i rurg ien 
de 72 ans qui c o m m e n ç a sa 
br i l lante carr ière dans les 
h ô p i t a u x de c a m p a g n e du 
M o n t e Grappa et sur la 
Piave , au cours de la p r e -
mière g u e r r e mondia le . 

— Le traitement des tu-
meurs de l'os — nous d i t le 
pro fesseur — est un des do-
maines les plus complexes de 
l'ostéochirurgie. L'interven-
tion la plus fréquemment 
pratiqu.ée dans le monde — 
seules les opérations donnent 
dans ces cas une chance de 
gvLérison — est la résection 
anatomique. C'est une inter-
vention complexe, difficile et 
douloureuse qui unit en 
quelque sorte l'art du chirur-
gien à celui de ...l'ingénieur. 

Nous utilisons aujourd'hui 
une autre méthode que nous 
avons baptisé résection bio-
logique. Dans ses grandes li-
gnes on pourrait la décrire 
ainsi: après avoir mis à nu 
l'os attaqué par la tumeur, 
on lui applique les deux pô-
les d'un circuit électrique de 
haute-fréquence. Cette stéri-
lisation „tue" l'os mais tue 
aussi la tumeur. Ensuite 
commence le lent processus 
de régénération de l'os, mais 
d'une os sain, sans cellules 
pathologiques. 

Ainsi détruite, la tumeur 
ne peut plus donner de mé-
tassases. Bien mieux, les mé-
tastases constatées avant 
l'intervention cessent de pro-
liférer après l'opération. 

Nous ne connaissons pas 
encore — termine le p r o f e s -
seur G r u o a — le mécanisme 
biologique qui freine ainsi 
les métastases, un groupe de 
mes collaborateurs tente ac-
tuellement de le déchiffrer. 
Une chose est cependant 
sûre, nous l'avons expérimen-
talement constaté à d e très 
nombreuses reprises — les 
métastases sont presque en-
tièrement éliminées. Ajou-
tons qu'aucune des méthodes 
cliniques appliquées jusu'à 
present — y compris l'ampu-
tation — n'avait pu donner 
une telle garantie. 

La résec t ion b io l og ique a 
évei l lé un intérêt cons idé -
rable dans le m o n d e médical . 
L e pro fesseur Ginica qui est 
v i c e - p r é s i d e n t d e l ' A s s o c i a -
tion Internat ionale d e C h i -
rurgie et d e T r a u m a t o l o g i e y 
a plusieurs f o i s re laté ses 
travaux . L a c l in ique d ' o r t h o -
péd ie de l ' A c a d é m i e d e M é -
decine à V a r s o v i e est d e v e -
nue le but de vér i tables p è -
lerinages des savants et des 
chirurgiens intéressés par ces 
travaux . 

Dans le cabinet d u p r o f e s -
seur se t rouve un gros l ivre 
dans leque l les invités c o n -
signent leurs impress ions et 
leurs remarques . En français , 
anglais, chinois , t chèque , 
russe et dans une quinzaine 
d 'autres langues on y t r o u v e 
les r e m e r c i e m e n t s de c e u x 
qui ont p u p r e n d r e conna is -
sance des résultats des Te-
cherches et de la prat ique 
cl inique. Les s ignatures sont 
celles de célébrités, d e c h i -
rurgiens réputés et d e d é b u -
tants qui ont a c c o m p l i leurs 
premiers ipas sous l ' oe i l d u 
pro fesseur Gruca. 

C e p e n d a n t ce n'est pas le 
tra i tement des tumeurs qui 

a va lu au p r o f e s s e u r Gruca 
personne l l ement e t à l 'école 
po lonaise de chirurg ie en g é -
néral , ce t te cé lébrité m o n -
diale. Ils l ' ont dû d ' a b o r d à 
l'alloiplastie — tra i tement d e 
la déviat ion latérale de la c o -
lonne ver tébra le (appelée s c o -
liose) qu i consiste à la mise 
en p lace chiurgica le de r e s -
sorts dlacier qui redressent 
la c o l o n n e vertébra le . Cette 
intervent ion, prat iquée s u r -
tout sur des enfants , donne 
d 'exce l lents résultats. Les 
ressorts, acceptés p a r l ' o r g a -
nisme, redressent d e f a ç o n 
durable la co l onne ver tébra le 
du patient qui ne ressent pas 
par leur présence . Cette m é -
thode audacieuse et e f f i c a c e 
est au jourd 'hu i universe l l e -
ment appl iquée . 

L e c r e d o s c i ent i f i que du 
pro fesseur Gruca — ch i rur -
gien d o t é d 'un g r a n d p o u v o i r 
d ' imaginat ion et d 'une p r o -
f o n d e comipréhension des lois 
d e la m é c a n i q u e — est de 
rest i tuer les f onc t i ons a t ta -
quées ipar la m a l a d i e ou i n -
existantes du fa i t de m a l f o r -
mat ions osseuses congén i ta -
les. Ces pr inc ipes ont été a p -
pl iqués au tra i tement des 
m a l f o r m a t i o n s congénita les 
des hanches , de la t u b e r c u -
lose des os et des ar t i cu la -
tions, des f rac tures d u co l doi 
f é m u r , et ils on t a m e n é à 
é laborer des méthodes thé -
rapeut iques nouvel les . Les 
amputat ions et l ' immobi l i sa -
tion des art iculat ions ne sont 
considérées par les ch i rur -
giens de l 'éco le d u pro f esseur 
Gruca que c o m m e un ult ime 
recours . Tous leurs e f f o r t s 
v isent au rétabl issement des 
m o u v e m e n t s e t à „ la m i s e en 
m a r c h e " des malades . 

L a p lupart des in te rven -
tions prat iquées dans la c l i -
nique du pro fesseur Gruca 
sont des opérat ions c o m p l e -
xes- qui e x i g e n t d e véritables 
plans de batail le. A v a n t 
l ' opérat ion p r o p r e m e n t dite, 
après lune „ r e c o n n a i s s a n c e " 
a p p r o f o n d i e a u x rayons X , le 
pro fesseur trace sur un 
„ b l e u " tout le dérou lement 
d e l ' intervention. Dans la 
sal le d 'opérat ions il n ' y pas 
de place p o u r la m o i n d r e in -
cert i tude, Chaque s e c o n d e est 
précieuse . L e chirurgien o p è r e 
s tr i c tement d 'après le plan 

d 'ostéoplast ie , r e n f o r ç a n t s o u -
vent la nouve l l e „ c o n s t r u c -
t i on" osseuse par une t ige ou 
une v is qui est f r é q u e m m e n t 
une „v is de Gruca" . 

Ce l le - c i est ime des petites 
invent ions du pro fesseur a u -
quel on doit c inq types de 
tables d 'opérat ions spéciales , 
des dizaines d ' instruments 
pour l ' immobi l i sat ion o u la 
remise e n place des os et des 
art iculations, des lits o r tho -
péd iques de f o r m e s bizarres . 
H e u r e u x mar iage d 'une i m a -
gination de constructeur , 
d 'une habi l i té de m é c a n i c i e n 
et d'iun i m m e n s e savo i r m é -
dical. R ien d ' é tonnant si dans 
les c l iniques les plus r é p u -
tées du m o n d e entier o n r e n -
contre ime ou plusieurs des 
inventions du pro fesseur 
Gruca . 

(T.A.J.) 

A u t o m o e d e s T a t r a 1 9 6 6 
'En sepitemhre. Zakopane est chaaue année le théâtre de 

nomibreuses manifestations cuturelles organisées dans le cadre 
de „L'Automne des Tatra". Oe fut cette fois d'abord le II Fe-
stival des ensembles montagnards, puis une série de soirées 
poétiques auxquelles participèrent Adam 'Pacli, Hanka Nowo-
bielska, Fiorek Skupień et d'autres poètes du pittoresque Pod-
hale. Le beau temps favorisa également d'autres manifestations 
plus „terre-à-terre" — exposition de cliiens de berger, „kulig 
vert" (appelé ainsi parce que faute de neige, la randonnée aux 
flambeaux ne se fait pas en traîneaux mais en voitures à che-
val). Le kuUg se termina par un grand feu de camp dans la 
clairière de Łysa Polana, agrémenté par un spectacle présenté 
par l'ensemble Klimek Bachleda, lauréat du second prix du 
Festival. Plus prosaïquement, le feu servit également il griller 
d'excellentes saucisses. 
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Ostatnie prace przed adsłonięciem Pomnika Bohaterów W e -
sterplatte. Z lewej : autor projektu profesor F. Duszenko 

POMNIK BOHATERÓW 
W E S T E R P L A T T E 

PR Z E D 27 L A T Y b y l t o t y l k o m a ł o z n a n y skrawek ziemi 
u wejścia do portu gdańskiego. M i e ś c i ł a isię t a m p o l s k a 
w o j s k o w a s k ł a d n i c a t r a n z y t o w a . T o W e s t e r p l a t t e . D o 

o c h r o n y t e j p o l s k i e j p l a c ó w k i w y z n a c z o n a b y ł a k o m p a n i a ż o ł -
n i e r z y . 

P r z y p o m n i j m y : 1 w r z i e ś n i a 1 9 3 9 r o k u o g o d z . 4 . 4 5 
p a d ł y n a W e s t e r p l a t t e p i e r w s z e p o c i s k i z h i t l e r o w s k i e -
g o p a n c e r n i k a „ S c h l e s w i g - H o l s t e i n " , p r z y b y ł e g o n a 
k i l k a d n i w c z e ś n i e j r z e k o m o z w i z y t ą k u r t u a z y j n ą . T a k 
r o z p o c z ę ł a s ię I I w o j n a ś w i a t o w a . 

B o h a t e r s k a p o l s k a z a ł o g a b r o n i ł a s ię p r z e d p r z e w a -
ż a j ą c ą s i ł ą w r o g a p r z e z 7 d n i . N i k t p o t e m — n a w e t 
Niemcy nie m ^ ł uwierzyć, że tak długo pod nawałą 
o g n i a a r t y l e r y j s k i e g o , pirzy n i e u s t a n n y m b o m b a r d o w a -
n i u z p o w i e t r z a t e g o s k r a w k a z i e m i i c i ą g ł y c h a t a k a c h 
n a c i e r a j ą c e j p i e c h o t y n i e m i e c k i e j m < ^ n a b y ł o s i ę b r o -
n i ć , W a l c z y ć , z a d a j ą c d o t k l i w e s t r a t y n i e p r z y j a c i e l o w i . 
W c i ą g u t y c h 7 d n i z g i n ę ł o ś m i e r c i ą b o h a t e i r s k ą 1 5 p o l -
s k i c h ż o ł n i e r z y , a s t r a t y w r o g a w y n o s i ł y o k o ł o 4 0 0 . 

Z a r a z ,po w o j n i e na W e s t e r p l a t t e p o ł o ż o n o p a m i ą t k o w ą p ł y t ę , 
p r z y k t ó r e j o d d a w a n o h o ł d i b o h a t e r o m w każdą r o c z n i c ę w y -
ibućhu w o j n y i p r z y i n n y c h o k a z j a c h ś w i ą t n a r o d o w y c h . K i l k a 
la t t e m u p o s t a n o w i o n o j e d n a k m i e j s c e t o u p a m i ę t n i ć w s p o s ó b 
b a r d z i e j w i d o c z n y i o k a z a ł y . W y ł o n i ł y s ię w ó w c z a s p o w a ż n e 
t r u d n o ś c i . W m i a r ę r o z w o j u p o l s k i e j g o s p o d a r k i m o r s k i e j r o z -
bx idowal s i ę p o r t g d a ń s k i , w k r a c z a j ą c r ó w n i e ż na teren W e -
s terp lat te . S t a r e m u r y o b r o n n e i buinkry, z n i s z c z o n e w czas ie 
w a l k w 1939 r . , r o z p a d ł y s i ę n i e m a l c a ł k o w i c i e . 

iSprawę upamiętnienia czynu bohaterów Westerplatte prze-
jęła Rada Ochrony Pomników Walki i Męczeńsitwa. S p e c j a l n a 
k o m i s j a za ję ła s ię b a d a n i e m i u s t a l e n i e m m i e j s c a , igdzie m i a ł -
b y s t a n ą ć w p r z y s z ł o ś c i jKjmnik. J e d n o c z e ś n i e r o z p i s a n o k o n -
k u r s a r c h i t e k t o n i c z n y i plastycz iny. 

Konkurs wygrali znani artyści prof. A . Haupt i prof. F. D u -
szenko. Według ich projektu stanął na dwudziestometrowym 
kopcu monument złożony z 236 granitowych 1>Ioków. 

P r z y zagospodarowaniu dwudziestodwuhektarowego terenu i sypaniu 
na nim kopca pra€K>wało społecznie tysiące m i e s z k a ń c ó w W y b r z e ż a , 
w o j s k o i uczestnicy l i c z n y c h wycrieczek p r z y j e ż d ż a j ą c y c h tam z c a -
łego K r a j u . Jednocześnie zatrudnionych było setki f a c h o w c ó w z 16 
różnych przedsiębiorstw p a ń s t w o w y c h , a prace b a d a w c z e zwiazane 
szczególnie z obliczeniami w y t r z y m a ł o ś c i gruntu i f u n d a m e n t ó w pro-
wadziła Pol i technika Gdańska. Odstrzał g r a n i t o w y c h b l o k ó w p r o w a -
dzono w kamieniołomach w Strzegomiu i Borowie. W czasie prac 
z i e m n y c h na Westerplatte saperzy w y d o b y l i setki n i e w y p a ł ó w — po-
cisków a r t y l e r y j s k i c h , b o m b lotniczych, min, a w ostatnich dniach 
sierpnia usunięto odnalezione dwa n i e w y p a ł y p o c i s k ó w z pancernika 
„ S c h l e s w i g - H o l s t e i n " . 

Trzydziestomcrtrowy monument, j a k i s taną ł n a Westerplatte, 
upamiętnia bohaterstwo i walkę żołnierzy w obronie polskiego 
Wybrzeża w 1939 r., walkę marynarzy polskich na wszystkich 
morzach i oceanach świata w okresie II wojny światowej, 
a także wyzwolenie Wybrzeża przez jednostki Wojska Polskie-
go w 1945 r. 

Pomnik poświęcony Jest jakby trzem okresom polskiego czy-
nu zbrojnego. S k ł a d a s i ę też j a k g d y b y z t r z e c h częśc i . P I E R W -
S Z A — d o l n a — sk łada s i ę z p ł a s k o r z e ź b , na k t ó r y c h w y r y t o 
nazwy związane z walką w kampanii wrześniowej na Wybrze -
żu: Westerplatte, Poczta Gdańska, Oksywie, Hel, Kosynierzy 
Gdyni. D R U G A — ś r o d k o w a — poświęcona „ tym oo na morzu" , 
m a n a p i s y : La Manche, Dunkierka, Morze Śródziemne, At lan -
tyk, Narvik, Murmańsk. T R Z E C I A — upamiętnia wyzwolenie 
Wybrzeża przez żołnierzy polskich w 1945 r. S z c z y t o w y f r a g -
m e n t w i e ń c z ą postacie marynarza i żołnierza. 

U .podnóża k o p c a o b s i a n e g o t r a w ą m o r s k ą s tanę ła w i a t a . Na 
j e j ś c i a n a c h u m i e s z c z o n e zos ta ły mapy obrazujące walkę I m ę -
czeństwo polskiego narodu ze s z c z e g ó l n y m u w z g l ę d n i e n i e m 
w o j e w ó d z t w a i m i a s t a G d a ń s k a . Na dachu wiaty zamontowano 
7 zniczy z brązu, symbolizujących 7 dni obrony Westerplatte. 

Uroczyste odsłonięcie pomnika na Westerplatte nastąpi 
w Dniu Wojska Polskiego — 12 października br. 

Kaszubskie nuty 
O b r a z k o w e n u t y , z w a n e na Z i e m i K a s z u b -

s k i e j „ a l f a b e t e m " , są g ł ó w n ą a t r a k c j ą M u -
z e u m K a s z u b s k i e g o w K a r t u z a c h ( G d a ń s k i e ) . 
P r z e w o d n i k t e g o M u z e i m i p . F r a n c i s z e k B r z e -
z ińsk i o b j a ś n i a j ą c eikspionaty ś p i e w a i w s k a -
z u j e p o s z c z e g ó l n e o b r a ż k i , n a j p i e r w p o ko le i , 
p o t e m n a w y r y w k i , c z y m w z b u d z a w e s o ł o ś ć 
iwśród z d e z o r i e n t o w a n e g o „ c h ó r u " z w i e d z a j ą -
c y c h . N i e c o m o n o t o n n a , ś p i e w a n a p o k a s z u b -
s k u d e k l a m a c j a z a c z y n a s ię o d s ł ó w : „ T o je 
krótci, to je diudzl — To kaszebsko stoleca". 
Są t o s ł o w a , k t ó r e w X I X w i e k u , w o k r e s i e 
n a s i l o n e j p r u s k i e j g e r m a n i z a c j i , z a s t ę p o w a ł y 
d z i e c i o m k a s z u b s k i m p o l s k i e l e m e n t a r z , u c z y -
ł y n a Z w k a s z u b s k i c h , k t ó r e n a c o dz ień z a s t ę -
p o w a n o o b c o b r z m i ą c y m i s ł o w a m i n i e m i e c k i m i . 

W i e l e m i e j s c a w y p e ł n i a j ą w M u z e u m k a -
s z u b s k i e i n s t r u m e n t y o b r z ę d o w e . N a d a j ą o n e 
M u z e u m c h a r a k t e r s w o i s t e g o , l u d o w e g o i n -
s t r u m e n t a r i i m i . W ś r ó d n i c h z w r a c a u w a g ę b a -
zuna, d ługa d r e w n i a n a t r ą b i t a . S ł u ż y ł a ona 
r y b a k o m d o n a d a w a n i a s y g n a ł ó w w czas ie j e -
s i e n n y c h m g i e ł , z i m o w y c h z a d y m e k na n a j -
w i ę k s z y c h j e z i o r a c h k a s z u b s k i c h . 

Harcerska 
i u 2 | s t a i u a 

H a r c e r z e z e s z c z e p u 
„ O b r o ń c ó w K a t o w i c " w 
K a t o w i c a c h - B r y n o w i e 
p r z y g o t o w a l i w ł a s n y m i 
s i ł a m i m i n i a t u r o w ą w y -
s t a w ę p o d t y t u ł e m , , C e -
d y n i a — G r i m w a l d — 
B e r l i n " . Z w i e d z a j ą c y 
o b e j r z e ć b ą d ą m o g l i m a -
kietę zamku średniowie-
c z n e g o , d a w n y s p r z ę t w o -
j e n n y o r a z k o p i e s z t a n -
d a r ó w z d o b y t y c h p o d 
G r i m w a l d e m , p o r t r e t y 
w i e l k i c h w o d z ó w , r e p r o -
d u k c j e o b r a z ó w s ł a w i ą -
c y c h z w y c i ę s t w o p o l s k i e -
g o o r ę ż a n a d N i e m c a m i . 
O t w a r c i e w y s t a w y n a s t ą -
p i ł o w p o ł o w i e w r z e ś n i a . 

N a z d j ę c i u : m o n t a ż i 
m a l o w a n i e m a k i e t y z a m -
k u o b r o n n e g o w y k o n a n e j 
i p r z e z h a r c e r z y K a t o w i c . 

KĄCIK DLA NAJMŁODSZYCH 

PO WAKACJACH 
Po toakacjach spotkał w klasie 

Józio Zosię, Michaś Basią, 
Janek Helą, Franek Tolą, 

i znów ruch sią zrobił w szkole. 

Rozmawiają sobie dzieci 
o tym, jak to było w lecie. 

Staś był w górach, Jaś nad morzem, 
teraz w pysznym są humorze. 

Genia opowiada Broni 
o zabawach na kolonii. 

Władek z Mietkiem wspominają 
o wakacjach miłych w Kraju. 

Ale lato już skończone... 
Posłuchajcie — dzwoni dzwonek. 

Już nasz nauczyciel xvraca. 
Teraz znów sią zacznie praca!... 

„Miss 
nastolatek" 

w S a n F r a n c i s c o o d b y -
ł y s i ę n i e d a w n o w y b o r y 
„ M i s s N a s t o M t e k " z 
u d z i a ł e m d z i e w c z ą t z k i l -
k u n a s t u k r a j ó w . T y t u ł 
t e n z d o b y ł a E w a B i r g i t t a 
A u l i n z e S z w e c j i . N a 
z d j ę c i u z l e w e j : m ł o d z i u t -
k a E w a u ś m i e c h a s i ę d o 
f o t o r e p o r t e r ó w n a k o n f e -
r e n c j i p r a s o w e j w S a n 
F r a n c i s c o p o u z y s k a n i u 
t y t u ł u . 



„ Z D Ą Ż Y L I Ś M Y ZAKOCHAĆ SIĘ W WARSZAWIE 
(prażenia państwa Flaczyńskich z Houdain) 

ÍÍ 

JA K WIEDU I N N Y C H K O D A K Ó W 
z departamentów Pas-de-Cala is i 
Nord, iwyibrali się na miesięczny p o -

byt do Polski tzw. „poc iąg iem spec ja l -
n y m " , który od jechał z Lens do P o z n a -
nia w dniu 6 lipca. Wybra l i się całą 
rodziną. Po jechal i do Polski państwo 
Flaczyńscy, zabrano także synka M i -
chasia, po jechała również i babcia. 

Wróc i l i z w ie l oma p ięknymi w s p o m -
nieniami i l icznymi pamiątkami. B a b -
cia i pani Flaczyńska przywioz ły z P o l -
ski piękne cepel iowskie obrusy i tale-
rze do o w o c ó w . Michaś w r ó c i ł z dzie-
c ięcymi instrumentami muzycznymi 
,,made in Po land" , z w y p r o d u k o w a n y m 
w e W r o c ł a w i u i w y p o s a ż o n y m w „nie 
z te j z iemi" syrenę samochodem straży 
pożarnej , z piękną nową edycją kra -
kowskiego W y d a w n i c t w a Literackiego 
całości s łynnych „Przygód Kozio łka 
Mato łka" — a także i z n iemałym za -
sobem wiedzy . 

— Ten miesięczny pobyt w Polsce 
dal dziecku naprawdę bardzo dużo — 
m ó w i p. Flaczyński. — Michaś nauczył 
się wielu nowych polskich słów, nau-
czył się także poprawnie mówić po pol-
sku. Dam panu taki przykład. Tu, na 
Nordzie, na niewiastę nie mówi się 
nigdy „ta pani", tylko: „ta kobieta", a 
0 mężczyżnie nikt nie mówi: „ten pan", 
tylko: „ten chłop". I Michaś też tak 
mówił, dopóki nie zabraliśmy go na 
wakacje d,o Polski. Teraz, jeśli ktoś 
w obecności Michasia powie: „ten 
chłop", albo: „ta kobieta" — to Michaś 
z miejsca koryguje, że nie mówi się: 
,ikobieta", tylko „pani", że winno się 
mówić: „pan", a nie: „chłop"... 

Najd łuże j przebywal i w starym 
1 uroczym wie lkopo l sk im miasteczku 
Zbąszyń , gdzie mieszkali rodzice p. F la -
czyńskiego przed w y e m i g r o w a n i e m do 
Westfal i i i gdzie do dzisiaj mają jesz -
cze państwo Flaczyńscy krewnych . O d -

LA BOUTIQUE POLONAISE 
2 5 , r u e D r o u o ł — P a r í s 9® 

łel. 770-83-37 c.c.p. Paris 189-46-68 

poleca słowniki i podręczniki 

do nauki języh a polskiego: 

Janina Dembowska 
Henryka Martyniak Apprenons le polonais 7,75 
Kieszonkowy S Ł O W N I K francusko-polski i polsko-

-francusiki str. 367 w oprawie 13,90 
Paweł Kalina Słownik francuSko-polski 

str. 675 w opraiWie 18,50 
Paweł Kalina Słownik polsko-francuski 

str. 634 w oprawie 17,00 
Jerzy Tomalak Słownik polsko-francuski 

str. 344 w oprawie 9,25 
Ludwik Szwykowski Słownik francusko-polski 

str. 326 w opraiwie 11,75 
Marian Falski Elementarz 4,00 
Irena Słońska Pierwsza czytanka 4,00 
Janina, Dembowska Świat i m y dla kl. V I 

(w oprawie) 4,75 
Benedykt Kubski 
Jacek Kubski W y p i s y dla kl. V I I 2,30 
Bagiński i Hajdrych W y p i s y dla kl. V H I 2,50 
Mieczysłaiw Pęcherski Wiadomości i ćwicz,e(nia z gra-

matyki i pisowni 2,50 
Mieczysław Pęcłierski Wiadomości i ćwiczenia z gra-

matyki i pisowni dla kl. V I 1,20 
Mieczysław Pęcherski Wiadomości i ćwiczenia z gra-

mątyki i pisowni dla kl. V I I I 1,50 
Stanisław Szojber Słownik poprawnej pol-

sz'czyzny 
Słownik wyrazów obcych 

27,00 
18,00 

Do cen wymienionych doliczamy koszta własne przesyłki pocztowej. 

byli także szereg podróży po Polsce. 
Byl iśmy w Gdańsku, Oliwie, Szczec i -
nie, Częstochowie, Warszawie.. . — 
opowiada p. Flaczyński. 

— W Gdańsku odwiedziliśmy jeHne-
go z moich polskich przyjaciół-esperan-
tystów, p. Toczyskiego, który jest pro-
fesorem w liceum. Pan Toczyski przy-
jął nas nad wyraz serdecznie — wszę-
dzie zresztą w Polsce przyjmouxini 
byliśmy z niewypowiedzianą wprost 
serdecznością. Pan Toczyski zorgani-
zował mi spotkanie z gdańskimi espe-
rantystami. Mówiłem o esperantystach 
francuskich, o swojej pracy kultural-
nej na terenie Houdain. Mówiłem o 
tym wszystkim taikże przed mikrofo-
nem Polskiego Radia w Gdańsku... 

Zwiedziliśmy Gdańsk — duże wraże-
nie wywarła na nas tamtejsza gigan-
tyczna stocznia. Oliwę, gdzie mieliśmy 
okazję usłyszeć słynne stare orga-
ny. Poznaliśmy sympatycznych, cieka-
wych ludzi. Potem pojechaliśmy z p. 
Toczyskim do Warszawy. A propos p. 
Toczyskiego: chciałbym jeszcze dopo-
wiedzieć — może to kogoś zaciekawi, 
w tym roku zresztą mija 50 rocznica 

. śmierci Sienkiewicza, więc rzecz jest 
na czasie — że pierwowzorem Stasia 
Tarnowskiego, bohatera „W pustyni i 
puszczy" był brat p. Toczyskiego... 

...W Warszawie byliśmy wszystkiego 
trzy dni, a więc stanowczo za krótko, 
tym bardziej że była to dla nas pierw-
sza w ogóle wizyta w stolicy — by-
liśmy już raz w Polsce kilka lat temu, 
ale tak się jakoś wtedy złożyło, że nie 
zdążyliśmy odwiedzić Warszawy. Mimo 
to, zdołaliśmy zakochać się w War-
szawie. Warszawa jest przeurocza. 
A Warszawiacy! Zamieszkaliśmy u 
państwa Kopeciów. Pan Kopeć jest pra-
counúkiem Lndowej Spółdzielni Wy-
dawt.-iczej. Nigdy przedtem nie widzie-
liśmy się, poznaliśmy się koresponden-
cyjnie; p. Kopeć przeczytał coś o mnie 
w „Tygodniku", napisał do mnie, ja 
odjńsałem, no i tak zaczęła się nasza 
ZThtijomość. PaństTjoo Kopeciowie przy-
jęli nas jak starych, serdecznych zna-
jomych. Wzruszeni byliśmy ogrorñnie... 

W Warszawie odwiedzi ł p. F laczyń-
ski centralę esperantystów przy N o -
w y m Świecie . Nagrano z nim iwywiad 
dla audycj i , jakie R a d i o Warszawa n a -
daje codziennie w języku esperanto. 
W w y w i a d z i e t y m p. Flaczyński m ó w i ł 
m.in. o tym, ;że swó j „ipowrót do p o l -
szczyzny" zawdzięcza w duże j mierze 
j ęzykowi esperanto oraz s w o i m polskim 
przy jac i o ł om esperantystom — p. T o -
czyskiemu z Gdańska i p. Zwere l l e ze 
Szczecina — którzy od wie lu lat p r z y -
syłają m u ipolską prasę kulturalną, 
dzieła po lskich pisarzy i uczonych.. . 
Pozdrowi ł także zna jomych w e Fran-
cji oraz cz ł onków oddzia łu „France -
- P o l o g n e " w Pas-de-Cala is (p. F la -
czyński jest departamentalnym sekreta-
rzem „ F r a n c e - P o l o g n e " do spraiw kul -
turalnych). 

Wszystko w Warszawie mia ł o swó j 
urok. Wszystko b y ł o godne uwagi : S t a -
re Miasto, Pałac Kultury , K lub M i ę -
dzynarodowe j Prasy i Książki , gdzie — 
było t o bardzo miłą niespodzianką — 
oglądali w y d a n y z okazji święta n a r o -
dowego Francj i , 14 Lipca, plakat po l -
ski... Jedno wspomnien ie przekłada 
jednak p. Flaczyński nad wszystkie 
inne : 

— Było to 19 lipca. Otrzymaliśmy za-
proszenie do Domu Chłopa na Wieczór 

Państwo Flaczyńscy spotkali przy 
Barbakanie zwiedzających Warszawę 
Japończyków z lewej — pan Kopeć 

Poezji Ludowej. Poszliśmy, oczywiście. 
W wieczorze brali udział twórcy ludo-
wi Lubelszczyzny, chłopi i chłopki. Re-
cytowali swoje wiersze — wiersze o 
pracy, o miłości, o nieszczęściu. To by-
ło wstrząsające. Nigdy nie zapomnę 
tego wieczoru. Jeśli redakcja „Tygod-
nika" pozwoli, chciałbym o tych chłop-
skich poetach — których twórczością 
zajmuję się od lat całych — i o swoich 
wrażeniach z tego Wieczoru coś napi-
sać. Myślę, że może to być ciekawe dla 
wielu czytelników naszego pisma... 

— Ta moja druga z kolei podróż do 
Kraju przodków miała już całkiem in-
ny wymiar, aniżeli pierwsza podróż — 
konkluduje p. Ignacy Flaczyński. — 
Tym razem więcej podróżowaliśmy, 
nawiązaliśmy wiele nowych znajomoś-
ci, słowem byliśmy jak gdyby bliżej 
polskiej rzeczywistości, aniżeli za 
pierwszym razem... Jaka jest ta rze-
czywistość? 

— Na pewno wiele jest jeszcze w 
Polsce do zrobienia. Są jeszcze spra-
wy, które osobiście uiważam za rażące. 
Wydaje mi się na przykład, że stanow-
czo za droga jest odzież, za drogie jest 
także obuwie. Ale w Polsce dzieją się 
wielkie rzeczy. Budownictwo, przemysł, 
kultura... Wieloma krajowymi osiągnię-
ciami byłem tak oszołomiony, że nie-
jednokrotnie musiałem sobie w duchu 
powtarzać: „Tak, to napraiodę jest Pol-
ska. Uwierz, że jesteś w Polsce!" Bo 
co innego jest czytać o tym, że zbudo-
wano to i to, że to i tamto wydano czy 
wystawiono — a co innego oglądać te 
rzeczy na własne oczy... 

Z Polski przywióz ł p. Flaczyński 
także dużo książek, dużo c iekawych 
p o m y s ł ó w i wie le entuzjazmu. Z n o -
w y m zapałem zabiera się teraz do dal -
szej p racy w „ A m i c a l e L a ï q u e " w H o u -
dain, w stowarzyszeniu „ F r a n c e - P o -
l ogne" — a także i d o pracy pisarskiej , 
którą ten niezwykły górn ik -samouk 
za jmuje się od wie lu już lat. Chc ia łby 
przede wszystk im zreal izować c iekawy 
pomysł wydania f rancuskie j antologii 
I>olskich pisarzy ludowych.. . 

Ż y c z y m y panu Ignacemu Flaczyń-
sk iemu jak najbardzie j o w o c n e j pracy. 
I czekamy na obiecany tekst! 

(k) 

• T E L E W I Z O R Y 
• S P R Z E D A Ż P O L S K I C H P Ł Y T 

lean S T A B L I N S K I 
7 , P l a c e d u M a r c h é 

V A L E N C I E N N E S 

# E L E K T R Y C Z N Y S P R Z Ę T 
G O S P O D A R S T W A D O M O W E G O 

kolarski mistrz świata w 1962 r. 
mistrz Francji w latach 1960—1962 i 1963 

I U X H e r b e s (naprzeciw poczty głównej) 

T é l . 4 6 - 5 9 - 1 4 

C E N Y B E Z K O N K U R E N C Y J N E ! 

M a r k i naszych a p a r a t ó w : TELEFUNKEN - TEVEA - RADIOLA - PHIL IPS Inne 
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N o w i ę c , masz ; jest już świeża kawa. T y l k o w ó d k a n a m się 

skończyła . A l e ja j e j już nie p o t r z e b u j ę ; t y l k o myś leć , t y l k o u k ł a -
dać te myś l i w s ł o w a ; przes ta łam o d c z u w a ć zmęczen ie i jest m i 
tak, j a k b y ta n o c w y n o s i ł a m n i e sama spomiędzy mgie ł . Czy to 
rozumiesz , B o r y s ? S t o j ę na górze , w y n i o s ł a m n i e ta n o c w y s o k o : 
i rozdz iera ją się m g ł y . 

Z z a j e d n e j z takich m g i e ł w i d z ę właśn ie w zd imniewająco ca ł -
k o w i t y m ładzie ten dzień, w k t ó r y m n i e j a k o matką m o j e g o dz i e c -
ka stała się Agata . W z d u m i e w a j ą c y m p o r z ą d k u : jak g d y b y nic 
już nie pozos ta ł o n ie jasne i ta j emnicze . B y ć może , w t e d y nie w i -
dz ia łam t e g o w taki sposób , n ieczyte lne z d a w a ł y m i się p o ł ą c z e -
nia EKMniędzy Agatą i j e j l o sem a m o i m , i m o ż e nie t y l k o m o i m 
i A g a t y : p o m i ę d z y losami w s z y s t k i c h ludzi i tym, co j eden c z ł o -
w i e k przekazu je drugiemu, c o m o ż n a i trzeba b r a ć sobie i d a w a ć 
z siebie. A dzisiaj m y ś l ę p o prostu, że n igdy nie jest tak, aby ktoś 
z nas n i czego nie pełni ł , n i czego z sobą nie niósł. G d y b y m nie 
o trzymała od A g a t y n i c zego i n i g d y : — j e j przy jaźn i i j e j o d w a g i 
w szczerośc i , którą bogac i ła m o j ą myś l , j e j mi łośc i dla M a r k a — 
tak teraz bo leśnie zrozimiiałe j — j e j p ros tych k o b i e c y c h rad, k t ó -
re w s t y d l i w i e w y p e ł n i a ł a m , a b y nie straszyło m n i e lustro i l u d z -
k ie spo j rzen ie g d y b y m nie miała od nie j nic i n igdy , B o -
rys... 1 tak przed t a m t y m dn iem n ie m o g ł o b y A g a t y nie być . C z y 
to r o z u m i e s z ? W i ę c m o ż e ją p o t o u r o d z o n o ; p o to przeży ła pani 
Z o f i a s w o j e życ ie , zniosła s w o j e c h o r o b y i swo ją śmierć ; i m o ż e 
p o t o nie d a n o A g a c i e jrfakać nad cudownośc ią istnienia j e j w ł a -
s n e g o dz iecka, j a k p łakała nad poduszką k i l k u d n i o w e g o M a r k a 
( leżałam o b o k i pa t rzy łam zdz iwiona i radosna także na w i d o k j e j 
w z r u s z e n i a ; a ona przytul i ła na j e d e n m o m e n t ca łk iem m o k r ą 
twarz do m o j e j r ^ i i powiedz ia ła , że p łacze , b o t o jest takie p i ę k -
ne), a b y p e w n e g o dnia w y g r a ć dla m n i e — na t y m o h y d n y m b a -
daniu g i n e k o l o g i c z n y m — m o ż e coś w i ę c e j j eszcze niż dz iecko , niż 
p o z w o l e n i e na danie m u życ ia : m o ż e odwo łan ie dla m n i e od p o -
pełnienia n i e o d w o ł a l n e g o ? A m o ż e szansę na wszys tk ie dalsze dni, 
w k t ó r y c h p o d o b n a w a l k a n igdy mi j u ż nie bądz ie po t rzebna? I — 
B o r y s — c z y m jest przesłanie, k tóre n o s i m y w sob ie , k a ż d y z nas? 
T o t rzeba b y wiedz ieć , czy nie? Czy to m o ż n a w i e d z i e ć ? Czy m o ż e 
w i e t o t y l k o ktoś drugi , jakiś cz ł owiek , znany n a m lub n ieznany , 
m o ż e na ca łe j z iemi j e d y n y , k tóry oiwo przes łanie p r z e j ą ł ? 
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K i e d y ś A g a t a przysz ła do m n i e z ks iążką i, nie p a m i ę t a m z u -
pełnie , jaka, c zy ja to by ła ks iążka ; powiedz ia ła , że m a m ją p r z e -
czytać , p r z e c z y t a j koniecznie , m ó w i ł a i gładziła grzb iet książki , 
j e j o k ł a d k ę ; tam jest taka scena , j edna strona... M o ż e ks iążka nie 
jest dobra , tak, dobra c h y b a nie jest — żadne p i s m o n a w e t j e j nie 
o d n o t o w a ł o , ale p r z e c z y t a j j ą ; od czasu te j s t ron i cy wiem. . . Ona 
m i tak p o m o g ł a — powiedz ia ła — ona m i odkryła. . . A l e nie p o -
wiedz ia ła , c o . 

N i g d y nie p r z e c z y t a ł a m te j ks iążki , a dzis iaj n ie w i e m nawet , 
0 którą chodzi ło , i n igdy się nie d o w i e m , c o A g a t a w te j ks iążce 
znalazła ; k iedyś , g d y b y ł a m chora, p rzeczy ta łam ki lka ks iążek 
p o d rząd , wszys tk i e n a g r o m a d z o n e w m o i m d o m u przez A g a t ę — 
rozs iewała je , zostawiała wszędz ie . Stoją tam, patrz ; oddzie lnie . 
Józef w ie czn ie układa kisiążiki w e d ł u g n o w y c h s z y f r ó w i r óżnych 
k o m b i n a c j i , ale zawsze cudze stoją osobno . W i ę c k iedyś p r z e c z y -
ta łam j e i n i c z n i ch w e m n i e nie zostało , n ic nie o l śn i ło m n i e ani 
nie poc iągnę ło . Jednak w życ iu A g a t y b y ł ten pisarz, choć się n i -
g d y nie znali. C h o ć b y przez t o nie był... n ie b y ł daremny . A m y ? 
A j a ? 

A t a m t o m o j e dz iecko , drugie dz iecko — d z i e c k o A g a t y — m e 
przysz ł o na świat. T e g o , widzisz , n i e m o g ę sobie w y j a ś n i ć , na to 
o d p o w i e d z i nie m a m . K i e d y m i o t y m p o w i e d z i a n o w szpitalu, 
d o k ą d m n i e zabrano z b iura , spad lam ze s c h o d ó w , pamiętasz — 
myś la łam, że śnię ; a p o t e m , że śni ło mi s ię to, co b y ł o przedtem, 
za drzwiami ze szkłem, z c ien iem jak kula p o ś r o d k u m l e c z n o -
świet l i s tego prostokąta . Myś la łam, że zosta ło z a m o r d o w a n e , tak 
właśnie , j a k m i a ł o być . Nie r o z u m i a ł a m nic. Dziś też, B o r y s ; także 
1 dziś, c h o ć ty le w i ę c e j jest przede mną odkryte . Czy nie zostało 
p r z y j ę t e obnażenie A g a t y , j e j r ozdarc i e s ię przed J ó z e f e m , j e j 
w r o g i e m ? W k o g o ce ln ie j mierzy ła ta k a r a : w e m n i e , która z g o -
dz i łam się zabić , czy w nią, która nie p o z w o l i ł a ? 

Przyszed ł Józef i p a t r z y ł a m na n iego mi l c ząc , z a g a d y w a ł i m r u -
czał coś n ieśmia ło , a k i edy pog ładz i ł m o j ą rękę, o d w r ó c i ł a m g ł o -
w ę d o ściany. T o normalne , normalne , m ó w i ł lekarz, żona w r ó c i 
d o siebie. P o t e m przysz ła ona i p o p a t r z y ł a m z głębi b ó l u na j e j 
t w a r z zmalałą , skurczoną j a k piąstka, i k i edy u k ł u ł a przy m n i e 
i m i l c z ą c po łoży ła tę małą twarz na k r a w ę d z i łóżka, p o w i e d z i a -
ł a m coś, c o m u s i a ł o b y ć w e m n i e już zan im przyszła , coś, o c z y m 
m u s i a ł a m j u ż w i e d z i e ć nie w i e d z ą c , że t o w i e m ; p o w i e d z i a ł a m do 
te j g ł o w y n isko s c h y l o n e j : 

— Nie i^acz, ja j e urodzę. Jak t y l k o w y z d r o w i e j ę , b ę d ę j e m i a -
ła znów. O n o przec ież ży je , ty wiesz . 

P o d b i e g ł a p ie lęgniarka z n i e p o k o j e m , ze z d u m i e n i e m w brwiach , 
p o w i e d z i a ł a m , że n ie , n ie potrzeba m i nic , j e s t e m zupełnie p r z y -
tomna . A l e A g a t a poidniosła g ł o w ę ; oczy pe łne zrozumienia , dłoń 
na m o j e j ręce . Tak , powiedz ia ła , tak. I j u ż nie m ó w i ł y ś m y nic. 

I n i g d y n ie r o z m a w i a ł y ś m y z sobą o te j stronie j e j życia , j e j 
klęski , którą obnaży ła przed w r o g i m sobie Józe f em. T y l k o raz, 
g d y ś m y p l o t k o w a ł y o w y s t a w i a n e j w K l a s y c z n y m starożytne j 
sztuce, powiedz ia ła od n iechcenia , s p o g l ą d a j ą c j a k zawsze u w a ż -
nie i z c i ekawośc ią na m i j a n y c h p r z e c h o d n i ó w — sz łyśmy p l a c e m 
Konsty tuc j i , A g a t a t rzymała za rękę Marka . 
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— C z y wiesz , że starożytni , ale j u ż nie pamię tam, gdz ie — 
a m o ż e m i się to zresztą zda je — miel i z w y c z a j zab i jać b e z p ł o d n e 
k o b i e t y ? 

W ó w c z a s s t chórzy łam p o raz tys ięczny w życ iu i udałam; że 
nie s łyszę . 

W r o k czy d w a późn ie j — tak, w łaśn ie rok t emu — „ D i a l o g " 
o p u b l i k o w a ł j e j dramat , ni t o mi to log i czny , ni t o w s p ó ł c z e s n y , 
b a ś n i o w y , o kob iec i e skazanej na śmierć za bezp łodność . 

K i e d y g o przeczy ta ł Le lek , pokręc i ł g ł o w ą : 
— Ś w i e t n y temat — powiedz ia ł . 
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Słyszę , c o m ó w i ę , i w y g l ą d a , j a k b y m m ó w i ł a o męczenn i cy . A l e 

ty wiesz , ty rozimaiesz: t o właśn ie tędy przysz ła zazdrość , z a z d r o -
sny p o d z i w , uczuc ie p o t w o r n e j n iższośc i ; t ędy t o przysz ło : przez 
ten w i e c z ó r , k tóry przek lęcza łam u drzwi , za k t ó r y m i wa l czy ła , 
za k t ó r y m i powiedz ia ła o sobie tak n iewie le , a tak strasznie, tak 
okropn ie dużo ; za k tórymi nic w i ę c e j także nie m o g ł a p o w i e -
dz ieć — o s w o j e j mi łośc i . 

T y t o zrozumiesz , b o ty by ł e ś w tym, w j e j mi łośc i , by łeś t a m ; 
i by łeś za t y m i drzwiami , c h o ć o t y m nie wiedz ia łeś , j ak nie w i e -
działeś n igdy ani o j e j pragn ien iu szalonej , o t y m pragnien iu 
A g a t y n a w i e d z o n e j przez mi łość d o ciebie, k t ó r e g o musia ła 
oszczędz i ć m i l c z ą c i oszczędzić k łamiąc . K t ó r y mia łeś w łasne 
dzieci i w n i ch zostałeś o j c e m , w n i ch ogn i skowałeś tę czułość , 
o jaką nie pozwo l i ła ci p o d e j r z e w a ć się ona. I nie powiedz ia ła ci 
też, c h o ć zapisała t o w s w o i c h notatkach — a b y ł o to, gdyś ty na 
d ł u g o w y j e c h a ł w teren — gdy w r ó c i ł a do d o m u p o t a m t e j o p e -
rac j i . Zapisa ła na p ó ł dz iec innymi , mieporządnymi zdaniami 
u r w a n y m i w p o ł o w i e , j a k b y j e j b r a k ł o t chu : 

„ M o ż e się nauczę. M o ż e to dobrze , że ten zabieg na nic, choc iaż 
nie mogę. . . a le j e g o m o g ł o b y zbyt bo leć , a m o ż e b y ł b y nieszczę^ 
ś l iwy i nie m ó g ł b y m o ż e ode j ś ć ode ńrinie, g d y b y chciał , i nie o d -
b i o r ę nic j e g o dz iec iom, choc iaż i tak nie chc ia łam" . 

Uczyni ła m ą d r z e , że ci nie powiedz ia ła . T o słuszne, to dobre , że 
s ię nie wstydz isz c ierpienia na s w o j e j twarzy , tak właśnie b y ć 
p o w i n n o ; trzeba ci c ierp ieć nad t y m , że niosła to sama jedna , bez 
c iebie . A l e dziś c ierpisz z uczuc i em wdz ię cznośc i w o b e c j e j siły, 
dziś m o ż e s z k o c h a ć ją za t o j eszcze bardz ie j . G d y b y ci j ednak p o -
wiedz ia ła , c i e rp ia łbyś ca łk iem inacze j ; mus ia łbyś przed nią k ł a -
mać . Czyś n ie m i a ł sWoich dziec i? Czyś musia ł o d j ą ć im c o k o l -
w i e k dla Agaty , dla s w e g o życia poza p r a w e m ? Musiała b y ć sama 
w s w o j e j k lęsce i w swo i ch b e z o w o c n y c h trudach o d w r ó c e n i a j e j ; 
pos tanowi ła sobie , że będziesz przy nie j szczęś l iwy. 

Uczyni ła mądrze , j a t o i w t e d y wiedz ia łam. A l e m ą d r o ś ć to nie 
jest to, c o w y b r a ć na j ła twie j . Wiedz ia łam, że nie p o t r a f i ł a b y m 
uczyn i ć tak s a m o ani podobnie , ja , która umieram jawnie , g d y 
zabol i m n i e g ł o w a ; ja, która n igdy jeszcze nie zgodz i łam się b y ć 
s a m a w żadne j trosce , w ż a d n y m zmartwien iu . K i e d y b y ł o źle 
m i ę d z y mną a Józe f em, sz łam do A g a t y , z a l e w a ł a m ją swo ją ż ó ł -
cią i s w o i m i łzami, w z y w a ł a m ją na świadka m o i c h przeżyć . K i e -
dy m i a ł a m j a k ą k o l w i e k n i e p r z y j e m n o ś ć , za t ruwałam J ó z e f o w i 
k a ż d y w ie czór . O m o j e j zb l i ża jące j s ię w i z y c i e u dentystki w i e -

działa A g a t a i Józef , i moja , matka , l a m e n t o w a ł a m o n ie j w te le -
f o n m o j e j s iostrze Lenie . W o b e c k a ż d e j p rzykrośc i b y ł a m zawsze 
bezbronna , b e z poczuc ia n a j m n i e j s z e g o dystansu. 

Z r o z u m i a ł a m dobrze , n ie p o raz p ierwszy , ale p o raz p i e rwszy 
od d ług iego czasu, że nie z d o ł a ł a b y m pos tąp i ć jak Agata . I zaczę -
ł a m zas tanawiać się, c o w n i e j t a k i e g o jest — w te j sensatce , 
w te j egocent rycz ce , jaką k iedyś zna łam — w tej obrażone j , za -
g n i e w a n e j śmierte lnie , że nie k u p i o n o j e j na czas b i l e t ó w na f i l m 
przez nią w y b r a n y , że kasa okazała się zamknięta . I z o b a c z y ł a m 
też, że m a m d o czynienia z osobą , k tóre j nie znałam. Z o b a c z y ł a m , 
że nie m o g ę zaczynać od t ego d o p i e r o mie j s ca , w k t ó r y m Agata 
umiała nie p o w i e d z i e ć ci nic o s w o j e j t ęsknoc ie za dz ieckiem. Z a 
t w o i m dz ieck iem. 

Trzeba m i b y ł o szukać wcześn ie j . T a m , gdz ie pstatni raz w i -
dz ia łam Agatę , zanim ona zobaczy ła c ieb ie . B o p o t e m wszystko 
mus ia ło s ię z m i e n i ć ; jeś l i została z tobą, nie mog ła zostać z sobą 
ąamą, taką, jaka ibyła. A l b o ona , alljo ty ; tak p o w i e d z i a ł o życie . 

I nie w i e m , j a k w y g l ą d a ł o t o k a r c z o w a n i e — b o ona przec ież 
musia ła s ię k a r c z o w a ć , uprawiać . Czyś to k i e d y k o l w i e k m ó g ł z o -
baczyć , B o r y s ? T y przec ież j e j nie znałeś. Skąd m o g ł e ś wiedz ieć , 
że tak b a r d z o p r z y w y k ł a b y ć przyczyną i c e n t r u m w s z y s t k i e g o 
w s w y m zasięgu, s k o r o w mi łośc i z tobą musiała pos iąść u m i e -
j ę tność usuwania s ię w cień. S k ą d m o g ł e ś w iedz i e ć , że n iegdyś 
z taką p y c h ą ^uprawiała niezależność , tak absolutyistycznie t r a k -
towała w o b e c ca ł ego świata w a r t o ś ć s w e g o istnienia; m a ł y L u d -
w i k S ł o ń c e r o z d a j ą c y łaski i przjrwileje , które m o g ł y być n a t y c h -
miast c o fn i ę t e , j eś l iby ktoś nie p o t r a f i ł z rozumieć , że łaski te 
i te p r z y w i l e j e trzeba konieczn ie p r z y j ą ć , t rzeba n i e o d w o ł a l n i e 
im się p o d p o r z ą d k o w a ć : s w o i m h u m o r e m i s w o i m czasem, i p o 
pros tu w y j ś c i e m im naprzec iw . Czyś ty k i e d y b y ł w t e j a b s o -
lutne j m o n a r c h i i ? A m y — by l i śmy , na leże l i śmy d o n ie j ; w y z n a -
w a l i ś m y ten k o n i e c z n y ład ;bez zastrzeżeń. I tak ona ży ła : w ł a d c a 
naszego czasu i naszych poczynań . A m y ś m y za nią przepadal i . 

C o z t ego wiesz? No , naturalnie , coś w ł a d c z e g o , coś z d y k t a -
tora pozos ta ło w nie j , t o i ja w i e m ; coś zdobsrwczego w j e j s p o -
sob ie życia , poruszania się, m ó w i e n i a ; ta j e j p e w n o ś ć s ieb ie 
w na jbardz i e j d z i w a c z n y m po łożeniu , ł a t w o ś ć decyz j i , kapryśne 
usposobienie . Uważa łeś t o za urocze i zabawne , j a k w s z y s c y d o -
ko ła A g a t y ; ale by ła t o już tyUco miniatura samodz ierżcy . Z d a -
w a ł o ci się, że znasz j e j lusjwsobienie, a znałeś tyllko w y n i k i j e j 
p r a c y n a d sobą , k t ó r e j o g r o m u n a w e t i ja , c h o ć m o g ę sob ie 
u p r z y t o m n i ć A g a t ę z p ięc iu l a t j e j s tud iów, nie po t ra f i ę c h o ć b y 
w przyb l i żen iu okreś l i ć . 

Nie m o g ł a m o t y m n ie m y ś l e ć — o j e j d o b r o w o l n e j abdykac j i 
abdykac j i , k t ó r e j k r ó l o w i e d o k o n y w a l i raz j e d e n w s w o i m ż y -
ciu, a k tó re j ona d o k o n y w a ć mus ia ła c o dzień i co chwi lę , n i e -
ustannie — nie m o g ł a m o itym nie myś leć , g d y zobaczy łam, że 
j e j z n o w u zazdroszczę ; k i e d y j edna po drugie j s t a w a ł y m i przed 
o c z y m a t e kob ie ty ze z n a n y c h m i małżeńs tw , cyn iczne i c i e r p l i w e 
p o g o d z o n e ze s w o j ą przegraną a l b o n ieudoln ie j e j u l eg ł e ; k i edy 
zaczę łam w b r e w sobie , w t j r e w w s z y s t k i m m o i m d o t y c h c z a s o w y m 
w y o b r a ż e n i o m , p r z y z n a w a ć , że tak, że istotnie jest t a k ; że n i e -
w ą t p l i w i e Agata jest szczęś l iwa. Ze w y jes teśc ie szczęśl iwi . 



Z kolekc j i j e s i enno -z imowej M o d y 
Polskie j przedstawiamy naszym C z y -
telniczkom cztery modele . Cechą o b e c -
nej m o d y jest duża rozp^iętość d ł u g o -
ści okryć , od szynelowych płaszczy 
poniże j kolan, d o krótkich spódniczek 
zakrywa jących zaledwie pół uda. P a -
nują ko lory żywe, o n o w y c h oryginal -
nych połączeniach, np. czerwony z f i o -

leijowym, żółty z z ie lonym. Dla m ł o -
d y c h dz iewcząt — suknie b e z r ę k a w -
niki, z przedz iwnymi dekoltami i w y -
cięciami, noszone na sweterki ; r a j -
stopy tego samego koloru i wzoru . Na 
zdjęc iach od l e w e j : 1) Zimowa suknia 
bez rękawów, pod szyję, dó ł w y k o ń -
czony szeroką plisą, nosi się na s w e -
try z go l fem, do sukni płaszcz z tego 

samego materiału. 2) Płaszcz szynelo-
wy, zakrywający kolana, wcięty , z 
szerokim paskiem zamszowym, zapię-
ty na cztery guziki, ko łnierzyk-stó jka, 
r ę k a w y proste, bez mankietów. 3) Coś 
dla nastolatek, tych bardzo zgrabnych, 
sukienka bez rękawów w kratę, o r y -
ginalnie wycięta , pod szyję, krata na 
spódnicy kro j ona ze skosu, przód p r o -

sty. Gruby sweter i takież rajstopy. 
4) Dwa płaszcze redingot, z lewej — 
z dużymi naszs^wanymi kieszeniami, 
kołnierz-stó jka, d w a rzędy po cztery 
guziki, zapięty do pasa, g ł ęboko za łożo -
ny ; z p r a w e j — płaszcz wcięty , ibez k i e -
szeni, zapięcie na 6 guzików, kołnierz 
z 'Mapkami, r ękaw prosty, na g łowie 
turban zrob iony z ko lorowego kaszmiru. 

• T f ^ Z O J Z K 

^ Lodówki, maszyny do prania 
i inne artykuły gospodarstwa domowego ^ 

LENG - PICARD ET G-ie 
16, Place de la Liberté. 423. rue de Lannoy 
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K U C H N I 
Pani B. J. z Royan prosi 

o przepisy na kiszenie o g ó r -
k ó w i marynowanie grzyt)ów. 

KISZONE: O G O R K I 
1 k g ogórków, i d k g soli, k a w a -

łek ł o d y g i suchego kopru, czosnek. 

Do kiszenia naj lepie j nadają 
się ogórki zdrowe, średniej 
wielkości , niezupełnie do j rza -
łe. Ogórki starannie umyć , 
osączyć i natrzeć solą. Na-
stępnie ułożyć j e ciasno w 
misce, p rzykryć talerzem, l e k -
ko obc iążyć i pozostawić na 
kilka godzin. W o d ę zagotować 
doda jąc soli (3 dkg na litr w o -
dy) i ostudzić. 

O d y ogórki wydzielą nieco 
soku pod w p ł y w e m soli, p o o b -
cinać końce, ułożyć je ciasno 
w sło ju. Prze łożyć je o b r a n y m 
czosnkiem i koprem. Następ-
nie zalać je posoloną w^odą i 
postawić w c iepłym mie jscu 
do zakiśnięćia. Lekko zakiś-
nięte ogórki przestawić w 
chłodne mie jsce . Tak uk iszo -
ne ogórki nadają się d o s z y b -
kiego zużycia. 

GRZYBY M A R Y N O W A N E 
1/2 k g g r z y b ó w , 1/2 I octu 5%, 

3 d k g cukru, 1/2 d k g p r z y p r a w 
(pieprz, ziele angielskie, liście bob-
kowe, gorczyca) cebula. 

Grzyiby starannie oczyśc ić i 
wypłukać . Małe grzybki zo -
stawić w całości, duże rozc iąć 
na cztery części . Zagotować 
wodę z solą i cebulą, wrzuc i ć 
do n ie j grzyby i go tować 

je aż d o miękkośc i . Następnie 
w y j ą ć je i osączyć , cebulę o d -
rzucić. Grzytby ułożyć w sło i -
kach, do których można do -
dać sparzoną całą małą cebul -
kę. Ocet zagotować z p r z y -
prawami , przestudzić i zalać 
n im grzyby. Sło je obwiązać 
pergaminem i prze'Chowywać 
w ch łodnym miejscu. 

S m a c z n e g o ! 

SZANOWNA PANI ANNO! 
Mam kłopoty z moją sio-

strą, młodszą ode mnie o lat 
15, dziewczyną 17-letnią. 

Tak los zdarzył, że to ja 
jestem jej opiekunką. Stra-
ciłyśmy rodziców gdy ona 
była malutka, a ja już za-
mężna. 

Wzięłam więc do siebie to 
dziecko i wychowuję je. Do-
tychczas wszystko było do-
brze, ale od roku zaczęły się 
konflikty i kłótnie. Zupełnie 
nie mogę sią z nią porozu-
mieć. Uczy się niby dobrze, 
ale gdy tylko ma wolną 
chwilę, wybiega z domu nie 
wiem. dokąd, wraca czasem 
późnym wieczorem, nie wiem 
skąd. Często widuję ją z da-
leka z chłopcem, którego nie 
znam. 

Okropnie się boję o tę 
dziewczynę. Może jestem zbyt 
przesadna, ale rozumie pani, 
jak wielka na mnie spoczywa 
odpowiedzialność. 

Nasze kłótnie zaczęły się 
od tego, źe pewnego dnia 
przyszedł do niej jakiś chło-
pak, a ja powiedziałam wte-
dy siostrze, że nie życzę so-
bie takich wizyt. Chyba mia-
łam rację. Nie znam go, nie 
wiem kto to jest, może mi 
coś wynieść z domu. Pani wie 
przecież, jaka jest ta mło-
dzież dzisiejsza. Siostra 
okropnie się na mmie obrazi-
ła, ale rzeczywiście od tego 
czasu nikt do niej nie przy-
chodzi. 

Bardzo mnie martwi ta ca-
ła sprawa, kocham siostrę i 
chciałabj/m, by jej było jak 

„ M I S S C O U T U R E " 
A. H U D Y K A 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L ILLE (Fives) 
Siedziba: 199, rue de Paris LILLE 

T e u t o n : 5 3 - 1 0 - 0 3 

Konfekcja męska, 
damska i dziecięca 

• Suknie • spódnice 
• swetry • bluzki 

• popeliny • ter gal 

PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 
O e n i f n i s t i t ^ 

Na żądanie wysyłamy próbki 

najlepiej. Niech mi pani po-
radzi jak postępować z tą 
dziewczyną. 

STARSZA SIOSTRA 

D R O G A P A N I ! 
Pyta pani jak postępować? 

Na p e w n o inaczej niż to pani 
czyni. Wie lka szkoda, że nie 
poradziła się pani kogoś przed 
rokiem, n im wyprosi ła pani 
za drzwi t ego chłopca. To by ł 
fatalny błąd. P o pierwsze 
straciła pani zaufanie siostry, 
a może nawet część je j serca, 
p o drugie zamknęła pani 
przed sobą możl iwość kontro -
lowania towarzystwa, w ja -
kim się dziewczyna obraca i 
j e j trybu życia. 

Dużo lepiej i dużo m ą d r z e j 
jest zapraszać do domu zna-
j o m y c h córek czy młodszych 
sióstr, a także synów, niż 
zmuszać idh wiasnym zaka-
zem, by spotykal i się poza 
domem. 

'Niech m i pani wyjaśni , z 
łaski swo je j , co to pani prze -
szkadza, jeśli do siostry p r z y -
chodzić będą goście. Przec ież 
jest rzeczą zrozumiałą i o c z y -
wistą, że dziewczyna w t y m 
wieku musi mieć zna jomych , 
sympatię wśród c h ł o p c ó w itd. 

M o j a rada jest następująca. 
Niech pani powie siostrze, że 
bardzo chciałaby, b y koledzy 
i koleżanki odwiedzal i ją w 
domu. Jeśli p r z y j m i e pani 
o fer tę (a p r z y j m i e na pewno) 
są szanse poprawienia s to -
sunków między wami . Ty lko 
jedna przestroga — gdy m ł o -
dzież zacznie przychodzić , 
niech je j pani zostawi s w o -
bodę, niech pani broń Boże 
nie siedzi z nimi w p o k o j u 
przez icały czas. 

I jeszcze jedno. Wcale się 
nie zgadzam z pani potępia-
jącą opinią o dzisiejszej m ł o -
dzieży. M a m o nie j jak n a j -
lepsze zdanie, z małymi o c z y -
wiście wy ją tkami . A le wśród 
doros łych także są wy ją tk i . 
Zapewniam panią. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 
Jestem bardzo nieszczęśli-

wa. Wiem, że postępuję żle i 
głupio, ale nie umiem inaczej. 
Otóż mam lat 40 i dorosłą 
córkę. Mąż mnie opuścił 
przed 10 laty i o d tej pory 

żyję samotnie. Miałam w tym 
czasie kilka przygód, ale 
wszystko kończyło się roz-
staniami. Zresztą, prauydę 
mówiąc, żadnego z tych flir-
tów nie traktowałam poważ-
nie. Od kilku miesięcy zwią-
załam się z młodym człowie-
kiem, młodszym ode mnie o 
lat blisko piętnaście. Zako-
chałam się w tym chłopcu, 
ale zdaję sobie w pełni spra-
wę z nonsensu tej sytuacji. 

Przeżywam straszne męki. 
Jestem zazdrosna chorobli-
wie. Wiem, że ten związek 
nie ma żadnej przyszłości. 
Ale samotność, w której żyję, 
zupełnie mnie wyczerpała. 

Proszę mi poradzić, co 
mam robić dalej. 

ZREZYGNOWANA 

D R O G A P A N I ! 
Myślę, że najgorszą stroną 

takiego związku jest dla k o -
biety, młode j jeszcze, jak pa -
ni, obawa ośmieszenia się 
przed ludźmi. A l e t o m o ż e 
nie najważniejsze . 

Najważnie jsze jest to, że 
pani się męczy , cierpi i jest 
nieszczęśliwa. ' S k o r o tak l o -
gicznie pisze pani o bezsen-
sowności tego związku, cze -
m u nie potraf i pani w y z w o -
lić s ię z tego uczucia. Nie 
„zabran iam" znajomośc i z 
t y m cz łowiekiem, ale czy nie 
umie pani t raktować tego 
lżej, nie tak poważnie , nie 
tak tragicznie. 

Gdy zwycięży pani samą 
siebie 1 pode jdz ie do ca łe j 
sprawy jak do zwyk łe j przy -
gody, przestanie się pani m ę -
czyć. Ż y c z ę t ego z całego 
serca. 

A N N A 

D. DOWOINA-BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

2 3 , quai de la Tournelle 

PARIS (5e) 
TELEFON: ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 
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POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 
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poleca: 

m SWETRY damskie i męskie 
• GARSONKI 
• BLIŹNIAKI 
- WŁOSKIE P Ł A S Z C Z E NYLONOWE 
- K O S Z U L E 
- F U T R A l t d . 

r ó w n i e ż w y s y ł a do Polski 

Najniższe ceny • Najlepsza jakość 

« • r ^ n - i - K G W A R A N C J A 
W A R T A - s o l i d n o ś ć 

Magazyny otwarte 
codziennie od 9-teî do 19-tei oprócz niedziel 

liSTY ̂ ^^ka >9 Poszły w ślad za Polakiem 

PANIE REDAKTORZE! 

Przeż długie lata napisane 
przez Niego książki były dla 
Polaków źródłem nadziei, 
podręcznikami patriotyzmu; 
stworzone przezeń postaci to-
warzyszą po dzień dzisiejszy 
każdemu pokoleniu, do dziś 
potrafią oburzać, śmieszyć, 
wzruszać. 

Zarzucano Mu — zarzucały 
Mu to najtęższe w Polsce 
umysły — że historię przed-
stawia w fałszyicym świetle, 
że Jego Jeremi Wiśniowiecki 
niewiele ma wspólnego z rze-
czywistym księciem wojewo-
dą ruskim; przed wojną je-
den z historyków udowodnił, 
że w rzeczywistości obrona 
Jasnej Góry przed Szwedami 
nie miała żadnego właściwie 
znaczenia dla przebiegu woj-
ny polsko-szwedzkiej w 
XVII-tym wieku; Bolesław 
Prus napisał o Longinusie 
Podbipięcie, że to nie rycerz, 
tylko gilotyna. Ale chłopi da-
wali na mszę za duszę Podbi-
pięty... Ale najzacieklejsi na-
wet przeciwnicy Sienkiewicza-
-myśliciela — wszyscy już 
pewnie zgadliście, że piszę o 
Sienkiewiczu — przyznawali, 
że jest On niezrównanym ar-
tystą, jednym z największych 
w dziejach polskiego piś-
miennictwa mistrzów słowa. 

„Gdyby ojczyzną był język 
i mowa", należałoby o Nim 
powiedzieć, że był jednym z 
twórców ojczyzny. „Nie po-
przestał On... na wszechwład-
nym ogarnięciu mowy dzi-
siejszej, którą się posługiwał 
w utworach malujących 
współczesność, albo którą 

HA DZIAŁCE W A R Z Y W -
NEJ: w T>ierwszej połowie 
październiika sadzi w a r z y -
w a z i m o w e , a w i ę c cebulę 
białą (co 10 cm) i Icapustę (co 
30—40 om). M o ż n a r ó w n i e ż 
rozsadzać szczaw (oseille) w 
odstępach co 25 c m ; truskaw-
ki w trzy lulb cztery l inie c o 
30 c m ; czosnek (5 linii na 
z w y k ł y m zagonie o szerokośc i 

20 cm), co 12 c m na 3 cm 
g ł ę b o k o ; szalotkę (échalote — 
6 linii i 12 cm), sałatę zimową 
(co 30 cm). Na lel îkiej z iemi 
m o ż n a pos iać groszek okrągły, 
który w z e j d z i e przed c h ł o d a -
m i i p o łagodne j z imie w y d a 
wiosną wspania ły p lon (odstę -
py m i ę d z y r o w k a m i 40 cm, 
g łę twkość 6 om). 

W a r t o r ó w n i e ż pos iać szpi-
nak na zagonie d o b r z e u ż y ź -
n i o n y m próchnicą l u b p r z e -
g n i ł y m gno j em. 

C z t e r y r z ą d y n a z a g o n i e : p o 
w z e j ś c i u p r z e r w a ć i z o s t a w i ć k i ś ć 
co 10 c m . P r z y p o m n i j m y , ż e ta 
r o ś l i n a z a w i e r a j ą c a w i e l e c e n n y c h 
w i t a m i n r o ś n i e w c i ą g u j e s i e n i 
i z i m y . G d y m a j u ż 6—7 l i s t k ó w , 
m o ż n a c z ę ś ć o b c i n a ć , z o s t a w i a j ą c 
l i s t k i ś r o d k o w e . L i ś c i e z m a r z n i ę -
te w k ł a d a się n a g o d z i n ę d o z i m -
n e j w o d y . 

W SADZIE. P i e r w s z e z i m -
na dają znać o sobie , o w o c e 
zostały już zebrane, warto 
w i ę c o c z y ś c i ć d r z e w a skrap la -
j ą c 3 -procentowjrm rozczynem 
siarczanu miedzi (sulfate d e 
cuivre) . 

U m o c o w u j e s ię t e ż n a p n i a c h 
d r z e w n a w y s o k o ś c i 60—80 c m 
p a s k i o c h r o n n e z m o c n e g o n i e -
p r z e m a k a l n e g o p a p i e r u , p o k r y w a -
j ą c j e p o t e m m a z i ą s m o ł o w ą l u b 
s t a r y m s m a r e m , a n a j l e p i e j b ę -
d ą c ą w s p r z e d a ż y , , A d h é s i t e " . N'a 
k o r z e n i e r ó w n e j m i e j s c a n i e -
s z c z e l n e p o d p a s k i e m z a p c h a ć 
w a t ą . 

Pnie d r z e w należy też 
oskrobać , pKxJobnie jak k o n a -
ry w w i n n i c y , które r ó w n i e ż 
o p r y s k u j e s ię o d p o w i e d n i m 
p ł y n e m s i a r k o w y m , c h r o n i ą -
c y m przed chorobami . D r z e -
wa w y m a r ł e l u b źle o w o c u j ą -
ce należy w y c i ą ć i na i ch 
mie j s ce posadz ić n o w e . 

DOBRY K O M P O S T z o p a d -
ły ch liści m o ż n a o t r z y m a ć 
przy p o m o c y sztucznej g n o -
j ó w k i . Metoda ta polega na 
zlewaniu w a r s t w liści r o z c z y -
n e m p r z y r z ą d z o n y m z 2 lub 
2,5 k g siarczanu a m o n i a k a l -
nego (sulfate d ' amoniaque ) , 2 

kg w a p n a ( chaux vive) i 100 
litrów w o d y . N i g d y j ednak 
nie należy m i e s z a ć na suebo 
a m o n i a k u z w a p n e m , b o s t ra -
ci s i ę zawartośc i azo towe . 
W stare j b e c z c e na leży zalać 
w a p n o niegaszone 20 l i trami 
w o d y , p o t e m d o r z u c i ć a m o -
niak, w y m i e s z a ć a p o k w a -
drans ie dope łn i ć resztą w o d y . 

W a r s t w ę m o c n o udeptanych 
liści, o grubośc i o k o ł o 30 cm, 
dobrze z m o c z y ć r o z c z y n e m i 
następnie u łożyć nową w a r s t -
w ę p o s t ę p u j ą c przy każde j w 
p o d o b n y sposób. Na tonę liści 
potrzeba 1500 l i t r ów rozczynu . 
P o przegnic iu l iśc ie dadzą d o -
skona ły brunatny kompost . 

W A S Z OGRODNIK 

uderzał jak szpadą, gdy trze-
ba było stawać w obronie 
wszystkich Polaków — lecz 
posunął się do rozłamania 
wrzeciądzów skarbca mowy 
starej, prapradziadowskiej, do 
gwary wojny i pokoju Rze-
czypospolitej. Otworzył przed 
nami ów skarbiec siedemna-
stego wieku i dat literaturze 
polskiej arcydzieło stylu: — 
usłyszeliśmy na własne uszy 
żywą mowę naddziadów, le-
żących po lochach kościołów, 
po szlakach dzikich pól, mię-
dzy wybrzeżem a wybrzeżem 
obydwu mórz, dokądkolwiek 
dobiegało polskiego konia ko-
pyto" — mówił w swoim wy-
głoszonym po śmierci Autora 
„Ogniem i Mieczem" — któ-
rej w tym roku przypada 
50 rocznica — przemówie-
niu o Sienkiewiczu inny wiel-
ki mistrz słowa polskiego — 
Żeromski. 

Pierwszą przeczytaną prze-
ze mnie książką Sienkiewicza 
był „Potop". Wrażervie było 
ogromne, przestały się liczyć 
wszystkie wcześniejsze lek-
tury. Następnie odkryłem 
„Ogniem i mieczem". Przy 
„Ogniem i mieczem" całkiem 
już, pamiętam, straciłem 
głowę. Było to w okresie, 
kiedy zalecałem się, jak to 
się mówi, do swojej przyszłej 
żony, o mało nie popsuł mi 
wtedy Sierikiewicz całego na-
rzeczeństwa. O niczym bo-
wiem innym nie byłem wów-
czas w stanie mówić, jak tyl-
ko o podróży pana Skrzetu-
skiego Dnieprem wśród drżą-
cych od słowików sadów wi-
śniowych Ukrainy, albo o 
nieprawdopodobnych przygo-
dach pana Zagłoby, albo o 
wspaniałej scenie pojedynku 
małego pana pułkouonika 
Wołodyjowskiego z Bohu-
nem... Potem kolejno pene-
trowałem „Rodziną Poła-
nieckich", „Krzyżaków", „Quo 
Vadis"... Kiedy jednak dziś 
dokonuję przeglądu tej prze-
strzeni swojego życia, któ-
rą zamieszkują bohaterowie 
Sienkiewicza, wydaje mi się, 
że o najbardziej dojrriujące 
przeżycia przyprawiły mnie 
nie „Trylogia", nie „Quo 
Vadis" nawet nie „Krzyża-
cy" — ale te małe^ arcydzieła, 
jakimi są opowiadania, w 
których Sienkiewicz ukazał 
polskich emigrantów — „La-
tarnik", „Za chlebem", 
„Wspomnienia z Maripózy". 

„...poszły w ślad za Pola-
kiem, dokądkolwiek ruszył za 

chlebem i dokądkolwiek w 
wędrówce swej zabrnął" — 
pisał o książkach Sienkiewi-
cza Stefan Żeromski. Poszły 
książki Sienkiewicza także i 
za naszymi dziadami i ojca-
mi, przywędrowały także i do 
Francji, w niejednym domu 
górniczym na Nordzie płaka-
no nad zwłokami zabitego 
przez Tatarów Podbipięty, 
niejeden z nas wychował się 
na „W pustyni i puszczy", 
wielu starych emigrantów 
przez całe swoje życie wra-
cało do „Za chlebem", do 
„Latarnika". W latach mię-
dzywojennych Sienkiewiczem 
zaczytywano się na Nordzie, 
a i dziś jeszcze jest On w 
wielu domach czytany z 
prawdziwą pasją, ba, z nabo-
żeństwem. Był i jest Sienkie-
wicz Tym, co ukaja tęsknotę 
za Ojczyzną, co pomaga w 
ciężkich chwilach, co nie po-
zwala wątpić. 

15 listopada br. minie 50 
rocznica śmierci Henryka 
Sienkiewicza. W Kraju przy-
gotowują się do uroczystych 
obchodów. Wypadałoby, aby-
śmy i my złożyli hołd pamię-
ci Pisarza. 

Tylko — jak? W jaki spo-
sób? 

Pozwólcie, że wysunę swo-
ją sugestię. Otóż mnie się 
wydaje, że moglibyśmy zło-
żyć hołd pamięci Pisarza — 
pisząc o Nim. Nie, rzecz ja-
sna, uczone traktaty histo-
ryczno-literackie. Nie my od 
tego jesteśmy; od tego są 
przecież specjaliści. Ale my 
moglibyśmy pisać o tym, jak 
przeżywaliśmy i jak przeży-
wamy Sienkiewicza. O tym, 
jak czytaliśmy Sienkiewicza 
•LU okresie oku-^^acji. O t-^m,. 
co nam — emigrantom — da-
wała i daje lektura dziel 
Sienkiewicza. 

Myślę, że takie teksty by-
łyby bardzo ciekawe. Myślę, 
że warto by było drukować 
takie teksty w „Tygodniku". 
Może nawet warto by ufun-
dować, jeśli rzecz jest możli-
wa, jakieś ciekawe nagrody 
książkowe, zrobić coś w ro-
dzaju małego konkursą. Co 
Pan o tym sądzi. Redaktorze? 
H Wy, Drodzy moi? 

JÓZEF GRZYBEK 
z N O R D U 

W i e ś c i z o ś r o d i c ó w P o i o n i i w ś w i e c i e 

WIELKI J E S I E N N Y B A L w PARYŻU 
z udziałem ORKIESTRY RUDY KRAKOWSKIEGO z NORDU 

w sobotę 1 października 1966 r. odbędzie się W I E L K I 
JESIENNY B A L (od godz. 21 do rana), w salonach merostwa 
IV dzielnicy Paryża — 2, Place Baudoyer (Metro: Hôtel 
de Ville). 

Podczas ca ł onocne j zabaw.v przygrywać będzie znana 
i znakomita orkiestra polska Radia i Telewizji Lille, pod 
dyrekcją RUDY K R A K O W S K I E G O (nagrania p łyt RCA). 

Liczne atrakcje i niespodzianki. 
Bufe t z po l sk imi spec ja łami j a k : bigos polski, flaczki war-

szawskie i inne. 
Serdecznie zapraszamy całą Polonię 1 sympatyków. 

Z W I Ą Z E K K U P C Ó W I RZEMIEŚLNIKÓW 
POCHODZENIA POLSKIEGO W E FRANCJI 

KURSY POLSKIEGO 
W AUSTRALII 

W M e l b o u r n e staraniem 
ł ą c z n y m organizac j i p o l o n i j -
n y c h zorgan izowane zostały 
p o raz p ie rwszy w Austral i i 
kursy j ę zyka ipolskiego na 
poz i omie g imnaz ja lnym. K u r -
sy poza nauką j ęzyka o b e j -
mują w y k ł a d y z l iteratury 
po lsk ie j i nauki o Polsce . 

PAMIĘCI 
IGNACEGO D O M E Y K I 

W y c h o d z ą c y w A r g e n t y n i e 
tygodn ik „ G ł o s Po l sk i " p o -
święc i ł s p e c j a l n y n u m e r p a -
mięc i Ignacego D o m e y k i 
(1801—1889), f i l o m a t y , p r o f e -
sora chemii i mdneralogii w 
Sant iago de Chile. W n u m e -
rze z n a j d u j e m y artykuł o m a -
w i a j ą c y zasługi D o m e y k i dla 
A m e r y k i P o ł u d n i o w e j i s p r a -
w y po lsk ie j o r a z ar tyku ły o 
p r a c y n a u k o w e j i spo łeczne j 
tego w i e l k i e g o Polaka. W n u -

m e r z e o p u b l i k o w a n o też c i e -
k a w e „P lo tk i o D o m e y c e " w 
korespondenc j i f i l o m a c k i e j . 
w s p o m n i a n y n u m e r „ G ł o s u 
P o l s k i e g o " ukazał się z o k a -
zji o t w a r c i a w Buenos Aires 
Bibl ioteki im. D o m e y k i . 

POMNIK MARII I PIOTRA 
CURIE W J A C H Y M O W I E 

W J a c h y m o w i e (Czechos ło -
w a c j a ) o d b y ł o się p r z y u d z i a -
le wie lu w y b i t n y c h u c z o n y c h 
i przedstawic ie l i r ządu o d s ł o -
n ięc ie p o m n i k a ku czci Mari i 
S k ł o d o w s k i e j - C u r i e i Piotra 
Curie . Przed 70 laty w P a r y -
żu, p o d e j m u j ą c prace u w i e ń -
czone o d k r y c i e m radu, m a ł -
ż o n k o w i e Cur ie sprowadzal i 
z JachjTOOwa z iemię r a d i o -
aktywną , p o d d a j ą c ją spe -
c j a l n y m p r o c e s o m dla z d o b y -
cia p i e rwsz ych m i l i g r a m ó w 
radu. 

W uroczystośc i ods łonięc ia 
p o m n i k a wz ię ły udział d u -

że g r u p y c ze chos ł owack ie j 
mnie j szośc i po lsk ie j — c z ł o n -
k ó w Po l sk iego Z w i ą z k u K u l -
t u r a l n o - o ś w i a t o w e g o . Z w i e -
dzi ły o n e też specjalną w y -
stawę, poświęconą życ iu i 
dziełu w i e l k i c h uczonych . 

NA FUNDUSZ POMOCY 
INSTYTUCJOM 
POLONIJNYM 

Z j e d n o c z e n i e P o l s k o - N a r o -
d o w e w Brook lyn ie (USA) na 
d o r o c z n y m w a l n y m zebraniu 
uchwal i ł o p rzekazać na ce le 
spo łeczno -kul tura lne i n s t y t u -
c j o m p o l o n i j n y m w A m e r y c e 
6.250 do larów, a 6.500 d o l a -
r ó w na c e l e s p o ł e c z n o - o ś w i i -
t o w e w Polsce . Poza t ym 
Z j e d n o c z e n i e P o l s k o - N a r o d o -
w e wpłac i ł o 25.000 d o l a r ó w 
na Ibudowę n o w e g o g m a c h u 
M u z e u m Po lsk iego w C h i -
cago. 



Z ŻYCIA 
ROŻNYCH 

Spotkanie pożegnalne z zespołem studenckim z Lublina w jermie p. Jana Heresztyna 

STUDENCIIz LUBLINA OPUŚCILI BURGUNDIĘ 
Po zakończeniu konkursu 

og łoszeniu w y n i k ó w , zespoły 
l o ik l o rys tyczne zeorane w 
Di j on na M i ę d z y n a r o d o w y m 
Ś w i ę c i e W i n n e : I_,atorośli, w y -
s tępowały nadal. W t y m roku 
szczególnie u p r z y w i l e j o w a n e 
by±o, oprócz D i j on , Beaune i 
j e g o oko l i ce . Zespó ł s t u d e n -
cki Uniwersy te tu Mar i i C u -
r i e - S k ł o d o w s k i e j z Lubl ina 
w y s t ę p o w a ł r ó w n i e ż k i l k a -
krotnie. Szczegó ln ie ok lask i -
w a n e by ły w y s t ę p y w sali 
teatru w Di j on , w y s t ę p y w 
R u f f e y i Vo lney . D a ł y one 
o k a z j ę m i e j s c o w e j pras ie do 
powtórzen ia jeszcze p a r ę razy 
w y r a z ó w uznania d la d o s k o -
nałego p r o g r a m u p r z y g o t o w a -
n e g o przez lubelską młodz ież . 

Dla w y r a ż e n i a uznania za 
os iągnięte sukcesy i uczczenia 
zdobyte j r>rzez zesipól po lsk i 
B r ą z o w e j Kol i i , burgundzk i 
komi te t Stowarzyszenia O b r o -
ny Gran i c na O d r z e i Nys ie 
zorganizował przy jac ie l sk ie 
spotkanie z n i m m i e j s c o w e j 
Poloni i . Spotkanie o d b y ł o s ię 
w Gevrey-Cfciambertin w f e r -
mie znanego po l sk iego w i n i a -
rza p. Jana Heresztyna. Z e -
b r a n y c h p o w i t a ł serdecznie 
p r z e w o d n i c z ą c y b u r g u n d z k i e -
go komi te tu dr A l i x M e y e r , 
a następnie o dzia ła lnośc i 
„ O d r y — N y s y " w Burgundi i 
opowiedz ia ł p. B e n j a m i n R o -
zenberg . W r ę c z e n i e p a m i ą t -
k o w e g o prezentu Z e s p o ł o w i 
S t u d e n t ó w U M C S przez i n -
nego przedstawic ie la K o m i t e -
tu „ O d r y — N y s y " mecenasa 
Charles Siboni o r a z l ampka 
wina zakończy ły tę miłą u r o -
czvstość. 

Z e s p ó ł z L u b l i n a p a m i ę t a ł r ó w -
n i e ż o o d w i e d z e n i u m i e j s c u p a -
m i e t n i o n y c l i b o h a t e r s k ą w a l k ą o 
w o l n o ś ć F r a n c j i p o l s k i e g o g e n e -
r a ł a J ó z e f a H a u k e - B o s a k a . P o 
u c z c z e n i u p a m i ę c i g e n e r a ł a n a 

KOiIl]]VIK4T 
Towarzystwa Pomocy 
Oświatowej w Troyes 

P o przerwie w a k a c y j -
n e j T o w a r z y s t w o P o m o c y 
O ś w i a t o w e j zaczyna o t r z y -
m y w a ć zaproszenia na 
w y s t ę p y tańca i śp i ewu 
po l sk iego p o d c z a s z i m o -
w y c h k o n c e r t ó w f r a n c u -
skich. A zatem p r z y p o m i -
namy, że p r ó b y nad u d o -
skona len iem p o z i o m u ze -
społu o d b y w a j ą się w e 
wtork i i c zwar tk i w g o -
dzinach od 20 do 22 w sa-
li des Fêtes p lace St. N i -
zier. P r o w a d z ą j e p . W a c -
ław P r o c h z p . Kaźmlerską , 
w obecnośc i prezesa p . 
M i e c z y s ł a w a Procha . G o -
ście, k t ó r y c h Interesują 
nasze próby , m i l e w i -
dziani. 

P o z a t y m Z a r z ą d j u ż t e -
raz czyni p r z y g o t o w a n i a 
do dorocznego balu, który 
odbędz ie się 31 grudnia w 
sali Bourse de Trava i l . 

u l i c y j e g o i m i e n i a w D i j o n , n a 
k t ó r e j z n a j d u j e się t a b l i c a m a r -
m u r o w a , o d s ł o n i ę t a p r z e d d w o m a 
taty, s t u d e n c i p o l s c y u d a l i się do 
B o i s des C h ê n e s , z n a j d u j ą c e g o się 
n a t e r e n i e g m i n y D a r o i s , p o d 
p o m n i k w z n i e s i o n y w m i e j s c u 
ś m i e r c i g e n e r a ł a w r o k u 1871. 

W kilka dn i późn ie j zespól 
f o lk l o rys tyczny Uniwersyte tu 
Mari i C u r i e - S k ł o d o w s k i e j 
opuszcza ł Franc ję . P o p o b y c i e 
j ego na terenie Burgundi i p o -
zostały bardzo mi łe w s p o m -
nienia. Lub l in iacy , ze s w e j 
strony, wyraża l i z a d o w o l e n i e 

z p o b y t u i wdz ię czność za 
okazaną gośc inność i p r z y j a ź ń . 
Dali t e m u w y r a z u m i e s z c z a -
j ą c w prasie w D i j o n p o d z i ę -
k o w a n i e , podp i sane przez k i e -
r o w n i k a zespołu p. Stanis ła-
w a Leszczyńsk iego i z a k o ń -
czone s ł o w a m i : V i v e l 'amit ié 
f r a n c o - p o l o n a i s e ! V i v e la 
B o u r g o g n e ! V i v e la jeunesse 
du M o n d e ! 

S ł o w a te są na p e w n o w y -
razem u c z u ć wszystk i ch , k t ó -
rzy je czytali . 

W Y K O Ż N I E N I E 
M U Z Y C Z N E 

ST. V A L L I E R . Szkoła M u -
zyczna p. Józefa Śp iewaka w 
St. Val l i er święc i t r i u m f y . 
Ostatnio d o reprezentac j i z a -
głębia Blanzy na mistrzostwa 
E u r o p y w Strasburgu zos ta -
ło - w y t y p o w a n y c h jedenastu 
akordeon is tów , a w ś r ó d nich 
M a r i e - T h è r é s e Ś p i e w a k i M a -
rie Claude Śp iewak . 

W Y M I A N A M U Z Y C Z N A 
ST. V A L L I E R . W i e l e m ó w i 

się w zagłębiu B lanzy o w i -
zycie zespołu m u z y c z n e g o z 
St. Val l i er u g ó r n i k ó w p o l -
skich w R y b n i k u , k tóry jest 
miastem b l i źn iaczym St. V a l -
lier. W Polsce p o d e j m o w a ł 
zespół p. E d m u n d Ka la , d y -
rektor ar tys tyczny zespołu 
górniczego w Boguszewiczach , 
zaś na terenie B lanzy p r z y j -
m o w a ł żesipół polski w r a -
m a c h r e w a n ż u p. Prost . P o -
stanowiono m. in. zorgan izo -
w a ć w s p ó l n y w y s t ę p p o l s k o -
f rancusk i w czasie „ B a r b u r -
Id" górnicze j . 

W Y S T Ę P Y ZESPOŁÓW 
F O L K L O R Y S T Y C Z N Y C H 

G A U T H E R E T S . T r z y z e -
spo ły po lsk ie z M a g n y , B e a u -
lie i St. Et ienne oraz zespól 

POMNIK KU CZCI PARTYZANTÓW w VIOMBOISE 
w V i o m b o i s e ( M e u r t h e - e t -

- M o s e l l e ) odby ła się w i e l -
ka mani fes tac ja a n t y w o j e n -
na, zo rgan izowana w r o c z n i -
c ę m a s a k r y do^konanej przez 
l i i t l e rowców na czterechset 

partyzantach . W ś r ó d n i c h b y -
li Francuz i , Po lacy , Rosjajnie, 
A n g l i c y , Jugos łowianie , w 
większośc i uc iek in ierzy z o b o -
z ó w jenieckic ł i , u f o r m o w a -
ni w Legię Cudzoziemską R u -

1VASZA KROMKA RODZINNA 
Miech 
zdrowo rosną! 

R o d z i n y naszych R o d a k ó w 
powiększy ły , się. Ostatnio u r o -
dzil i się: ST. V A L L I E R : Eric 
B ą k , Agn ieszka Paszek, S e r -
ge T r a m b a . M O N T C E A U - l e s -
M I N E S : Did ier Ole jn iczak . 
O I G N I E S : Cor inne Nap iera l -
Ska, Fabr i ce Szymczak . S A N -
V i g n e s - l e s - M I N E S : Cathy 
Ole jn iczak . S A L L A U M I N E S : 
Kaz imierz Szymczak . L I E -
V I N : H e r v é L e w a n d o w s k i , 
Nadège Rychl iński . B E T H U -
NE: Danie l Parchanowicz . 
B A R L I N : Isabel le M a ć k o -
wiak. L E N S : A n n i e K a ż m i e r -
czak. A V I O N : Fi l ip Skorczak, 
A n n i e Mało lepszy (Barlin) . 
D O U A I : K a r i n ę G ł u c h o w s k a , 
Christian Zawardz in , J e a n -
Claude Chwastyniak . M E T Z : 
Bernard Jaśko. 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y -
c z y m y d u ż o p o c i e c h y z n a j -
m ł o d s z y c h . 

Sto lat 
dla Nowożeńców! 

K u radośc i Rodz in i p r z y -
jac ió ł os tatn io zawarl i m a ł -
żeństwa : 

O I G N I E S : Janina K o w a l -
czyk i H e n r y k Grzegorzewsk i , 
C laudine K ł o p o c k a i Danie l 
T o m a s z e w s k i , Jeannette K o -
męża i H e n r y k K a l e m b a . A B -
S C O N : Jos iane W o j t a l e w i c z i 
Marce l B r z e c h w a , A l i n a K o -
nieczna i Leon W o j e w o d a . 
S A N V I G N E S - l e s - M I N E : J o -
ëlle Zemska i Maur i ce P a u -
chard . S A L L A U M I N E S : A r -
m e l o Ol iv ier i Jan Walasiak, 
Claudine Herbaul t 1 R a y m o n d 
K o w a l s k i , Teresa Chwal isz i 
Jan Pazola , B e r n a d i n e W a l -
czak i M i e c z y s ł a w Marzec , T e -
resa Bartczak i W i l l y S t re -
hle. L I E V I N : Louisette F l e u -
ret i J e a n - M i c h e l K u b a c k i , 
M o n i k a R u d n i k i Bernard 
Gratza. M E T Z : ChrIstianne 

Jeanne Mul ler 1 Nestor W e r e -
miński . N O Y E L L E S - s o u s -
- L E N S : He lena Kulasa i Jean 
R o h r b a c h e r , Marce la K r e j c i k 
i Henri Itin. L O I S O N - s o u s -
L E N S : Franc iszka Urban i 
Stefan Balcer . 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y p o -
myś lnośc i i t r a d y c y j n y c h stu 
lat ! 

I Z żałobnej k:a.i*ty"j 
z ża lem donos imy , źe 

ostatnio odesz l i o d nas 
H U L L U C H : Stanis ław N o -

wiński , lat 46. M A R L E S - I e s -
- M I N E S : M a r i a n n a W o j t c z a k 
z d o m u Jencz, lat 42. C A -
L O N N E - R I C O U A R T : A n t o n i 
Sobczak, lat 53. S A L L A U M I -
N E S : Eugeniusz Jaworsk i , lat 
35, W ł a d y s ł a w Dol iński , lat 79. 

N O Y E L L E S - G O D A U L T : 
Christ ian P o g o d a . S A N V I -
G N E S - l e s - M I N E S : A n d r z e j 
Woźn l czko , lat 62. A B S C O N : 
Jan Mrozek , lat 61. O I G N I E S : 
W ł a d y s ł a w N o w a k , lat 40, J o -
ce lyne Kuczera , Mar ia G r a u -
win , lat 95. M O N T C E A U - l e s -
- M I N E S : Micha ł Ole jn iczak , 
lat 35. ST. V A L L I E R : Stani -
s ław Pecyna . ST. E T I E N N E : 
Mar ianna K m i e c i k z d o m u 
A d a m s k a . A V I O N : Jan B a r -
czyński , cz łonek po l sk iego 
ruchu o p o r u , lat 70. Józef 
Wo.ltecki, lat 71. N O E U X - I e s -
- M I N E S : Franciszek B i n -
kowski . 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h skła -
d a m y w y r a z y wspó łczuc ia . 

* 
12 września b.r. zmarła w 

B i l l y - M o n t i g n y , w w i e k u 81 
lat, R a i n g a r d e Laurent , w d o -
wa iJK) L e o n i e Laurent . Z m a r -
ła darzy ła „ T y g o d n i k P o l s k i " 
dużą sympat ią , osob iśc ie p o -
m a g a j ą c w jego r o z p r o w a -
dzaniu. 

R o d z i n i e Z m a r ł e j n a j s e r -
deczn ie j sze w y r a z y w s p ó ł -
czuciar składa „ T y g o d n i k " . 

c h u Oporu . 4 września 1966 
roku , dok ładnie w 26 - roczn i -
cę tragedi i , A l z a c j a i L o t a -
ryng ia z łoży ły ho łd p o l e g ł y m 
b o h a t e r o m poprzez ods łon ię -
c ie p o m n i k a wzn ies i onego na 
i c h cześć. 

Na uroczystość p r z y b y ł o 
w ie l e znanych osobistośc i , 
m.in. b. minister , d o w ó d c a 
w s c h o d n i e g o r eg i onu F r a n -
c j i W a l c z ą c e j p . Gi lbert 
GrandvaII , l iczni deputowan i , 
genera l i c ja , b l i sko sto p o c z -
t ó w s z t a n d a r o w y c h o r g a n i -
zacj i k o m b a t a n c k i c h i oko ło 
p ięc iu tys ięcy ludzi z o d l e g -
ł y c h nawet m i e j s c o w o ś c i . W o -
kół p o m n i k a p o w i e w a ł y f lag i 
k r a j ó w , k t ó r y c h żołnierze tu 
walczy l i , w ś r ó d n i c h f laga 
polska. 

P . Gi lbert Grandva l l , d e -
p u t o w a n y Souchal i inni 
m ó w c y podkreś la l i s z czegó l -
nie udział P o l a k ó w w w a l -
k a c h p a r t y z a n t ó w oraz s t ra -
sz l lwość zbrodni , d o k o n a n y c h 
przez h i t l erowskiego o k u -
panta. 

U stóp n o w o ods łon ię tego 
p o m n i k a z łożone zostały l i cz -
ne wieńce . W imien iu a m b a -
sadora P R L w e Franc j i z ł o -
żył w ien iec I sekretarz A m -
basady p. Józef O S E K . 

m i e j s c o w y w z i ę ł y udział w 
p>okazie tańca po lsk iego na 
placu G a y - L u s s a c . L i czn ie 
stawil i się Po lacy i Francuzi 
na ten m i ł y w i e c z ó r a r t y -
styczny. 

G U E S N A I N - D O U A I . Zespó ł 
f o lk l o rys tyczny „ K r a k o w i a k " 
z Guesnain by ł entuz jas tycz -
nie o k l a s k i w a n y podczas w y -
s t ę p ó w w ramach u r o c z y s t o -
ści śiwięta l oka lnego w Douai . 
Na p r o ś b ę publ i cznośc i p o -
wtarzał o n z a r ó w n o piosenki , 
j ak i tańce. 

L O K A L N A PIĘKNOŚĆ 
B E A U M O N T - en - A R T O I S . 

W r a m a c h święta „ C o o p ć r a -
teur de la C C P M " urządzony 
został k o n k u r s na n a j ł a d n i e j -
szą d z i e w c z y n ę , k t ó r y w y g r a -
ła p. F a n n y D o m b r o s i k z 
A r e n b e r g , a j e j damą d w o r u 
została p. Dania Stach z 
Flers . Nagrodą d la k r ó l o w e j 
toył k o m p l e t m e b l i d o s y p i a l -
ni, zaś p . Dani Stach — duża 
l o d ó w k a . 
Z Ż Y C I A T O W A R Z Y S T W 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W 
ostatnim t e g o r o c z n y m k o n -
kursie c z w ó r k o w y m b u l i s t ó w 
zespół p . Ż m u d y za ją ł trzecie 
mie jsce , o s i ąga jąc 26 pkt . 

M A Z I N G A R B E . W k o n k u r -
sie bu l i s t ów tzw. d u b l e t ó w , 
para Nagl ika zaję ła m i e j s c e 
3, p. Pi larskiego 4, p. G a w l a -
ka 8 i p. Kaczmler czaka — 10. 

S A L L A U M I N E S . M i e j s c o -
w e stowarzyszenie a m a t o r ó w 
f leszetek L e s R e m p l u m é s Sa l -
laumlnois urządzi ło d w a k o n -
kursy , które w p o d s u m o w a -
niu o g ó l n y m w y g r a ł w kat. A 
p. W i k t o r Kośc ie ln iak (23 
pkt.) przed p . Ste fanem M a ć -
kowiak iem, k tóry za ją ł p ią te 
mie jsce . W kategori i B c z w a r -
te m i e j s c e za ją ł p. A n t o n i 
G o r w a . K o n k u r s trwa dale j . 

K O N K U R S N A t>OMY 
P R Z Y B R A N E 
K W I A T A M I 

B R U A Y - e n - A R T O I S . D o m i 
o g r ó d e k p. Staniewskicl i , k t ó -
rzy zdobyl i p ierwszą n a g r o -
d ę w re jon ie Bruay , cieszy się 
n ieusta jącymi o d w i e d z i n a m i 
o k o l i c z n y c h k a n d y d a t ó w do 
następnych k o n k u r s ó w o g r ó d -
k o w y c h . 

W I E L K I B A L 
w D a m m a r i e - l e s - L y s 

W sobotę, 8 paźdz iern i -
ka, odbędz ie się w Salle 
des Fêtes w D a m m a r i e -
- l e s - L y s (Se ine -e t -Marne ) 
W I E L K A Z A B A W A T A -
N E C Z N A , zorganizowana 
przez Stowarzyszenie O b r o -
n y Gran i c na Odrze 1 N y -
sie. 

T a ń c z y ć będz i emy od 
godz. 21 do rana p r z y 
dźwiękach z n a n e j o rk ie -
s t r y BASZYNSKIEGO Z 
Nordu. 

B u f e t zaopatrzony b ę -
dzie w doskonałe polskie i 
f rancusk ie przysmaki . 

„ O d r a - N y s a " zaprasza 
serdecznie wszystk i ch na 
tę wesołą zabawę . 

K Ą C I K H O D O W C Y G O Ł Ę B I 
A U C H E L . W zestawieniu 

•wyników k o n k u r s ó w całego 
r oku p. W ł a d y s ł a w K o s i e k z a -
j ą ł czwarte m i e j s c e w serii 
au -dessus d e Paris i p ią te w 
serii au plus grand d e pr ix . 
W kategor i i j e d n o l a t k ó w p. 
A n d r z e j Pikuła za ją ł drug ie 
m i e j s c e , a p. K o s i e k — piąte . 
W mistrzostwie rocznika 1966 
p. K o s i e k za ją ł d rug ie m i e j -
sce. 

F L E R S . W konkurs ie s t o w a -
rzyszenia Union , zorganizo -
w a n y m z okaz j i m i e j s c o w e g o 
Fo i re pod nazwą sur CreiT 
p. L . Garcarek z Flers za ją ł 
12 mie j s ce , a w serii m ł o d z i -
k ó w p. G a r c a r e k z Waz ie r s 9. 

N O E U X - I e s - M I N E S . W y n i -
ki ostatnich k o n k u r s ó w s t o w a -
rzyszenia S iège U n i q u e : p. T . 
Muś lewsk i w y g r a ł konkurs 
sur Survi l l iers , z a j m u j ą c n a d -
to mie j sca 9, 14 i 44 na 256 

gołębi sk lasy f ikowanych , zaś 
p. B o r o w c z y k za ją ł mie j s ca 
10,. 22, 33, 47 i 57. W seri i 
m ł o d z i k ó w p. Jankowsk i z a -
ją ł d r u g i e mie j s ce , a J ę d r z e j -
czak 9, 11 i 37. N a g r o d ę 
„ ob j e t s d ' a r t s " o t r zymał p. 
Jędrze j czak . 

S I N - I e - N O B L E . K o n k u r s 
sur St. Denis w kategor i i 66, 
w y g r a ł p. Jarmuszewski , p o d -
czas g d y p. S w o r a zajął m i e j -
sca 3, 11 i 16. Ser ie 1—16 
w y g r a ł p. Swora . S p e c j a l n e 
wyróżn ien ia f i r m y Wibau l t 
o trzymal i p . Jarmuszewsk i i 
p. Swora . 
A U B E R C H I C O U R T . W y n i k i 
konkursu sur Crei l : p. Ł u k o -
w i a k w y g r a ł konkurs m ł o d z i -
k ó w , z a j m u j ą c r ó w n o c z e ś n i e 
mie j s ca 55, 58 i 102, p. Jusz -
czak za ją ł m i e j s c a 8, 15, 23 
30, 31, 54 i 66, p. P ie t rowsk ! 
18, 24 i 83. Dalsze mie jsca z a -
j ą ł p. Drzewieck i . 



Piquemal ou Maniak?—Bambuck ou Dudziak?—Czernik ou Sainte-Rose? 

FRAMGE-POLOGNE sur le... PAPIER 
Nul plus que nous. Polonais de France, ne regrette l 'ab-

sence (hélas régulière) de confrontations athlétiques entre 
la France et la Pologne. Pourtant, ce pourrait être chaque 
année, à Colombes où dans le Stade du Décennaire à Var -
sovie, une des plus passionnantes rencontres. En son ab-
sence, nous sommes bien forcés, une fois de plus, d'opposer 
ces adversaires (qui sont aussi des amis) sur le papier. 

TRZY ZWYCIĘSTWA POLSKI z NRF 
Spotkania trzech reprezentacji lekkoatletycznych Polski 

i Niemieckiej Republiki Federalnej, rozegrane w polowie wrze-
śnia, zakończyły się pełnym sukcesem Polaków i Polek. M ę ż -
czyźni wygrali swój mecz w Warszawie w stosunku 109:103, 
kobiety w Wuppertal — 59:58, a juniorzy w Buederlch — 
100,5:99,5. Walka we wszystkich meczach była porywająca 
i nieustępliwa. 

Bohaterami meczu warszawśIUego byli doskonali biegacze: 
Jan Werner i Andrzej Badeński (powyżej — zwyciężają w bie-
gu na 200 m). Kobieca reprezentacja wygrała dzięki dwóm 
znakomitym sprinterkom: Irenie Kirszenstein i Ewie K ł o b u -
kawskiej. Dobrze spisali się młodzi następcy sławnych mi -
strzów. 

Zanotujmy zatem jeszcze jeden piękny triumf polskiej lek-
kiej atletyki! 

VO I C I donc la première j o u r -
née. L a rencontre c o m -
m e n c e par un m a g n i f i q u e 
100 m. B a m b u c k brûle de 

prendre sa revanche sur jVlaniak, 
P i q u e m a l ne dit mot mais... Un 
coup de pistolet, d i x secondes de 
course et, u n e fois de plus, on 
attend le verdict de la cellule 
photo-électrique. L e voilà: B a m -
buck 1-er, Maniak 2-e, P i q u e m a l 
3-e, A n i e l a k 4-e. 

F R A N C E 7, P O L O G N E 4 

F R A N C E 11, P O L O G N E 11 

F R A N C E 19, P O L O G N E 14 

Polska, Francja, Belgia, Luksemburg 
rozpoczynają walkę w eliminacjach 
do mistrzostw Europy w piłce nożnej 

Polscy piłkarze w r a m a c h r o z g r y w e k e l i m i n a c y j n y c h d o m i -
s t r z o s t w E u r o p y rozegrają w Paryżu w dniu 22 października 
mecz z Francją. Będzie to bardzo ciekawe i ważne spotkanie, 
p o n i e w a ż u p ł y n ^ o j u ż s p o r o c z a s u o d o s t a t n i e g o m e c z u , tóedy 
to właśnie w Paryżu polska reprezentacja w piłce nożnej z w y -
ciężyła Francję w stosunku 3:1. 

Mecz Polska — Francja w Paryżu zostanie poprzedzony 
spotkaniem Polska — Luksemburg. Spo tkan ie rozegrane zosta-
nie :w Szczecinie w dniu 2 października. 

Polsika, Francja, Belgia 1 Luksemburg znajdują się w V I I 
grupie mistrzostw Europy. W a l k a toędzie zac i ę ta i t r u d n a . Ty l -
ko jedna drużyna, ta, k t ó r a z a j m i e p i e r w s z e m i e j s c e w tabe l i 
( m e c z i r e w a n ż ) przejdzie do dalszych rozgrywek. 

Pendant ce temps, le concours 
de saut en longueur a longtemps 
passionné le public. L'issue en 
est resté longtemps indécise. 
Mais f inalement S t a l m a c h a ré-
pété son exploit de Pologne — 
A l l e m a g n e féd. a v e c un bond de 
8 m, précédant Cochard qui a 
battu une nouvel le fois le record 
de France, le junior polonais 
Ś w i ę c i c k i et Pani. 

F R A N C E 23, P O L O G N E 21 

Le départ du 5000 m est donné. 
J a z y est imbattable. L e s Polonais 
S t a w i a r z et Brehmer ne luttent 
que contre Salomon, i ls réussis-
sent à le battre dans les derniers 
mètres. 

F R A N C E 29, P O L O G N E ze 

L e concours de marteau a été 
une assez rapide formalité, les 
Polonais Smoliński et C i e p ł y en 
déclin représentant malgré tout 

HA E K R A N I E TV od 2 X do 8 X 
l » R O G R A t i I (première chaTne) 
D Z I E N N I K — c o d z i e n n i e Télé-Midi o 13.00, 
Télé-Soir o 20.00 i Télé-Nuit n a z a k o ń c z e n i e 
p r o g r a m u m i ę d z y 22.25 a 23.55. 
W I A D O M O Ś C I L O K A L N E — o 19.40 z w y -
j ą t k i e m n i e d z i e l i . 
T I N T I N — L ' a f f a i r e T o u r n e s o l — o 19.25 
o p r ó c z n iedz ie l i i s o b o t y . 

N I E D Z I E L A 2 P A Ź D Z I E R N I K A 
12.00 La séquence du spectateur — f r a g m e n t y f i l -

m ó w : Jason et les Argonautes, Le bal des 
a d i e u x . 

14.30 T é l é - D i m a n c h e . 
15.55 T r ó j m e c z l e k k o a t l e t y c z n y F r a n c j a - A n g l i a - F i n -

landia (z Colombes). 
17.50 A n d r é Hardy, c o w - b o y . Film pełnometrażo-

w y . 
19.30 Reporters de l 'aventure (Reporterzv p r z y -

gody) — f i l m s e r y j n y . 
20.45 Volpone. Fi lm M. Tourneura (Harry Baur, 

LOUIS Jouvet, Charles Dullin, Marion Dorian 
1 Fernand Ledoux). 

P O N I E D Z I A Ł E K 3 P A Ź D Z I E R N I K A 
20.30 F a ć ć à Face. Real izacja Igor Barrère. 
21.30 Pas une seconde à perdre (Ani m i n u t y do 

stracenia) program P. Bellemare'a, real izacja: 
Jeanine G u y o n . 

22.10 Les Incorruptibles (Nieprzekupni). 

W T O R E K 4 P A Ź D Z I E R N I K A 
20.45 L ' e f f e t Clapin — . .parapsychokomedia" A u d i -

bertiego, o 22.20 Portrait souvenir: Jacaues 
Audiberti . 

23.05 L e s grands maîtres de la musique ( w i e l c y 
m u z y c y ) . 

S R O D A 5 P A Ź D Z I E R N I K A 
18.25 P r o g r a m s p o r t o w y dla młodzieży. 
20.30 Les c o m p a g n o n s de Jéhu. 
21.35 Program variétés. 

22.25 Lectures pour tous ( L e k t u r y dla wszystkich). 

C Z W A R T E K 6 P A Ź D Z I E R N I K A 
16.30 Program dla m ł o d z i e ż y (do 19.20). 
20.30 Palmarès des chansons. R e a l i z a c j a : G u y L u x . 

P I Ą T E K 7 P A Ź D Z I E R N I K A 
20.30 Cinq colonnes à la une. 
22.30 D o u c e France. Program variétés A. Salveta, 

r e a l i z a c j a : François Chatel. 
23.00 A vous de juger, Monique Chapelle przed-

stawia aktualności f U m o w e . 

S O B O T A 8 P A Ź D Z I E R N I K A 
15.00 Les étoiles de la route ( G w i a z d y szosy) — 

program R. Marcillaca i G u y L u x a . 
19.00 Micros et caméras. 
19.25 N a nutę akordeonu. 
20.30 Corsaires et fl ibustiers. 
21.00 L u d w i k XI. P r o g r a m d r a m a t y c z n y w g tekstu 

A . Comte'a, real izacja: J.R. Cadet. 
22.40 G u y Béart . P r o g r a m variétés. 

Il (deuxième Chaîne) 
D Z I E N N I K — Télé-Soir — c o d z i e n n i e p r z e d 
z a k o ń c z e n i e m p r o g r a m u , p o g o d z . 22.00. 
U N A N D É J À i V I E N T D E P A R A I T R E — 
na p r z e m i a n o 20.00 o p r ó c z n iedz ie l i . 
A L L O G A G 19-25 — f i l m s e r y j n y , c o d z i e n -
n ie o g o d z . 20.15. 
N I E D Z I E L A 2 P A Ź D Z I E R N I K A 
15.10 L e v i r g i n i e n . 
16.25 A u nom de la loi (Steve MacQueen). 
16.50 B o n n e s adresses du passé (Dobre adresy prze-

szłości). 
20.00 L ' A p o t h i c a i r e . Program d r a m a t y c z n y w g sztu-

k i Goldoniego, real izacja: A n n i e Aizieu. 
21.30 La reine de Saba (Królowa Saba) — ode. 7. 

P O N I E D Z I A Ł E K 3 P A Ź D Z I E R N I K A 
21.30 La pyramide humaine (Ludzka piramida) — 

f i l m ś r e d n i o m e t r a ż o w y Roucha. 

W T O R E K 4 P A Ź D Z I E R N I K A 
20.30 16 millions de jeunes. 
21.00 F i l m o w c y naszych czasów — Raoul Walsh, 

real izacja: Janine Bazin. 

S R O D A 5 P A Ź D Z I E R N I K A 
21.00 R a d y pożyteczne i zbędne. 

21.30 La caméra invisible (Niewidzialna kamera). 

C Z W A R T E K 6 P A Ź D Z I E R N I K A 
20.30 B a b y Doli — f i l m E. Kazana w g scenariusza 

Tennessee Williamsa (Karin Malden. Caroli 
Baker, Elli Wallach). 

PI .^TEK 7 P A Ź D Z I E R N I K A 
20.30 Central variétés, real izacja: Erie Ollivier. 
21.15 Quitte pour la peur (Skończyło się na stra-

chu) —• program d r a m a t y c z n y w g A l f r e d a de 
V i g n y . R e a l i z a c j a : Jean-Marie C a l d e f y . 

S O B O T A 8 P A Ź D Z I E R N I K A 
18.30 Sport-débat. 
19.45 Trois c h e v a u x , un tiercé. 
20.30 Traviata (Opera Verdiego). 

F R A N C E 32, P O L O G N E 34 

400 m. Badenski est absent (se 
réservant pour le 200 m et le re-
lais). I..a course est passionante, 
seul Samper est battu. Nal let 
réussit à s'intercaler, grâce à son 
, ,f inish" remarquable. G r ç d z f n -
ski est 1-er, Werner 3-e. 

F R A N C E 37, P O L O G N E 36 

F R A N C E 43, P O L O G N E 41 
800 m. Lurot et Tail lard b a t -

tent irrémédiablement S z o r d y -
k o w s k i et Ż e l a z n y . 

F R A N C E 52, P O L O G N E 54 

NOTATNIK 
SPORTOWCA 

S L U B Z N A N E G O P I Ł K A R Z A 

K i b i c e sportowi z A u b e r c h i -
court i o k o U c y złożyli n a j s e r -
deczniejsze życzenia s w o j e m u 
ulubionemu graczowi Janowi 
S z a t a n o w i z o k a z j i zawarcia 
z w i ą z k u małżeńskiego z panną 
Chantai B a r t c z a k . 

P I Ł K A N O Ż N A 

B E T H U N E . Do 87 m i n u t y pro-
wadziła 2:1 drużyna z Calonne. 
B r a m k ę w y r ó w n u j ą c ą a następ-
nie z w y c i ę s k ą dla B é t h u n e zdo-
b y ł n a j l e p s z y gracz Z y d o r c z y k . 

L E F O R E S T . N a Obcym terenie 
drużyna L e f o r e s t odniosła z w y -
cięstwo nad L o u r c h e s 3:2. 

O I G N I E S . Ł a t w a w y g r a n a 2:0 
d r u ż y n y Oignies nad Hénin m i -
mo że w ataku bardzo dobrze 
grali: P a w l a k , K r y s o , Wabiński i 
Popiela. B r a m k i Oignies s k u t e c z -
nie bronił R a t a j c z a k . 

B R U A Y - en - A R T O I S . J e d y n ą 
b r a m k ę dla B r u a y w m e c z u C a -
lais 1:1 uzyskał, j a k z w y k l e , d o -
brze g r a j ą c y K a c z m a r e k . 

G I R A U M O N T . Zespół G i r a u -
mont zremisował 1:1 z Epinal. 
Trzon d r u ż y n y tworzą: b r a m k a r z 
M a k o w i a k , obrona i p o m o c : E. 
A d a m c z y k , J a c k o w s k i i N a w r o t , 
napastnicy: Stanisław A d a m c z y k 
oraz Jurczak, 

P Ł Y W A N I E 
M O N X C E A U - l e s - M I N E S . B r e v e t 

uzyskal i : Françoise R a t a j c z a k , 
Nadine P r z y b y l s k a , Michel M a ń -
k a , Gerard K o t e w i c z , Jan Sikora, 
Jean-Pierre Ś p i e w a k , Daniel Ł a -
kota, Joël G r a b a r c z y k , Daniel 
T w a r d o w s k i , Gerard Z y d o w n i k , 
Jean-Pierre Rogalski . 

K O L A R S T W O 
V A L E N C I E N N E S . A d a m s k i (CC 

Manquevi l le) w y g r a ł w y ś c i g zor-
g a n i z o w a n y pod n a z w ą P r i x M a r -
cel. N a c z w a r t y m m i e j s c u b y ł 
Kędzia (Escoudain), a na dzie-
w i ą t y m Łobota (Vieux Condé). 

M A U B E U G E . W k r y t e r i u m r o -
z e g r a n y m w d w ó c h seriach M i n t -
k i e w i c z ( A C Avesnes) z a j ą ł szó-
ste miejsce, Jarolewski ( U C F A ) 
b y ł s iedemnasty, w k l a s y f i k a c j i 
„ c h a l l e n g e S o n n e c l a i r " M i n t k i e -
wicz z a j ą ł trzecie miejsce, a J a -
r o l e w s k i — Jedenaste. 

E R R E - e n - O S T R E V E N T . W w y -
ścigach dla Juniorów na trasie 
35 k m J. C. R o m a n o w s k i z a j ą ł 
trzecie, a Ed. Karpiel ósme m i e j -
sce. 

L E C R E U S O T . Robert J a n k o w -
ski b y ł piąty w w y ś c i g u (166 k m ) 
w C l u n y . 

Badeński est 4-e (pourquoi 
l 'a-t -on embarqué dans oette g a -
lère!). 

F R A N C E 59, P O L O G N E 58 

L e 1500 m o f f r e une nouvelle 
fois à J a z y l 'occasion de ,,tirer" 
Baran auquel la f o r m e revient. 
Mais W a d o u x bat le Polonais d'un 
s o u f f l e pour la 2-e place. 

F R A N C E 67, P O L O G N E 61 

une classe supérieure à C h a d e -
f a u x et V o v a u . 

Tous les regards se portent sur 
le départ du 4xlOd m. Les jeux: 
semblent fai ts d ' a v a n c e , mais les 
supporters polonais espèrent un 
miracle. C e l u i - c i n'aura pas lieu. 
Berger, Delecour, P i q u e m a l et 
B a m b u c k en 39 secondes tout 
juste (enfin!) prennent le dessus 
sur Wagner (un junior qui pro-
met), A n i e l a k , Dudziak et M a -
niak (39,4). 

L e départ du 10.000 mètres est 
donné. Pendant ce temps nous 
suivons les péripéties du saut en 
hauteur. U n e nouvelle fois Czer-
nik fait tomber la barre à 2,12. 
Il ne sera que troisième derrière 
Sainte-Rose et Madubost. 

F R A N C E 75, P O L O G N E 64 

Faute de grands spécialistes, 
les résultats du 10.000 m ne sont 
pas étincelants. L e s Polonais P o -
dolak et S z u t k o s ' a d j u g e n t les 
d e u x premières places d e v a n t 
Fayol le et Muller. 

F R A N C E 78, P O L O G N E 72 

L e 110 m haies était d 'avance 
l ' a f f a i r e de Duriez, mais K o i o -
d z i e j c z y k et Chruéciel battent 
Jeannet. 

400 m haies. B e h m et Poirier 
prennent aisément le dessus sur 
G u b i e c et Weinstand. 

F R A N C E 86, P O L O G N E 75 

L e s résultats du j a v e l o t et du 
saut à la p e r c h e annoncés par le 
panneau l u m i n e u x clôturent la 
journée. Sidło (centième jet au 
dessus de 80 m dans sa longue 
carrière) et N i k i c i u k n'ont pas 
permis à un très bon Wakal ina 
de s'interposer, Monneret ne f a i -
sant malheureusement q u ' o f f i c e 
de f i g u r a n t . D'Encausse a battu 
Butscher (tous d e u x à 4,90) et 
S o k o ł o w s k i . O u v a r o f f est 4-e. 

A u disque, AUard et D r u t f i n 
ne présentaient pas de danger 
pour P i ą t k o w s k i et Begier, ré-
guliers au-dessus de 57 mètres. 

F R A N C E 89, P O L O G N E 83 

3.000 m steeple. L u t t e passion-
nante de bout en bout. T e x e r e a u 
bat sur la ligne S z k l a r c z y k et 
M o t y l ; Ouine vient loin derrière. 
L e s tricolores vont-i ls remporter 
le match? 

F R A N C E 95, P O L O G N E 88 

LE DEUXIÈME JOUR s 'ouvre 
par un sensationnel 200 m. 
D u d z i a k en pleine f o r m e 
réussit à prendre sa re-

v a n c h e sur B a m b u c k qui est 
3-e (!) mais P i q u e m a l l 'emporte; 

Mais voici d e u x doublés polo-
nais, au poids et au triple-saut. 
K o m a r et Sosgórnik sont trop 
forts pour Colnard; Jaskólski et 
P u ł a w s k i (Szmidt, malade étant 
absent) hors d'atteinte pour B a t -
tista. 

F R A N C E 101, P O L O G N E 104 
La journée et la rencontre se 

terminent par le relais 4x100 m. 
U n , ,c laquage" des Polonais et 
c'est le match nul! Mais L i p o ń -
ski, Werner, Grędziński et B a -
deński f o n t une fois de plus Ses 
étincelles. Derrière eux, B o c c a r -
do, Samper, B e h m et Nal let b a t -
tent le record de France. 

F R A N C E 1*3, P O L O G N E 109 

NO U S nous sommes amusés 
à établir ces résultats 
sur la base des perfor-

mances de Budapest et sur-
tout des récentes rencontres 
F R A N C E — U R S S et P O -
L O G N E — A L L E M A G N E 
F É D É R A L E . Il est vraiment 
dommage que nos confronta-
tions dans les sprints, les re-
lais, le saut en hauteur, le 
saut en longueur et à la 
perche, le javelot, le 1500 m, 
le steeple et les 5000 m (pour 
ne citer que les „grandes" 
concurrences), que nos pro-
nostics (dépourvus ce nous 
semble de partialité) reste-
ront sur le papier. Ils confir-
ment pourtant qu'une telle 
rencontre entre partenaires 
égaux serait vraiment utile. 
Espérons quand m ê m e la voir 
un jour inscrite au calendrier 
des deux fédérations. 
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K S I Ą Ż K A 
OLA W S Z Y S T K I C H 
CZYTELNICTWO W POLSCE r o z w i j a się z r o k u na 

rok w tempie dotąd nie n o t o w a n y m . W a r t o p r z y p o m -
nieć, że ŁW p o r ó w n a n i u z 1938 r., k iedy to ilość b i b l i o -
tek iwynosila 1033, o b e c n i e istnieje w K r a j u ponad 
8 tys. b ib l io tek p o w s z e c h n y c h . W Po ls ce d o k o n a n o 
p o w a ż n y c h w y s i ł k ó w w dziedzinie popu laryzac j i d o -

b r e j i w a r t o ś c i o w e j książki , m i m o o g r o m n y c h zniszczeń i de -
was-tacji ku l tury n a r o d o w e j podczas ostatniej w o j n y . 

Obecn ie , o b o k ponad 8 tys. b ib l io tek p o w s z e c h n y c h , istnieje 
"W Po ls ce s z e r o k o rozwinięta w c a ł y m kra ju s ieć tzw. p u n k -
t ó w b ib l i o tecznych — czyli w y p o ż y c z a l n i ks iążek na w s i a c h 
i w miastach, k tó rych l iczba sięga ponad 28 tys. Korzys ta 
z n i ch praiwie 5 i pó ł mi l i ona czy te ln ików. Niezależnie od tego 
is tnie je też ponad 30 tys. b ib l io tek szko lnych , z których k o r z y -
sta p o n a d 6 m i l i o n ó w uczniów. 

W a r t o p r z y p o m n i e ć , że ważną ro lę w popu laryzac j i l i tera-
t u r y spełniają m.in. c o r o c z n e konkursy czyte lnicze p o d has łem 
„ W i e d z a p o m a g a w życ iu" , c ieszące się zawsze w y s o k i m p o z i o -
m e m i d u ż y m p o w o d z e n i e m , oraz koła p r z y j a c i ó ł b ib l iotek, 
z r zesza jące spo łecznych działaczy ku l tura lnych i o ś w i a t o w y c h . 

W JEDNEJ Z K I L K U D Z I E S I Ę C I U warszawsk i ch b ib l io tek 
pub l i c znych , w w y p o ż y c z a l n i nr 32 przy ul icy Ś w i e r -
c z e w s k i e g o w dz ie ln i cy Wola , o d k i lku lat stosuje się 

w o l n y dostęp do pó łek z ks iążkami . S y s t e m ten, w p r o w a d z o n y ' 
p ięć lat temu, c ieszy s ię d u ż y m p o w o d z e n i e m , a „ z a p o ż y c z o n y " 
o n został o d b ib l io tekarzy f rancusk i ch i angielskich. S a m o o b -
s ługa k s i ą ż k o w a — i n f o r m u j e k i e rowni czka te j b ib l ioteki — 
p . J a d w i g a Lubodz ie cka , da je dobre w y n i k i : zbliża do książki 
i pog łęb ia kulturę czytelniczą. 

P. Jadwiga L u b o d z i e c k a k i lkakrotnie bawi ła w r a m a c h w y -
m i a n y i w s p ó ł p r a c y b ib l i o tekarzy w e Franc j i , skąd przeszcze -
pi ła na r o d z i m y teren wie l e in teresu jących i poży te cznych do -
ś w i a d c z e ń . 

Z W y p o ż y c z a l n i nr 32 na Wol i , j e d n e j z 9 d z i e l n i c o w y c h b i -
b l i o tek , korzysta stale o k o ł o 4 tys ięcy czyte ln ików. 

— Jaki jest skład' socjalny czytelników? 

— 25 proc . to młodz ież , 10 proc . — studenci , 15 proc . — 
p r a c o w n i c y f i zyczn i , 35 proc . — inte l igenc ja pracu jąca , 15 p r o -
c e n t — emeryc i , renciśc i oraz o s o b y nie zatrudnione. 

— C o czytelnicy wypożyczają najchętniej? 

— Z l iteratury o b c e j n a j w i ę k s z y m p o w o d z e n i e m cieszy się 
l i teratura amerykańska , angielska i f rancuska . Z po lsk ie j — 
książki o tematyce h is toryczne j z II w o j n y , o w s p ó ł c z e s n e j p o -
l i tyce o r a z o p r o b l e m i e n iemieck im. Dale j idzie be le trystyka 
wspó ł c zesna , a szczegó ln ie powieśc i o b y c z a j o w e . Sta łym p o -
w o d z e n i e m c ieszy się J. I. Kraszewski . Z l i teratury f rancusk ie j 
n a j w i ę k s z e p o w o d z e n i e mają powieśc i J. P. Sartre'a, S i m o n e 
d e Beauvo i r i Aragona . Następnie A . Dumasa (ojca), da le j R o -
m a i n Ro l landa (Colas Breugnon) , A . Mauro is ( „K l imaty " ) , M. 
Prousta (,,W poszuk iwaniu s traconego czasu") , Balzaca, Zol i , 
P e r r u c h o t (monogra f i e impres jon is tów) , A . Vol larda ( W s p o m -
nienia handlarza obrazów) . 

— C o czyta młodzież? 
— C h ł o p c y w y p o ż y c z a j ą przede wszys tk im książki o II .woj-

nie, o technice i o przygodach . Dzieiwczęta zaś szukają książek 
o mi łośc i , o ś r o d o w i s k a c h s w y c h r ó w i e ś n i k ó w i o o b y c z a j o w o -
ści. C h ł o p c y czytają w i ę c e j . A l e w zakresie o b o w i ą z k o w e j l ek -
tury szko lne j d z i e w , a « t e s ą znacznie pi lniejsze. 

w- ES POLONAIS se sont pris 
I cle passion pour la lecture, 
_l ̂  une sage politique cultu-

relle les y aidant. Alors 
qu'en 1938 la Pologne comptait à 
peine 1033 bibliothèques publi-
ques, il y en a actuellement plus 
de 8 mille auxquelles il convient 
d'ajouter les quelque 28 mille 
„points bibliol;liécaires", filiales 
de bibliothèques plus importan-
tes établies dans les villes et les 
villages. Einfin, il existe plus de 
30 mille bibliothèques scolaires. 
Au total cinq millions et demi 
de lecteurs inscrits, sans comp-
ter les six millions d'élèves des 
écoles. 

Nous visitons la bibliothèque 
municipale n" 33, rue Świerczew-
skiego dans le quartier de wola 
à Varsovie. Depuis quelques an-
nées, les lecteurs y ont libre ac-
cès aux rayons, sans avoir be-
soin de passer par l'intermé-
diaire du catalogue et de l'ai-
mable bibliothécaire Mme Jad-
wiga Lubodziecka qui a séjouf-
né plusieurs fois en France dans 
le cadre d'échanges culturels et 
en a profité pour recueillir des 
expériences qu'elle met à profit. 
Quelque quatre mille lecteurs 
sont ici inscrits sur les registres. 
Pour un quart ce sont des adole-
scents, dix p. cent — des étu-
diants, 15 p. cent — des ouvriers, 
33 p. cent — des intellectuels, 15 
p. cent — des pensionnés et au-
tres. La littérature française a 
ses fidèles. On demande surtout 
Sartre, Simone de Beauvoir, Ara-
gon, Dumas, Romain Rolland, 
Maurois, Proust, Balzac, Zola. 
Les biographies, monographies et 
mémoires ont également beau-
coup de succès. 



P I Ę K N O 
POISMEJ 
Z I E M I 

Pierwotne osiedle Olsztyn (w póź-
niejszych wiekach powstała nie opodal 
Częstochojva) założone zostało w okre-
sie pierwszych Piastów u stóp zamku, 
zbudowanego dla obrony granic Polski 
i Śląska. Za czasów Kazimierza Wiel-
kiego rozbudowano zamek w silną wa-
rownię. Przy budowie wykorzystano 
naturalne warunki obronne skalistego 
podłoża. Zamek olsztyński należał do 
łańcucha budowli obronnych państwa 
polskiego i wielokrotnie był atakowa-
ny i niszczony. Bardzo poważnie zni-
szczony został w czasach wojen 
szwedzkich. Z okazałego średniowiecz-
nego zamku zachowały się do dziś tyl-
ko wysoka wieża więzienna, resztki 
baszt i murów. Widoczne z daleka rui-
ny zamku mają piękną sylwetkę. Pięk-
ny jest stąd widok na rozciągającą się 
wokoło Wyżynę Krakowsko-Często-
chowską. 

OZ Ry WK f 
C 9 U I M I V J S 
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L O G O G R Y F 
Prosimy odgadnąć 15 wyrazów 

siedmioliterowych o podanych niżej 
znaczeniach i wpisać je pionowo do 
odpowiednich kratek rysunku. Dla 
ułatwienia podajemy, że początko-
we litery wszystkich wyrazów są 
jednakowe. Litery, które się znajdą 
w kratkach o podwójnej ramce, 
czytane poziomo dadzą hasło zada-
nia, którym będzie autor pierwszej 
drukowanej historii Pociski. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) ma-
natki, rupiecie, bambetle, graty, 2) 
długa i nudnawa przemowa umo-
ralniająca, 3) stare podanie ludowe, 
baśń, 4) tandetne amerykańskie hi-
storyjki obrazkowe o treści sensa-
cyjnej lub humorystycznej, 5) ka-
wiarnia lub piwiarnia, 6) drogocen-
ny kamień lub wyrób jubilerski, 7) 
budynki przeznaczone na kwatero-
wanie żołnierzy, 8) bazarowy prze-

kupień, straganiarz, 9) złodziej 
okradający kasy, 10) poszwa, po-
włoka na kołdrę, 11) impreza arty-
styczna z programem muzycznym, 
12) mistrz chochli, 13) lekarz zwie-
rząt, weterynarz, 14) tak kraje, jak 
mu materii staje, 15) posiłek wie-
czci-ny. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać 
pod adresem redakcji w ciągu 
dwóch tygodni od daty ukazania się 
numeru x dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe". Wśród Czy-
telników, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozlosowane 
NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE SPIRALI 
Z PRZYSŁOWIEM Z NR 37 

ZNACZENIE WYRAZÓW: l) Gdańsk, 
2) kaczan, 3) niebo, 4) oskoma, 5) ane-
mia, 6) arkusz, 7) zając, 8) centrala, 9) 
ataman, 10) nożyce, 11) elegant, 12) tam-
borek, 13) kantor, 14) rozgardiasz, 15) za-
stęp, 16) polano, 17) okazja, 18) adres, 
19) attystyka, 20) awaria. 

Tekst przysłowia: GDZIE KONIA KU-
JĄ, TAM ŻABA NOGĘ NADSTAWIA. 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU Z NR 37 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) szykany, 

2) sprawca, 3) szychta, 4) szczyty, 5) sie-
kacz, 6) strachy, 7) studnia, 8) szczęki, 
9) solista, 10) szuwary, i i ) skwarka; 12) 
skoczek, 13) strzępy, 14) smakosz, 15) 
szpadel. 

Tytuł książki: KACZKA DZIWACZKA. 

POLSKIE MIASTA 
POZIOMO: 1) nieodwołalne postanowienie, roz-

strzygnięcie, 5) widowisko sportowe lub rozrywko-
we, 6) zawodowo uczestniczy iw ostatniej posłudze, 
8) krzewiny leśne o fioletowym kwiecie, kwitnące 
jesienią, 11) przenikliwy krzyk, hałas, 15) najwięk-
szy z instrumentów smyczkowych, 17) ludzie bied-
ni, pozbawieni środków do życia, 18) ten, który da-
je gwarancję, poręczyciel, 19) nadmierna obfitość 
ciała, otyłość. 

PIONOWO: 1) okrzyki kibiców, zachęcające za-
wodników do większego wysiłku, 2) gore na zło-
dzieju, 3) obelga, obraza, hańba, 4) poklask, ogólne 
uznanie, ¡wyrazy zadowolenia lub zachwytu, 7) 
okop lub .wykop przeciwlotniczy, 8) wykręt, wy-
mówka, sprytny chwyt, 9) rygiel u drzwi, 10) 
pewna ilość metrów tkaniny sprzedawana w ca-
łości, 12) inaczej notariusz, 13) wróżenie z kart lub 
z ręki, 14) zniżka od sumy należnej za towar przy 
zakupie hurtowym, bonifikata, 16) pięściarstwo. 

/ 

Nie idzie do szkoły, 
chce zostać piosenku'ką. 
Elle ne va pas à l'école, 
elle spra chanteuse. 

Czy pan profesor też 
powtarza tę klasę? 
Vous répétez aussi 
cette classe, M'sieu? 

— Mówiłem, że jestem 
alergiczny na rachunki! 

— J'suis totalement aller-
gique aux maths, M'sieu! 


